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L w ó w  dnia 21. lipca.
. Oraeer Yolksblatt, zajmująe się stanowiskiem 

‘ i e n b a c h e r’a w s e j m i e  s o 1 n o g r o d z k i m 
msze następną prozaiczną elegję: „Radca dworu 
lamnbachor odniósł zwycięstwo wielkiej wagi. Zła­
mał on większość katolicko-konserwatywnego stron­
nictwa w sejmie, a wysuną! na pierwsze miejsce 
mięszaninę, złożoną 7. 10 liberałów i O Niemców 
konserwatywnych, skutkiem czego katolicy konser­
watywni, coraz z wirylnym głosem arcybiskupa, 
rozporządzają tylko 10 głosami.

„Pan radca dworu L ienbacher.s ta l  się więc 
panem sytuacji, z czego korzystając, zwracać się 
będzie do liberałów, zwłaszcza, że czynił to już 
nieraz, głosując z nimi na poprzedniej sesji sej­
mowej. Pan Lienbacher paktował już przy wybo­
rach w gminach wiejskich z ultra liberalnymi 
przewódcami chłopów, przyczem wygłaszał zasady 
wprost przeciwne zasadom katolickich konserwa­
tystów. Przy wyborach z wielkich posiadłości za- 
warLo przymierze, które następnie spisano, między 
di en bach erem a postępowcami, przez co upadła l i ­
sta  katolików. Dzielna więc robocza siła hr. Cho- 
lins y i izeteluy włościanin Neuinayer nie poja­
wią się więcej w sejmie! Na miejsce Neumayera 
ws ępuje jakiś dr. Spaengler! Tak wszystko 
przemija na tym świeeie, nawet taka popularność, 
jaką  posiadał Neumayer, jeżeli pódkopują ją  równo­
cześnie konserwatywni i liberali".

Elegja ta  spodobała się tak dalece dzienni­
kowi Neue Tiroler Stimmen, że solidaryzuje się on 
z nią, a ze swej strony dodaje: „Obok tryumfu­
jącego cezara... Lienbaehera, zasiada dr. Spśingler, 
jako pierwszy senator! — ł l a !  lepiej zginąć, jak 
żyć w takiem towarzystwie11.

Włoski dziennik Foce della Verita, paryski 
Monde i wiedeński Yaterland  zaprzeczają wiado­
mości, jakoby P a p i e ż  wyjeżdżał parę dni temu 
powozem na miasto, na terytorjum państwa wło­
skiego. Korespondent rzymski zaś dziennika Oau- 
lois a oświadcza, że ulica między Watykanem a 
kościołem św. P io tia  jest obszarem neutralnym. 
Jeden z prałatów watykańskich miał powiedzieć, 
ie  Papież wyjechał, aby zaprzeczyć kłamliwym 
pngłoskom o rzekomej swej słabości. Rozstrzyga­
j ą  w tej kw es t j i  powinna być wiadomość, p0- 
“? na przez oficjalny organ Watykanu Osservałore 
Montano, która wedle telegraficznych doniesień 
S ienników  wiedeńskich, ma potwierdzać wiado­
mość donoszącą o wycieczce  Papieża.

w  spt'awie tej otrzymała berlińska Post z 
F tn ie in t mfg ra m - Pry watQy następującej treści:

dom wio ns ^  P0Daiędzy Watykanem a rzą­
dem włoskim wybuchnie zatarg terytorjalny. Wa-

i T i  n . tereD; przez kt,'j ry w tych dniach 
zejezdżał Ojciec św. za swą własność, podczas 

g< y rząd twierdzi, iż teren rzeczony należy do 
te iy torjum  włoskiego. W atykan rozkazał teren ów 
otoczyć murein i kratą, obsadził posterunkami 
gwardji szwajcarskiej i w ten sposób przyłączył 
go do ściślejszego obrębu Watykanu".

I  inne pisma otrzymały dementi tej treści, 
iż teren rzeczony uważany był zawsze za własność 
riiwriy k a i u’ ws'£U*,e :̂ czego o przejażdżce po teryto- 
J włoskiem mowy być nie może. 

r i  ' ł ° r fiSPT̂ ni^en*; berlińskiego Tageblattu donosi 
lez, iż Papież polecił ów teren sporny oto­

czyć murem i ubolewa, iż przez to utrudnionym 
zostanie przystęp do m uzeów  watykańskich, z czego 
także wynikałoby, iż teren ten należy do W aty­
kanu. Korespondent Tageblattu pisze w końcu, „iż 
zachodzi pytanie, czy rząd włoski nie wytoczy z 
powodu tego, kwestji terytorjalnej".

R o s y j s k i e  d z i e n n i k i  przejęte są jak 
“ ajlepszą otuchą . że s p r a w a b u ł  g a r s k a 
rozwiązaną zostanie po myśli Uosji i sądzą, że 
medtugo już Koburg będzie zmuszony ustąpić. 
jNord brukselski wyraża mniemanie, ie  sprawy 

garskie nie sprowadzą wojennych zawikłan. 
ykaeji Ferdynanda, co do której zachodzi

Z tajemnic Afryki.
i i i .

Rozłożyliśmy się wreszcie taborem. Ludzie 
moi z wielkim trudem wyciągali z wody łodzie 
W tern jeden z moich służących , Europejczyk," 
przybiegł do mnie, zdyszany.

—  Proszę pana ! — Emin-pasza przybył I
— Emin-pasza ?

Tak proszę pana. Widziałem go w łodzi. 
Jego czerwony sztandar powiewał na marzcie, tak 
samo jak i u nas.

Rzecz p ro s ta ,  ie  wiadomość ta sprawiła na 
nas wielkie wrażenie. Porzuciliśmy nieszczęsną 
łodz, której niemogliśmy wydobyć z wody i roz­
poczęły się prawdziwe gonitwy.

Wszyscy pędziliśmy w stronę wskazaną. — 
Przekonaliśmy się jednak nie długo że to był 
tylko fałszywy alarm.

W łodzi, w której miał być E m in -p as z a ,  
znan a*° się ® Arabów, służących U ledi-Balyuza,  
wie<pg °  krajowcom pod nazw isk iem  Ugarune- Po- 
drogflau? m L że oddalony był od nas o ośm dni 
ludzi.’ 1 m' al P0(l swemi r oz kaz am i  k i l kuse t

się ju ż ‘ j : b y l i  to Arabowie. A ja  myślałem, że
Służ - P° Zb^ em  ^  rozbójników !

Arabów 0hn^ P ^ JU B a ly u za  powiedzieli mi, że 50 
kazu głównfiZU,,e. 0 10 kilometrów od nas, z roz- 
aż do wodo«n w°dza Zamierzali oni udać się 
zbadania, C2paf ^ w Stanleya i wysłali kilku do

Arabów' 1 °  i le  rzeka Jest  spławna.  
u ictw em  i hamif* zaJ 0110w ali się  g łów n ie  rozbój- 
zaznaczony n 01 n iew o ln ik ów . Ich pochód był 
m ordem  i p0dn„i Pr.Zestrzeniacb środkow ej A fryki 
Stauleya w sw0-aa*em' U garune przyjął w ypraw ę  
w szystko , co t v l l  0̂l'tecy , w której grom adził 
się, że Ugarune x pa^ °  mu P0<1 rękę. Pokazało  

’ był to daw ny służący kapitanów

tylko kwestja czasu, mocarstwa porozumią się 
ze sobą i zamiast, jak  <;iotychczas, iść rozmaitemi 
drogami, ku wielkiej szkodzie Bułgarji, wspóluem 
działaniem przyczynią się do pokojowego jej roz­
woju. Nord nie chce i nie może wierzyć, aby je­
dno lub drugie państwo było na tyle zaślepionem, 
żeby tego nie spostrzegało. Wymieniony dziennik 
oczekuje zatem rozwiązania sprawy z zupełnym 
spokojem.

Dzienniki w carstwie wychodzące, omawia­
jąc w ciekawy nader sposób zamierzone odwidziny 
cesarza Wilhelma u cara, dotykają i sprawy buł­
garskiej. Nowoje W remia  p iszą :  „W  Petersburgu 
dołoży się wszelkich starań, ażeby cesarz W il­
helm skłonił Koburga do  n a t y c h m i a s t o ­
w e g o  opuszczenia Bułgarj i. Dobrze się stało, że 
książę Koburg nie poszedł za radą księcia Erne­
sta Koburg-Gotba, i nie opuścił zupełnie Bułgarji, 
gdyż toby tylko powiększyło wewnętrzne zamie­
szanie księstwa i utrudniło pokojowe rozwiązanie 
sprawy bułgarskiej. A tak cała ta  kwestja zosta­
nie teraz w Petersburgu w spokoju i porządku 
rozwiązaną." Rosyjska prasa agituje więc nietylko 
za winięszaniem się Rosji w sprawę bułgarską, 
ale także i Niemiec.

K o n g r e s  w s p r a w i e  p o k o j u  p o ­
w s z e c h n e g o  odbył w ubiegły wtorek drugie 
swoje posiedzenie w ratuszu w Westrainsterze pod 
przewodnictwem członka parlamentu angielskiego 
Sir W ilfrida Lawson. Delegaci zebrali się liczDie. 
Przewodniczący otworzył obrady przemową, w któ­
rej zaznaczył z zadowoleniem, że Francuzi po­
wstają przeciw awanturniczej polityce kolonialnej 
Francji i napomknął, że i Niemcy niezadowoleni 
są z ciężarów, jakie  na nich wkładają wielkie 
uzbrojenia Niemiec. Następnie odczytano rozmaite 
referaty. W czasie odnośnych wywodów, K o ­
z ł o w s k i ,  członek parlamentu austrjackiego , 
w dobitnych słowach wystąpił przeciw prześlado­
waniu żydów w rozmaitych krajach Europy. Przy­
jęto wreszcie następującą rezolucję :

„Kongres wyraża mniemanie, że braterstwo 
ludzi zawiera w sobie jako konieczny skutek bra­
terstwo narodów, w którem interesa wszystkich 
uznane są za identyczne. Kongres jes t  przekona­
nia, że prawdziwą podstawę trwałego pokoju znaj­
dzie się w zastosowaniu przez narody tej wielkiej 
zasady i to pod każdym względem".

Na posiedzeniu popołudniowem wybrano ko­
misję , która ma ułożyć pismo do głów korono­
wanych w sprawie utrzymania pokoju powszech­
nego.

Oprócz tego, przyjął kongres rezolucję ^ s p r a ­
wie utworzenia trybunału, któryby miał za zada­
nie badać, czy powody do wojny są słuszne i są­
dzić je. W razie, gdyby się ta  myśl powszechnie 
przyj-ła, przed rozpoczęciem kroków nieprzyjaciel­
skich , koniecznem byłoby ostateczne zdanie tego 
trybunału. Kilku wnioskodawców wyraziło mnie­
manie, że , ponieważ kongres bezwzględnie prze­
ciwnym jest  wojnie , nie jest  już jego zadaniem 
stawiać wnioski, co do uregulowania prowadzenia 
wojny.

Londyński telegram przynosi nam wiado­
mość o m o w i e  godnej uwagi, którą miał ir­
landzki nadsekretarz B a l f o u r  onegdaj wieczór 
na bankiecie, nrządzonym w Londynie przez ko- 
rzenników. Mówca wyraził ufność w obecne po 
łożenie i widoki stronnictw unionistów. Zazna­
czył, że pomimo zajść, które obecną sesję zrobiły 
nieużyteczną, więksiość unionistów w Izbie niż­
szej stoi silnie na swojem stanowisku, jak skała 
i że się nie obawia ani porażki, ani rozwiązania. 
Rozwiązania parlamentu w najbliższych dwóch 
i pół latach nie należy się spodziewać, a nawet 
i wówczas możnaby liczyć na ponowne zwyeięztwo 
unionistów. Harcourt i towarzysze może znowu 
za jakich 10 lat pochwycą ster rządów, ale i 
w tym wypadku unia nie byłaby w wielkiem 
niebezpieczeństwie, co najwyżej mogłaby być 

grożouą w swych poszczególnych interesach

Sneke i Grant. Uciekł od nieb, zdołał zebrać to
wai-tysny, ; * *  na m b  B f t m t  “ ‘ • « h
i mordowali ludzi. • .

„W tej okolicy zobaczyłem po raz pieiwszy
karliczkę, należącą do plemienia kartów, zamie 
szkującycb przestrzeń na północ od tun , począ 
szy od dopływu Ngaju. Była to dziewczyna osm- 
nastoletnia, 84 centymetrów wysoka, bardzo ła­
dnie zbudowana. Płeć miała barwy słoniowej ko­
ści, oczy ogromne, za wielkie nawet.

Była zupełnie naga , i nic sobie z tego nie 
robiła. Skromność nie była widocznie jej przy­
miotem. Przywykła do tego, że ją  wszyscy podzi­
wiali, — zdawała się być z tego powodu zado­
woloną. — Znaleziono ją  niedaleko źródła rzeki 
Ngaju".

Stanley ułożył się z wodzem Arabów, co do 
opieki nao chorymi i podążył wraz z karawaną 
dalej. Arabowie towarzyszyli mu jakiś czas, wska­
zując drogę, później zawrócili, życząc mu powo­
dzenia.

„Zaledwie zatrzymaliśmy się na nocleg i roz­
łożyliśmy się obozem, pojawiła się łódź, przywo­
żąca nam od Ugarune trzech Zanzibarczyków 
związanych. Byli to nasi dezerterzy, których wódz 
arabski wracając do siebie schwytał. Rzecz p ro ­
sta, że uciekając od nas, zabrali z sobą karabiny, 
a worki pełne były rozmaitych prowiantów. N a­
grodziłem Araba , dając ma za trud rewolwer 
z 200 nabojami — a więźniowie zostali przez noc 
zamknięci.

Co miałem robić, ażeby koniec raz położyć 
temu dezertowaniu ? -— Myślałem nad tem głę­
boko. Gdybym był nie ukazał tego energicznie, 
w kilka dni życie nasze byłoby w niebezpieczeń­
stwie. Opuszczeni, nie moglibyśmy postępować 
dalej — na nic nasze trudy i przebyte cierpienia.

Nazajutrz rano stanęli wszyscy w szeregu
na dane hasło i pizemówiłem do moich ludzi. __
Wszyscy przyznali mi słuszność — wszyscy przy­
znali, że z naszej stiony robiliśmy wszystko, co 
tylko leżało w mocy, aby im ułatwić znoszenie 
trudów. Dbaliśmy o nich, wynagradzaliśmy ich

O usunięcie jednak i tego niebezpieczeństwa po­
winno zależeć krajowi.

Po zjeździe historyków.
L w ó w  d. 21. lipca.

Drugi zjazd historyków polskich został zam­
knięty w sobotę wieczorem. Zakończyły się obrady 
mężów fachowych, pracujących źródłowo nad roz- 
świeceniem naszej przeszłości, którzy zjechali do 
nas z całej Polski, ażeby wspólnie zastanowić się 
nad tem, co dotychczas zrobimy dla naszych dzie­
jów i co jeszcze zrobić należy, _ żeby udzielić sobie 
wspólnie uwag i dyrektywy do dalszych badań hi­
storycznych. Bogate w treść były te obrady; sze­
rokim obszar, jaki one obejmowały. Wszystkie 
nauki historyczne, znalazły tu swoich przedsta­
wicieli, przez których usta przedłożyły najżywo­
tniejsze dla siebie życzenia i żądania, wszystkie 
te nauki pomocnicze historji podały sobie ręce, 
ażeby zjednoczonemi siłami rozszerzyć i pogłębić 
i przyspieszyć łączącą je pracę, ażeby w ciemną 
poniekąd otchłań naszych dziejów słoneczne rzucić 
blaski. Słyszeliśmy referaty dotyczące wydawnictw, 
które nas najbliżej obchodzą, miasto nasze i naszę 
dzielnicę, dawniejszą Ruś Czerwoną a dzisiejszą 
Galicję, słyszeliśmy referaty z historji literatury 
i z historji oświaty i kultury, z archoologii pa- 
leografii, sfragistyki, numizmatyki. Na każdem polu 
widać pracę ruchliwą, energiczną, prowadzoną z za­
pałem i z zastosowaniem prawdziwie naukowej 
metody i ścisłej historycznej krytyki,— na każdem 
polu posuwamy się też naprzód i zdobywamy nowe 
materjały dla wiedzy i znajomości naszych dziejów. 
Pocieszający to wynik, napełniający nas otuchą i 
do dalszych nieustannych zachęcający b ad ań ; 
skonstatowano, że podczas gdy na pierwszym zjeź­
dzie Długoszowym, narady obracały się głównie 
około wydawnictw źródeł, dziś dotykały już syn­
tezy naszych dziejów, dziś zastanawiano się już 
nad tem, jak  zebrać to wszystko, co zrobiono, 
w jednę całość, jak  z tycb niezliczonych, rozrzu­
conych cegiełek wznieść wspaniały panteon naszej 
przeszłości. Lat dziesięć pracy i postępu posunęły 
nas daleko naprzód; drugi kongres naszych histo­
ryków był tego dokładnym probierzem, — rezultat 
wypadł ku zupełnemu zadowoleniu.

Serce rosło, gdy się patrzyło na to liczne 
zgromadzenie ładzi, wiedzą i inteligencją na j­
lepszych, jak ich  mamy, zasiadających do wspól­
nej zawodowej pracy. Był to istny parlament 
uczonych, było to jakby ciało ustawodawcze, 
uchwalające prawa, jakie  na przyszłość kierować 
mają badaniam- naszemi. Naturalnie, że te pra­
wa nie mają cechy urzędrwej, bo nie mają urzę­
dowych organów wykonawczych; nie mają one 
krępować wcale wolności badań, ale są one wy­
tyczną dla dalszych badań, jak igła magnetyczna 
w podziemiach, wskazująca geologowi kierunek 
pokładów. Tem też tylko, zdaje się, tłumaczyć 
potrzeba okoliczności, iż Zjazd uznał się nie­
kompetentnym w kwestji przyjęcia wniosków 
postawionych w referacie Tadeusza Korzona, a
mających na celo oczyszczenie nauki historji
z tendencyj politycznych lub religijnych. Referat 
ten, dotycząc świeżych naszych walk politycznych 
i naukowych, wywołał szerokie zajęcie nietylko 
w kołach historyków, ale całej inteligencji. — 
Ogólne to zainteresowanie się Zjazdem, daje 
ufność, że prace Zjazdu nie przejdą bez śladu, 
że postulaty jego nie przebrzmią bez echa, że 
za drugie lat dziesięć będą one albo wszystkie 
albo częściowo przynajmniej nie pragnieniem 
tylko, lecz rzeczywistością.

Wielu, bardzo wielu wzięło udział w Zje­
ździe i należ,y im się za to serdeczna wdzię­
czność. że uświetnili go swoją obecnością i przy­
czynili się do rozszerzenia jego prac. Z przy­
krością trzeba jednak wyznać, że bardzo wielu 
nie przybyło, tak wielu, że Zjazd byłby niewą­
tpliwie w dwójnasób tak liczny, jak był nim 
rzeczywiście z powodu ich nieobecności. Szcze­
gólnie przykrą była nieobecność wielu miejsco­
wych, którym przecież ani daleka podróż, ani

hojnie, i obchodziliśmy się z nimi łagodnie, wy­
magając jednak ślepego posłuszeństwa. Gdyby spo­
tykani na naszej drodze krajowcy ukradli nam 
nasze karabiny, które według wyrażenia moich 
murzynów były „duszą nas/,ą“ —  czyż nie s trze­
laliby do nich?

— A cóż zrobili ci trzej dezerterzy? — mówi­
łem w dalszym ciągu. — Wszak to samo! U kra­
dli nam nasze strzelby, jedyną obronę naszego ży­
cia. Czy bez broni, możemy iść dalej, czy możemy 
życie nasze narażać?

— ^ ' e! • ■ , , n-— A więc wyrzekliście satni wyrok! Pierwszy 
z nich zostanie powieszony dziś, drugi jutro, a 
trzeci pojutrze. Oświadczam wam wszystkim, iż 
od dziś każę powiesić każdego złodzieja lub de 
zertera, gdyż nie dotrzymują oni swych zobowią­
zań a narażają życie towarzyszy.

Przystąpiono do indagacji winnych. — Cią- 
gniono losy . Najkrótszy papierek przypadł w 
udziale niewolnikowi Fardjalla-ben-Ali, jed n em u  
z moich dowódzców. Zarzucono sznur na gałęź, 
40 ludzi chwyciło na rozkaz za jeden koniec, 
drugi zaś zakończony wezłem, zarzucono na szyję 
więźnia.

— Czy masz co do powiedzenia?
Zaprzeczył głową. —  Na dany znak, ludzie

podnieśli go w górę. —  Sprawiedliwość wymie­
rzona.

Na zajutrz o świcie posłałem po Rechida, 
jednego z najpierwszych dowódców karawany.

— Słuchaj Rechid mój stary, potrzeba będzie 
dziś powiesić drugiego więźnia. — Każ wszystko 
przygotować. — Jakie twoje zdanie?

— Moje zdanie jest,  że należy zabić tego, który 
nas chce zabić. Wszak my wskazujemy tym lu­
dziom niebezpieczeństwo na jakie się narażają. 
Po cóż sami kn śmierci id ą?  Dlaczego nie słu­
chają? Niech ta krew spadnie na ich głowę. 
Niech sępy pożrą ich ciała!

— Mój kochany, te lasy działają zabójczo 
na ludzkie serce, a głód mąci um ysł. Ci nieszczę­
śliwi słuchali tylko głosu natury, która domagała

względy paszportowe itp. trudności nie stały na 
przeszkodzie. Jeżeli z dalszych stron Polski wielu 
nie przybyło, są wytłumaczeni; z radością by­
libyśmy ich powitali i ze smutkiem czuliśmy 
brak ich ; może następny Zjazd będzie pod tym 
względem szczęśliwszym. Z prawdziwym żalem 
wspominano wielokrotnie przedewszystkiem tego, 
który jes t  duszą Towarzystwa historycznego i tak 
gorliwy duchowy udział brał w obradach Zjazdu, 
a ciężką długoletnią chorobą przykuty do łoża, 
nie mógł osobiście zająć honorowego miejsca 
między uczonymi, jakie mu się należy. Głębokie 
współczucie i cześć głęboka musiały przejąć 
każdego dla prof. Liskego, który mimo boleśnej 
męczarni, z prawdziwem bohaterstwem opiera się 
cierpieniom i ani na chwilę nie ustaje w swej 
żmudnej zawodowej pracy. Z wytężoną uwagą 
i zdumieniem wysłuchało zgromadzenie referatu 
jego, który takie szerokie roztaczał horyzonty 
przed nami, który kraj nasz cały chciałby ogar­
nąć olbrzymią siecią naukowego’ zainteresowania 
się wiedzy i postępu. Myśl to wielka; czy się 
sprawdzi i wcieli, któż zdoła przewidzieć? Pe­
symiści nie wierzą w jej zrealizowanie, bo też 
apatja nasza, nasz osławiony galicyjski wstręt 
do nauki daje im do tej niewiary aż nadto wiele 
powodów; ala nie patrzmy na wszystko zbyt 
czarno,— powiedzmy sobie, że to przecież tylko 
od nas zależy, ażeby plan olbrzymi chorego mi­
strza przyszedł do skutku, znajdźmy tylko z po­
śród siebie ludzi dobrej woli, szczerej chęci, a 
wszystko się uda. To co dziś zdaje się niepo- 
dobnem, jutro stanie się powszedniem. A pamię­
ta jm y o tem, że tylko nauka zdoła nas podnieść 
i ocalić, że tylko w rzetelnym postępie leży przy­
szłość nasza.

D r i i  ziaz! historyków solskich.
0  godzinie wpół do 6. po południu w sobo­

tę, zebrali się uczestnicy Zjazdu na ostatnie po­
siedzenie plenarne. Galerje przepełnione, na sali 
czernią się fraki.

Prezes hr. St. T a r n o w s k i  udziela głosu 
jeneralnemu sekretarzowi Zjazdu prof. dr. B a l ­
z e r o w i ,  który w przemówienin swem zdaje 
sprawę z przebiega prac Zjazdu.

Gdy przychodzi mówić o pracach i rezulta­
tach togo Zjazdu — mówi prof. Balzer — mimo- 
woli nasuwa się na myśl porównanie z pierwszym 
Zjazdem. Zjazd Długoszowy położył niezmierne 
zasługi około kwestji wydawnictwa źródeł, która 
to jednak kwestja jeszcze przed r. J880  się wyło­
niła ; atoli po pierwszym dopiero Zjeździe dozna­
ła  ona należytego opracowania. Dzisiaj na wyda­
wnictwa materjałów patrzymy się z pewnem 
zadowoleniem, — postąpiły one bowiem ogromnie 
naprzód, chociaż siłą rzeczy nie są i nie mogą 
być już wyczerpane. W czasie jednak między 
Zjazdem pierwszym a drugim, w dziesięcioleciu 
tem wyłoniły się i wydoskonaliły inne kwestje 
zasadnicze : kwestja metody opracowania źródeł i 
kwestja syntezy.

1 oto w programie obrad Zjazdu wszystkie 
te działy nauki historycznej były zastąpione i 
niezawodnie prace Zjazdu posuną je naprzód. 
Ożywiona dyskusja, jaka tu miała miejsce, może 
dowodzić tak  żywotności jak  też i aktualności 
tych spraw.

A oprócz kwestji ściśle historycznych, wie- 
leż zajmujących pytań zostało tu rozwiązanych 
z zakresu archeologii, numizm atyki, sfragistyki 
itd. itd. Wszystko to dowodzi, iż na polu nauki 
nie stoimy na miejscu, ale postępujemy wciąż na­
przód, —  już ten wzgląd, że Zjazd obecny to 
stwierdził, je s t  rękojmią jego pożyteczności.

Pod koniec przemówienia swego, które zgro­
madzenie niejednokrotnie przerywało oklaskami, 
zapewnił dr. Balzer, że dokładne sprawozdanie 
z przebiegu obrad i prac Zjazdu w możliwie naj­
krótszym czasie ukaże się w drugim tomie „ P a ­
miętnika Zjazdu."

się pożywienia dla ich zgłodniałych pustych żo­
łądków. Wszak wiesz, że czasami zgłodniałe matki 
pożerały swe dzieci. Cóż dziwnego, że służący 
ucieka od swego pana, skoro ten pan nie może go 
wyżywić.

— To prawda —  to jasne jak  słońce. J e ­
dnakowoż jeżeli umrzeć należy, umierajmy razem! 
Wszyscy gotowi jesteśm y oddać ci do ostatniej 
kropli krwi naszej, jeżeli rozkażesz. Są jednak 
niewolnicy — niewolnicy niewolników twoich, 
którzy sprawy twojej nierozumieją. — Uciekają, 
kradnąc to co mamy najdroszego, co broni życia 
naszego. Niech giną zatem, i zgniją w lesie. — 
Wszystkim nam wiadomo, że ponosisz trudy, ażeby 
wyznawców Islamu, zagubionych gdzieś w dali, 
u ’ brzegu w ielk iego  jeziora, ginących z głodu, 
uratować od niechybnej śmierci. Lecz ci złodzieje, 
którzy wielbią przecież Ałłaha, chcieliby widocz­
nie, ażebyście wy chrześcijanie wyginęli w tym 
lesie! — Śmierć im zatem!

— Mój stary, pomyśl jednak może jest  j e ­
szcze inny środek, nie tak ostateczny....

—  Jeżeli mi wolno wyrazić zdanie, powiem, 
że byłby jeszcze środek inny. Darować im życie i 
zmusić do skruchy.

—  Niech więc się stanie tak, jak wyrzekłeś, 
do śniadania, każ zatrąbić do apelu. Podczas tego 
zarządź, ażeby przygotowano sznur, gdy trąbka 
zabrzmi, a jeńców przyprowadzą, powiedz na ucho 
innym wodzom. Pójdźcie ze mną, może nasz pan 
daruje im życie 1 — czy zgoda ?

Stanie się, jak  rozkazałeś. —  Powiem to 
wodzom.

W pół godziny później trąbka zabrzm iała.— 
Oddziały nasze utworzyły czworobok, otaczając 
jeńca. Na ziemi leżał sznur w pogotowiu. Dałem znak. 
Murzyn zbliżył się i założył węzeł na szyję ska­
zańca.

—  Czy masz co do powiedzenia ? spytałem.
Więzień milczał. Zdawał się nie słyszeć.

Drżał jak  w febrze.
Wówczas Rechid dał znak innym, i rzucił 

się z wodzami do mych stóp błagając o przeba-

Prof. dr. M. S o k o ł o w s k i  zaznacza, że 
niezawodnie byliby to najmilszą dla serca każde­
go Polaka rzeczą, aby Zjazd przyszły odbył się 
w Warszawie. Ponieważ jednak, niestety, będzie 
to prawdopodobnie rzeczą niemożliwą, przeto mó­
wca wnosi, ażeby Zjazd następny za la t  dziesięć, 
odbył się w Krakowie a mianowicie w tym  sa­
mym ezasie. na który właśnie przypadnie jubi­
leusz 500-letniego istnienia Uniwersytetu Jag ie l­
lońskiego od czasu jego reorganizacji (w 1400 r.) 
Urządzenie tego Zjazdu proponuje poruczyć Aka­
demii umiejętności.

Ponieważ jednak przeciąg czasu dziesięcio­
letni byłby może za długi, wnosi mówca, by np. 
po pięciu latach odbył się mniejszy, pośredni 
Zjazd. Na miejsce tego zjazdu proponuje mówca 
Poznań.

Zgromadzenie przyjmuje oklaskami oba te 
wnioski, a br. August C i e s z k o w s k i ,  imie­
niem Poznania i Towarzystwa przyjaciół nauk, 
najserdeczniej zaprasza na Zjazd do Poznania.

Przy głosowaniu przyjęto oba wnioski p. So­
kołowskiego jednomyślnie.

Teraz zrbrał głos prezes Zjazdu, Stanisław 
hr. T a r n o w s k i  i w wspaniałem przemówieniu 
zamknął Zjazd. Przebieg prac Zjazdu podał już 
sekretarz p. Balzer, a i mówca z swojej strony 
musi skonstatować, że Zjazd ten dowodzi ciągłego 
i wielkiego pi stepu naszego na polu nauki Gdyby 
tylko ów projekt potworzenia kółek naukowych 
na prowiucji i rozbudzenia tam ruchu naukowego 
się utrzymał, to już byłoby bardzo wiele. Nie 
jako historyk, bo tym właściwie nie jest, nie jako 
historyk literatury, bo ta gałąź nie wiele ma zet­
knięcia z his tor ją , ale jako obywatel, musi tu pu­
blicznie złożyć oświa leżenie, że w ciągu lat osta­
tnich najbujniej ze wszystkich gałęzi naszego 
piśmiennictwa rozwinęło się dziejopisarstwa. Na 
tem polu postęp największy, na tem polu najwię­
kszą jest  liczba wytrawnych i młodych, a niepo­
spolitych talentów. Jako obywatel widzi mówca 
w tem zwrot bardzo szczęśliwy, fakt pocieszający, 
znak dla przyszłości naszej bardzo doniosły.

Mówca winszuje tego zwrotu nauk do histo­
rji społeczeństwu całemu, winszuje naszemu m ia­
stu, które zaws/.e umiało utrzymać godnie związek 
historyczny przeszłości z teraźniejszością, zawsze, 
od czasów Długosza, cboćby nominacją na arcy­
biskupa lwowskiego, związanego ze Lwowem, do 
postaci ś. p. Kalinki i do obecnego Towarzystwa 
historycznego, które się tu we Lwowie zawiązaw­
szy, tak bogatą w najznakomitsze skutki rozwija 
działalność. Prawdziwy, głęboki żal musi g rzejąc 
każdego na myśl, że choroba, w której każdy 
inny opuściłby rece, że trudne do wyobrażenia c ie r­
pienia, niejozwoliły czcigtJnemu prezesowi tego 
Towarzystwa, prof. dr. Liskierau, wziąć bezpo­
średniego udziału w obradach. Praca jego jednak 
tak jes t  pełną najpomyślniejszych i doniosłych 
rezu ltatów , żo cześć prawdziwa należy się za to 
tej dnszj’ i głowie ruchu historycznego w tej czę­
ści kraju. (O klaski).

Nie mógłbym — mówił dalej hr. Tarnowski — 
zamknąć Zjazdu, nie złożywszy podziękowania se­
kretarzowi Zjazdu prof. Balzerowi, tej duszy i ręce 
owego ruchu, temu, który zarazem i w inny spo­
sób złożył jasny dowód głębokości naukowego ru ­
chu we Lwowie. (Oklaski). Nie lnóglytn zamknąć, 
gdybym podziękowania tego nie złożył Radzie 
miasta Lwowa i jej wiceprezydentowi dr. M ar­
chwickiemu, który tak serdecznemi witał nas tutaj 
słowy. (Oklaski/. W  koń' u życzy mówca wszyst­
kim pracowników w daDzej pracy „Szczęść Boże" 
a uczestników żegna słowami „do widzenia* (oklaski).

Dr. E r z e p k i  zabiera głos i złożywszy pre- 
zydjum podziękowanie za znakomite kierownictwo, 
które się w wysokim stopniu przyczyniło do osią­
gnięcia pomyślnych rezultatów, wnosi, aby podzię­
kowanie to wyraziło Zgromadzenie przez ogólne 
powstanie. Cale zgromadzenie podnosi się z miejsc 
i wśród oklasków dziękuje prezrdjuni.

Prof. B a l z e r  odczytuje jeszcze dwa tele­
gramy :

czenie, o darowanie życia. Rzucali przekleństwa 
na głowę de/.arterów, wymyślali ich ostatniemi 
słowy, lecz w ich imieniu przyrzekali, że gdy 
życie uzyskają, staną się innymi ludźmi, odda­
nymi mi duszą i ciałem.

Potrzebaż było widzieć w owej chwili 
twarze Zanzibarczyków! Zbledli, oczy się tylko 
im iskrzyły. Widać wszyscy podzielali to uczu­
cie, wszyscy pragnęli przebaczenia.

—  D osyć! rzekłem wreszcie I —  Zabierzcie 
go sobie! Daruję mu życie! Przebaczam! Lecz 
baczność! Od dziś pamiętajcie, że śmierć czeka 
tych, którzy ukradną nam strzelbę!

Nie podobna opisać entuzjazmu i wzrusze­
nia, które ogarnęły wszystkich po usłyszeniu 
słów moich. Łzy płynęły na zaehartowanych, 
pooranych policzkach. Czapki, turbany latały 
w powietrzu. Skakali, tańczyli, wyrzucali w górę 
strzelby krzycząc: Dopóki żyje , biała czapka 
(tak mnie n a z y w a l i )  — dopóty go nie opuśc im y. 
Śmierć temu kto go poizuci! Wskazuj n a m  dro­
gę do jeziora N yanza! Prowadź nas! Idziemy 
za tobą !

Nigdzie nie byłem świadkiem takiej gorącej 
manifestacji, z wyjątkiem może w Hiszpani, gdy 
republikanie hałaśliwie demonstrowali swoją 
aprobacją wobec usłyszanej jakiejś mowy, 
w której zachęcano ich do przestrzegania nowej 
d ew izy :

„Liberdad, Jgualdad y  Fraternidadu.
Więzień płakał także.
Były to już łzy radości. Ukląkł przedemną 

i przysiągł, że tylko u mych nóg umrze 1 Uści­
snąłem mu rękę i rzekłem. Idź w pokojn i dzię­
kuj Panu Bogu. On ci życie uratował!

Trąbka wesoło tym razem zagrała.. Wszyscy 
rzucili się do swej pracy. Wszyscy — nawet 
oficerowie, z uśmiechem na ustach szli dalej. I 
nigdy jeszcze w tym olbrzymim lesie Congo nie 
brzmiały radośniej echa wesołe uradowanej dro­
żyny. C. d. n.
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„Nie mogąc osobiście przyjąć udziału w p ra ­
cach zjazdu, posyłam me pozdrowienie, życząc 
pomyślności w przebiegu prac“. W ittyg.

„Centralna komisja we Wiedniu dla zabyt­
ków przeszłości, życzy w pracach Zjazdu jak  naj­
większego powodzenia.** Helfert.

Poczem hr. T a r n o w s k i  og łasza: D r u g i  
Zj  a z d h i s t o r y k 6 w p o l s k i c h  j e s t  z a m ­
k n i ę t y .

Koniec posiedzenia o go !z. w pół do 7-mej 
wieczorem.

Stanowisko Rosji w sporach wewnę­
trznych Serbii.

Wielką doniosłość ma, zarówno dla Serbii 
jak  i polityki ogólnej, walka, jaką ekskról Milan 
wydał radykalistom serbskim, których niegdyś 
sam wprowadził do władzy. Cała polityka serb­
ska, rzec można, koło tej kwestji dziś się obraca, 
a wszystkie niemal wiadomości z Belgradu do 
niej się wyłącznie odnoszą. Najważniejszym m o­
m entem  jes t  naturalnie stanowisko jakie Rosja 
zajmie w tym sporze. Z tego też względu poda­
jem y głos zamieszczony w Now. W remia , za j­
mujący się położeniem i prawami Milana, a dą­
żący do pogorszenia jego położenia.

„Nie znamy jeszcze okoliczności — piszą 
N . W remia  —  które zniewoliły nowy serbski sąd 
kasacyjny do zmiany postanowienia, wydanego 
przez dawny (postępowy) sąd kasacyjny. Obecnie 
wydane postanowienie uznaje w Milanie Obreno 
wiczu „zwyczajnego obywatela serbskiego, który 
ma prawo do wszystkich praw politycznych, jakie 
konstytucja serbska przyznaje każdemu obywate- 
lowi“ . Widzimy z tego, że nowo to wydane po­
stanowienie kasacyjnego trybunału, jes t  o wiele 
logiczniejszem niż dawne. Milan Obrenowicz, jak 
wiadomo, nie myśli wcale wyrzec się uprzywile­
jowanych praw swoich, jako członek rodziny kró­
lewskiej. Przeciwnie, używa praw tych w zakre­
sie bardzo szerokim. Gdy przybywa do Belgradu, 
rząd serbski wita go z honorami urzędowemi, 
jako ojca i opiekuna panującego m onarchy; a 
przytem Milan nosi, jak dawniej, ty tu ł  królewski, 
podobnie jak  wszyscy inni monarchowie Europy, 
którzy dobrowolnie wyrzekali się tronu. Otóż 
osoba, którą postawiono w takich okolicznościach, 
nie może być uważaną jako „prosty obywatel** 
kraju, którego niedawno był zwierzchnikiem, dla 
tego, że połączenie praw członka rodziny kró­
lewskiej z prawami prostego obywatela, dawałoby 
Milanowi stanowisko wyższe nawet od panującego 
monarchy, ponieważ ton ostatni nie korzysta 
z praw prostego obywatela. Nowy przeto bel­
gradzki sąd kasacyjny wydał orzeczenie zupełnie 
zgodne zarówno ze zdrowym rozsądkiem jak  i 
prawami logiki. Milan Obrenowicz zapewne nie 
będzie zadowolony z tego wyroku, który utworzy 
prawną zagrodę przeciw niezdarnym jego m ane­
wrom, w celu pozyskania sobie drogą uboczną 
tej władzy, której wyrzekł się dobrowolnie na 
korzyść nieletniego swojego syna i oddał ją  w ręce 
regencji.  Obecnie były król nie ma najmniejszego 
prawa mieszania się do polityki. N a r u s z y w ­
s z y  p o s t a n o w i e n i e  s ą d u  k a s a c y j n e g o ,  
n a r u s z y  o n  t e r n  s a m e m  s e r b s k ą  k o n ­
s t y t u c j ę  i d a  r z ą d o w i  m o ż n o ś ć  i o b o ­
w i ą z e k  p r z e d s i ę w z i ę c i a  o d p o w i e ­
d n i c h  ś r o d k ó w ,  aby podobne rzeczy nie 
powtarzały się więcej. W  ten sposób istnieć bę­
dzie zupełna możność unicestwienia wszystkich 
intryg byłego króla ; r e g e n c j a  p o s i a d a  b o ­
w i e m  t e r a z  p r a w o  w y d a l e n i a  M i l a n a  
z a g r a n i c ę  i z a b r o n i e n i a  m u  p r z y j a ­
z d u  d o  S e r b i i .  Oczywiście rozumie się samo 
przez się, że jeżeli można będzie obejść się bez 
takich ostrych środków, to używanie ich obecnie 
byłoby zbytecznem. Charakter byłego króla do­
brze jest znanym. Mamy wiele powodów do przy­
puszczenia, iż pieniężne kłopoty grają znaczną 
rolę w jego postępkach czasów ostatnich. Za cenę 
doprowadzenia do porządku zawikłanych jego 
spraw finansowych bardzo wiele możnaby zyskać. 
Wiemy, iż finanse Serbii nie znajdują się w świe­
tnym stanie i że zakaz przywozu świń serbskich 
do Austro-Węgier grozi w pewnym stopniu ruiną 
kraju. S k o r o  p r z e c i e ż  p o z b y ć  s i ę  m o ­
ż n a  M i l a n a  O b r e n o w i c z a  i z y s k a ć  p e ­
w n o ś ć ,  iż wtrącać się więcej nie będzie w spra­
wy polityki serbskiej, j e s t  t o r e z u l t a t ,  k t ó ­
r y  w a r t  n a w e t  z n a c z n y c h  o f i a r  p i e ­
n i ę ż n y c h .  Postanowienie belgradzkiego sądu 
kasacyjnego jes t  bardzo ważnym krokiem na 
drodze zaprowadzenie w Serbii spokoju polity­
cznego przez Milana Obrenowicza. Można mieć 
nadzieję, że krok ten ułatwi regentom spełnienie 
pierwszego i świętego obowiązku — ochraniania 
panującego monarchy od wszystkiego, co mogłoby 
osłabić uczucie zaufania, jakie żywi dla niego 
naród serbski. I m  z r ę c z n i e j  i z m n i e j ­
s z y m  h a ł a s e m  u s k u t e c z n i o n e  b ę d z i e  
t o  z a d a n i e  względem Milana Obrenowicza, tem 
oczywiście lepiej ; w razie przecież, jeśli były 
król okaże brak chęci do porozumienia się, w rę­
kach Risticza i jego towarzyszów znajdują się 
środki do przyprowadzenia go do rozumu".

Stanowisko Polaków w sprawie 
projektu wojskowego.

National Ztg ., naczelny organ stronnictwa 
narodowo-liberalnego, zamieszcza charak te rys ty ­
czny artykuł tej t r e ś c i :

„Wiadomo, że przy głosowaniu nad projek­
tem wojskowym w parlamencie p osłow ie  polscy, 
o ile byli obecnymi, głosowali za projektem po 
wyraźuem oświadczeniu posła Komierowskiego, że 
całe Koło przychylne projektowi zajmie stanowi­
sko. W szerokich kołach powitano naturalnie z za­
dowoleniem takie zachowanie się Polaków, a to 
z tem większem. ponieważ było oczywistem, że 
ważne rzeczywiście powody ich do tego skłoniły. 
Panująca dzisiaj polityka w Rosji gruntownie już 
uprzątnęła się z możliwością, że w Polsce może 
mieć powodzenie idea, iż naród polski chcąc w ca­
łości swej znowu żyć jako samodzielny naród sło­
wiański, winien starać się o jak największą łą ­
czność z Rosją jako państwem najwięcej słowiań- 
skiem. Przyznajemy, że rusyfikacja tej części 
Polski, która się znajduje pod zaborem rosyjskim, 
będzie dla cara tu  niesłychanie trudnem zadaniem 
ale los, jaki obecnie spotkał rosyjskie prowincje 
nadbałtyckie  i który szybkim krokiem zbliża się 
ao Finlandji, chociaż właśnie oba te kraje posia­
dają najlepsze i najlojalniejsze żywioły obszer­
nego państwa rosyjskiego, jest wskazówką i prze­
powiednią dla Polaków pozostających pod pano­
waniem rosyjskiem. Na całej niezmi srnej prze­
strzeni od W isły  do Uralu ma istnieć w przy­
szłości jednolita  masa ludności o znamieniu mo- 
skiewskiem, moskiewska co do języka, w łaśc i­
wości kultury i religii, gdyż prawdziwym Rosja­
ninem jes t  już dzisiaj tylko wyznawca religii 
prawosławnej a z mową i kulturą rosyjską ma 
w najbliższej przyszłości jedynie kościół prawo­

sławny panować na owych obszarach. Po Rosji 
mogą się Polacy spodziewać tylko zniszczenia 
swej narodowości i religii, gdy zachowanie oboj­
ga  przynajmniej w nierosyjskich częściach da­
wnego Królestwa polskiego, poręcza tylko ochro­
na, jaka  dla nich wypływa z przynależności du 
państwa niemieckiego i Prus, oraz do Austrji, 
Pod tym względem nie mógł dla posłów pol­
skich wybór być trudnym. Ze strony Francji do­
znawali Polacy w ciągu kilku stuleci, od czasu, 
gdy późniejszy król francuski Henryk III. powo­
łany  został na tron polski, ciągłych rozczarowań 
i wyzysku, tak, że nawet alians rosyjsko-francu- 
ski i zwycięztwo Rosji nad Niemcami i A ustrją  
nie byłoby dla nich w skutkach pomyślaiejszem, 
jak to poprzednio zaznaczono. Polacy wpierwszym 
rzędzie powinni życzyć sobie, żeby Niemcy na 
ewentualność zaczepki rosyjskiej byli zupełnie 
przygotowanymi i o ile to jes t  możliwem, tak 
silnie byli uzbrojonymi, żeby o możliwości zwy- 
cięztwa rosyjskiego zupełnie mowy być nie mogło. 
Siła  tej logiki zniewoliła przed kilku dniami 
klerykalno-polski organ K urjer Poznański do 
wypowiedzenia dłuższych niedwuznacznych enun- 
cjacyj".

Tu Nation. Ztg. streściwszy znany artykuł 
K u rj. Pozn., nie może się dość nadziwić, że K urj. 
Pozn. żąda, by rząd uznając patrjotyczne głoso­
wanie Koła polskiego w sprawie projektu wojsko­
wego, przyznał się do błędu, że niesłusznie wy­
dał ustawę dla ochrony „prastarej niemieckości" 
w W, Ks. Poznańskiem przeciwko systematycznej 
polonizacji przez duchowieństwo i szlachtę doko­
nywanej i że wobec wzrastającego ciągle hardego 
i nieprzyjaznego zachowania się Polaków postarał 
się o kolonizacją niemiecką i wykupno dóbr pol­
skich — poczem National Ztg. tak kończy swój 
a r tyku ł:

„Nieprzyjemniej aniżeli ten brak wszelkiej 
logiki uderza ów chytry sposób, w jaki owo pismo 
polsko-klerykane s ta ra  się w dalszym ciągu ska- 
ptować obecne najwyższe powagi w Prusach i 
Niemczech, ażeby się zgodzili na te pozbawione 
wszelkich podstaw wywody. Autorem całego usta­
wodawstwa, jest według K ur. Pozn., tylko niego­
dziwy ks. Bismarck, którego teraz dosięgnął los 
zasłużony i pozbawił dawnej potęgi. Nadszedł więc 
tem  samem czas, w którym cofnąć należy złe jego 
środki, skierowane przeciwko Polakom , czego 
też oni po tak  niedwuznacznem okazaniu swej lo­
jalności, spodziewają się z całą pewnością. Trzeba 
istotnie być bardzo logicznym, żeby dowodzenie 
to miało wywrzeć na nas jakikolwiek wpływ. N a j­
przód zachodzą tu dwa niezbite f a k ta : Po pierwsze 
jes t  oczywdstem, że owe lojalne głosowanie Pola­
ków tłumaczyć sobie należy zupełnie jednostron­
nymi odrębnymi interesami Polaków i tem  samem 
nie może wcale oznaczać jakiejkolwiek zmiany 
usposobienia; o takiej nawet wcale mowy być nie 
może, sądząc z żądań Kur. Pozn.

„Ustawodawstwo pruskie i niemieckie pozo­
stawia Polakom w W. Ks. Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich zupełną wolność, aby żyć mogli, o ile 
to w danych stosunkach jest  możliwem, według 
swej odrębności narodowej,— co zaś dotyczy nauki 
w szkole elementarnej, to obecne jego ukształcenie 
ma umożliwić tylko masom zużytkowanie ich sił 
roboczych i zarobkowania w obrębie Prus i Nie­
miec, gdy usiłowania agitatorów zdążają stano­
wczo do utrzymania znajomości języka i oświaty 
w tym stanie, że dla Polaków zawsze tylko pol­
skie dzielnice, czy to pod zaborem rosyjskim, czy 
austrjackim, czy niemieckim stać mają otworem. 
Chodzi tu  za tem  tylko o dobro mas samych; 
agitatorzy polscy wprawdzie, krocząc po tej drodze, 
coraz mniejszą nad nimi mają władzę. Nie można 
w tem upatrywać żadnego nieszczęścia nawet dla 
Polaków samych. Wiele na próżno zmarnowanego 
trudu możnaby oszczędzić, gdyby Polacy dobro­
wolnie na tę drogę wejść zechcieli".

Artykuł ten wywołał w prasie wielkopolskiej 
odpowiedzi. Dzień. pozn. p isze : Zachcianki rewo­
lucyjne, jakie National Ztg. przypisuje Polakom, 
istuieją chyba tylko w jej imaginacji. Zarzucali 
nam je i zarzucają wówczas, gdy chcą jaką  krzy­
wdę oam wyrządzić, Historja  to stwierdza. Nawet 
książę Bismark zarzucał je Polakom tylko wten­
czas, jeżeli mu chodziło o nowe środki antipolskie,
0 nowe ustawy wyjątkowe. Sam w nie nigdy nie 
wierzył i wierzyć nie mógł. Dowody naszej przy­
należności do monarchii pruskiej, pracy naszej 
społecznej, a zwłaszcza pracy w pruskich i n ie­
mieckich ciałach parlamentarnych złożyliśmy. 
Świadczą one, że nie chodzi nam o nic więcej, 
ja k  ażebyśmy porówno zresztą poddanych, pełniąc 
obowiązki poddanych, mogli żyć życiem narodo- 
wem i chronić naszą narodowość. To też mimo 
zarzutów, z jakiemi przeciwko nam wystąpiła 
National Ztg., mamy to głębokie przekonanie, że 
monarcha widząc lojalne postępowanie poddanych 
narodowości polskiej i mając postępowania tego 
niezbite dowody, nie przychyli się do życzeń N a­
tional Ztg., ale wręcz przeciwnie, poczyni dla 
narodowości naszej pewne ulgi i uchyli to, co na 
nas spadło niezasłużenie i niesprawiedliwie.

Westfdlischer M ercur zaś w numerze 196 
tak się w tej sprawie odzywa:

National Ztg., organ narodowo - liberalny, 
dosiada swego rumaka i zarzuca Polakom —  
brak logiki. Naredowy-liberał i logika! Ale s łu ­
chajmy: Ponieważ Polacy jedynego zbawienia 
szukać są zniewoleni w Prusach, przeto powinni 
być też za to wdzięczni i porzucić swoje usiło­
wania polonizacyjne — słowem zastosować się 
do tych wszystkich mądrych rozporządzeń, które 
Prusy wydały, naturalnie, tylko w interesie pol­
skim. Z tego powodu dochodzi National Ztg. do 
wniosku, że lojalne głosowanie Polaków tłnm a- 
ezy się zupełnie jednostronnie polskim interesem
1 przeto jako takie nie oznacza żadnej zmiany 
usposobienia; przeciwnie żądanie Kurjera  (do­
magające się sprawiedliwego i ludzkiego trakto­
wania) wyklucza po prostu — zdaniem National 
Ztg. — wszelką taką zmianę. Na nic więc się to 
nie przyda. „Żyd musi pójść na stos" — gdyby 
to zależało od narodowych liberałów. Jeżeli p a ­
nowie narodowi liberałowie na uzasadnienie ta ­
kiego zachowania się względem Polaków, które 
po prostu urąga najelementarniejszym zasadom 
polityki, n ie znajdą lepszych dowodów, jak ich 
naczelny organ, który ostatecznie pozwala sobie 
jeszcze tego sarkastyczno-szyderskiego twierdze­
nia że ustawodawstwo pruskie i konstytucja rze­
szy pozwala Polakom w Księstw ie i Prusach 
Zachodnich — o ile to wśród danych okoliczno­
ści możliwe, żyć wedle swej narodowej odrębno­
ści — natenczas polskim posłom nie będzie tru­
dno za pomocą olbrzymiego materja łu dowieść 
wręcz przeciwnego twierdzenia. Na  ̂ Szczęście 
zdaje się, że w sferach rządowych myślą o kw e­
stji  polskiej inaczej — tak w ;ęc, z czasem i Po­
lacy osiągną to, co im się słusznie należy".

Zwolna cała prasa niemiecka wchodzi na tor 
zastanawiania się nad następstwami zmiany s ta­
nowiska Polaków, w traktowaniu spraw państwo­
wych niemieckich. Głos National Ztg., pragnący 
i po tej zmianie utrzymać status quo w postępo­

waniu rządu pruskiego w Wielkpolsce względem 
Polaków, wprowadza sprawę na praktyczne tory, 
a odprawa, jakiej doznaje,—  dozwala wróżyć, że 
nietylko stronnictwa opozycyjne , ale i z dawnej 
kartelowej większości, sama li frakcja liberalno- 
narodowa, albo raczej część tej frakcji, utrzymuje 
się na stanowisku niezmienialności węwnętrznej 
polityki antipolskiej rządu i dosyć niedołężnie b ro ­
nią tej swojej pozycji.

Jubileusze belgijskie.
Wczoraj obchodziła Bruksela dwa święta ró­

wnocześnie. Święcono 25-letni jubileusz sprawo­
wania rządów przez króla i 60 rocznicę ogło­
szenia niepodległości Belgji. Wobec obu świąt 
należy ukorzyć czoła Niepodległość jes t  najwyż- 
szem dobrem narodu. Król Leopold II dał zaś 
dowód w długich latach swego panowania, że go­
dny je s t  czci. Panował on bowiem zawsze z god­
nością a wierny konstytucji, którą zaprzysiągł, stał 
ponad stronnictwami i rozdzielał równomiernie 
między wszystkich dobrodziejstwa, jakie w Belgji 
pozostają monarsze do udzielania.

Pilnie strzegąc niezawisłości kraju w sto­
sunkach międzynarodowych, utrzymywał go stale 
na wysokości państw przodujących w cywilizacji. 
Inicjatywie też i  t-orliwości jego zawdzięcza świat 
otwarcie znaczny „h przestrzeni nad Kongiem dla 
ogólnego postępu ludzkości, utworzenie nowego or­
ganizmu i nowych źródeł pomyślności, jakiemi 
teraz właśnie, wiążąc Kongo z Belgią, -wę­
złem prawno politycznym, obdarza swoją ojczyznę. 
Osobiste dzieje tego króla są bardzo tragiczne. 
S tra ta  jedynego syna, gdy ten zaledwie lat 17 
liczył, zniweczyła nadzieje domowe dynastji ; 
czarna melancholja siostry Karoliny, wynikła z 
tragedji w Queretaro, pokryła ponurą nocą świe­
tne związki jego domu, aż nareszcie katastrofa 
z 13 stycznia 889 r., zniszczyła nowo wscho­
dzące nadzieje związku arcyksiężniczki Stefanii z 
następcą potężnego domu Habsburgów. Tem więk­
szy wzbudza szacunek silny niezwruszony męski 
charakter króla Leopolda, jako monarchy.

Obydwa obchody i 25 jubileusz króla i 60- 
letniej rocznicy niepodległości, uświetniono od­
słonięciem ośmiu posągów marmurowych sławnych 
w wieku 16 mężów stanu Belgii i wielkim histo­
rycznym pochodem, który udał się, jak  nam uam 
donosi telegram, przy licznym udziale rozentuzjaz­
mowanej publiczności, znakomicie.

XXIV. Walne Zgromadzenie
Towarzystwa pedagogicznego.

Bochnia 19. lipca.
W uzupełnieniu sprawozdania z p i e r w ­

s z e g o  posiedzenia, podajemy spis wniosków, 
które wpłynęły do prezydjum zjazdu.

Od O d d z i a ł u  r z e s z o w s k i e g o :  
Zarząd towarzystwa pedagogicznego postara się 
na drodze właściwej, o całkowite zmienienie ali- 
nei czwartej artykułu 16 .,  orzekającej niemożeb- 
ność dostarczenia lub wynajęcia jednego morga 
ziemi ornej.

Zarząd tow. pedag. wniesie w bieżącym ro­
ku do W. Sejmu galic. prośbę jeszcze dobitniej 
niż w latach poprzednich umotywowaną, celem 
wyjednania znii&oia i. <■ służby do 35.

Poleca się zarządo..i głównemu towarzystwa 
pedagogiczn., aby na drodze właściwej wyjednał 
u wys. Rady szkoln. kraj., systemizowanie i stałe 
obsadzenie posad wszystkich klas równorzędnych, 
których liczba uczniów od trzech lat przeszło 80 
wynosi

O d  Od d z .  B o c h e ń s k i e g o :  Poleca się
zarządowi głównemu towarzystwa pedagogicznego, 
aby na uajbliżs/ą kadencję Sejm u, wniósł pe ty­
cję o zmianę §§. 15., 18., 22., 2 4 . ,  ustawy kraj. 
szkoln. z d. 2. maja 1873 w tym  kierunku, by 
grzywny za nieposyłanie dzieci do szkoły w pew­
nej gminie zebrane, użyte były na korzyść szkoły 
tejże gminy, a względnie gmin należących do zwią­
zku szkolnego.

O d  O d d z i a ł u  p r z e m y s k i e g o :  
Zarząd główny uda się do dyrekcji kolei p a ń ­
stwowych i do dyrekcji tych kolei, k tó r e , co do 
ceny, dają zniżenie urzędnikom państwowym — 
by takowe przyznały także tym nauczycielom, 
którzy są w miastach, mających uad 10.000 m ie­
szkańców.

Zarząd główny uda się do Rady szk. kraj. 
z prośbą o zniesienie egzaminów publicznych w 
szkołach ludowych w Przemyślu.

Wniosek naglący, żądający, by przed wybo­
rem uzupełniającym 14 członków zarządu główn. 
wybraną została specjalna ad hoc kom is ja , któ- 
raby na następnem posiedzeniu XXIVgo zjazdu 
przedstawiła wniosek tyczący się powyższego wy­
boru w sposób ten, iżby na 14 członków Zarządu 
główn. weszło 7 członków z zachodniej części kraju. 
Wniosek powyższy oparty jes t  na §. 3 i .  s tatutu 
Towarzystwa.

O d  O d d z .  k r a k o w s k i e g o :  (wniosek, 
p. Myszala). Walne zgromadzenie nauczycieli To­
warzystwa pedagogicznego uchwala, ażeby daLki 
na płace nauczycieli szkół ludowych wiejskich były 
przy podatkach skarbowych przypisane i przez 
orgsna rządowe od podatkujących na sposób, jak  
budżety gminne i powiatowe i potrzeby krajowe 
Ściągane.

Na tem wyczerpano porządek dzienny pierw­
szego posiedzenia, które się skończyło o godzinie 
pół do 12 . w południe.

P o  południu o 3. udali się członkowie Zjazdu 
ha wycieczkę do Wiśnicza.

*
Drugie posiedzenie rozpoczęło się dziś o go­

dzinie 8. min. 45 rano.
Na wstępie uchwalił Zjazd wysłanie tele­

gramu gratulacyjnego do księcia kardynała Duna­
jewskiego z wyrażeniem najgłębszej czci.

Z porządku dziennego nastąpiło sprawozdanie 
zarządu ze stanu funduszu dóbr, które to sprawo­
zdanie zgromadzenie przyjęło jednogłośnie,

Referuje p. Bernadzikiewicz o wpływie jaki 
szkoła ludowa może wywierać na podniesienie go­
spodarstwa wiejskiego.

P, M. B aranow ski przed staw ia  obrazy do 
nauki poglądu wydane nakładem  Towarzystwa 
pedagog, i w szerok im  w yw odzie w yjaśn ia  ich 
układ.

Obszernie i wyczerpująco omawia p. R a ­
d w a ń s k i  niektóre konieczne zmiany postano­
wień ustawy o prawnych stosunkach nauczycieli 
co do dodatków pięcioletnich ; dotyka stosunku 
płacy nauczycieli nadetatowych i uposażenia szkół 
ludowych morgiem gruntu.

Przy wyborach do prezydjum, wybrano pre­
zesem p. Zygmunta Sawczyńskiego, wiceprezesem 
p. dr. Teofila Gerstmana.

Kraj. Komisja fila spraw przemysłowycli,
(I) W dniaeh 13. i 14. odbywały się pod prze­

wodnictwem Marszałka krajowego, a po części 
ks. Czartoryskiego obrady komisji przemysłowej, 
w której brali udzia ł:  Baranowski Bolesław,
Chrzanowski, Franke, Laskowski, N arra ti l ,  Ro­
mano wicz, Rotter, dr. Weigel, dr. Wereszczyński, 
Wierzbicki, Zacharjewicz, dr. Zgórski i Zima.

I. W obradach nad sprawą budowy gm a­
chu dla państwowej szkoły ślusarskiej w Świą­
tnikach uczestniczył jako gość delegat m in is ter­
stwa oświaty inżynier p. Fritz Mayer. Po prze­
prowadzonej dyskusji uchwalono przedstawić W y­
działowi krajowemu następujące wnioski:

a) Komisja oświadcza się zatem, ażeby bu­
dynek dla tej szkoły został wzniesiony za stara­
niem kraju, lecz pod warunkiem, jeżeli gmina 
przyczyni się do budowy kwotą 10.000 zł.

b) Potrzebny pod budowę grunt ma być za­
kupiony kosztem skarbu krajowego, lecz obszar 
gruntu, który miałby być pr/.ykupionym, powinien 
być ograniczony do niezbędnej potrzeby.

c) plan I udowy powinien uwzględniać po­
trzebę rozszerzenia planu nauki na ślusarstwo bu­
dowlane i a r ty s tyczne ;

d) komisja poleca swej sekcji adm in is tra ­
cyjnej, ażeby zajęła się przygotowaniem plauu i 
kosztorysu budowy tak szkoły samej, jak  niemniej 
także w myśl żądań ministerstwa domów m ie­
szkalnych dla personalu nauczycielskiego. Koszt 
budynku, ma-być prelim in ow any co najw yżej do 
kwoty 35,000 zł.

Kwestja budowy gmachu na pomieszczenie 
szkoły ślusarskiej w Świątnikach staje się obecnie 
naglącą tem bardziej, że jak  zapewnił delegat mi- 
nisterjalny, rząd wyznaczył ogółem około 35 000 
zł., na zaopatrzenie tego zakładu w maszyny, 
przybory i narzędzia, niemniej w nowy motor 
parowy, j weatarz ten żadną miarą nie mógłby się 
pomieścić w dotychczasowym lokalu.

Po załatwieniu powyższej sprawy przystąpiła 
komisja do innych spraw na porządku dziennym 
stojących. Mianowicie :

II. Członek Wydziału krajowego, p. Roma- 
nowicz, jako szef biura komisji i przewodniczący 
sekcji administracyjnej zdał sprawę z czynności 
w ciągu ubiegłego półrocza dokonanych. Ze sp ra­
wozdania tego dowiadujemy się między innemi, 
że ułożono program zaopatrzenia szkół przemy­
słowych we wzory rysunkowe, ułożone przez dy­
rektora krakowskiej szkoły przemysłowej, Jana  
Rottera, a wydane staraniem komisji, przygoto­
wano wnioski co do zorganizowania fachowej in ­
spekcji nad szkołami zawodowemi i warstatami 
naukowem i, przedłożono Wydziałowi krajowemu 
sprawozdanie co do podniesienia przemysłu domo­
wego w kilku miejscowościach i co do udzielenia 
pomocy dla zamierzonej przez miasto Krosno bu 
dowy gmachu na pomieszczenie szkoły tkackiej.

III .  Następnie uchwaliła komisja zapropono­
wać Wydziałowi krajowemu następujący podział 
czynności co do wykonywania inspekcji facho­
wej i administracyjnej nad szkołami rękodzielni- 
czemi i warstatami wzorowemi. Mianowicie pro­
ponuje kom is ja :

a) p. Michała Michalskiego na inspektora 
fachowego szkoły kołodziejskiej i kucia wozów 
w Kamionce Strumiłowej, tudzież kołodziejskiego 
warstatu wzorowego w Toustem ;

b) dyrektora Jana  Rottera na inspektora sto­
larskiego warsta tu  wzorowego w Żywcu;

c) n a cze ln ik a  w arstatów  k o le jo w y ch  w S ta ­
nisławowie p. Pelachje  Birnbauma dla tamtejszej 
szkoły s to la rsk ie j ;

d) kierownika tkackiej szkoły w Krośnie 
Henryka Gruszeckiego dla warstatów tkackich 
w Wilamowicach, Rychwałdzie, Błażowej, K or­
czynie, Łańcucie, Glinianach i Kossowie;

e) dyrektora keramicznej stacji doświad­
czalnej we Lwowie Edmunda Krzena dla szkół 
garncarskich w Porembie, Kołomyi i Toustem ;

f) dyrektora kolei państwowej Ludwika 
Wierzbickiego dla szkoły koronkarskiej w K ań­
czudze, a Józefę Neużilowę dla szkoły koron­
karskiej w Zakopanem, gdzie ona jes t  zarazem 
kierowniczką.

Stały dozór tak nad wszystkiemi szkołami 
robót kobiecych, jak i szkołami koszykarskiemi, 
subwencjonowanemi ze skarbu krajowego, ma 
wykonywać p. Wierzbicki.

Sekcji administracyjnej poruczono opraco­
wanie instrukcji dla inspektorów fachowych szkół 
rękodzielniczych i warstatów wzorowych.

IV. Na podstawie referatu p. Romanowicza 
przyznano stypendja na kształcenie się w rozmai­
tych zawodach przemysłowych:

J a n o w i  B i ł e ń k i e m u  i P a w ł o w i  
P r y d a t k i e w i c z o w i ,  ukończonym uczniom 
państwowej szkoły dla przemysłu artystycznego 
we Lwowie, po 35 zł. miesięcznie na naukę w m u­
zeum technologicznem we Wiedniu, jeżeli się wy­
każą przyjęciem do tego zakładu.

W i t o l d o w i  R z e w u s k i e m u  jednora­
zowo 120 zł. na odbycie fachowego kursu foto­
grafii i reprodukcji rycin we W iedniu;

P i o t r o w i  B a r t o n i o w i ,  werkmistrzowi 
w pracowni towarzystwa tkaczy w Glinianach, 
jeduorazowo 60 zł. na  uzupełnienie fachowego 
wykształcenia w krajowej szkole tkackiej w Krośnie';

Z y g m n t o w i  Dz b a ń s k i e m u ,  ukończo­
nemu uczniowi szkoły garncarskiej w Koło myj i po 
25 zł. miesięcznie na 3 miesiące na kształcenie 
się w lwowskiej stacji keramicznej ;

K a z i m i e r z o w i  W i l i ń s k i e m u ,  nau­
czy c ie lo w i szkoły  ludow ej w G aw łu szow icach  (pow .
M i e l e c )  jednorozowo 40 zł. ua naukę koszykar- 
stwa w Jarosław iu ;

W ł a d y s ł a w o w i  B l a r o w s k i e m u  i 
A n t o n i n i e  K a m o n i ó w n i e  po 6 zł. miesię­
cznie, p ierw szem u na naukę snycerstwa, drugiej na 
naukę koronkarstwa w Zakopanem ;

L e o p o l d o w i  S t e m p f l e m u  po 8 zł. 
mięsięcznie na naukę tkactwa w W ilam owicach; 
wreszcie

A l f r e d o w i  W i l k i c k i e m u  po 20 zł., 
L e o n o w i  K o ś c i u k o w i  i J ó z e f o w i  T i n t -  
z o wi  po 15 zł. miesięcznie na naukę ślnsarstwa 
w Świątnikach.

Z naszych zdrojowisk.
T r u s k a w i e c  20. lipca.

Nie zgadniecie, co mię powoduje do napisania 
tej korespondencji, wbrew zakazowi naszego dr. Opol­
skiego, zaostrzonemu jeszcze, przez uwielbianego tu 
powszechnie dr. Piecha, lekarza ordynującego, tudzież 
przez dzielnego masażera i elektryzera tutejszego, 
dr. Dekańskiego, abym nic nie czytał, nie pisał, 
wszelkich wrażeń i nużących pogadanek unikał, — i 
chwała Bogu, tutejszego życia towarzyskiego żadne 
wypadeczki nie zamącają.

Otóż spowodował mię do pisania teatr amator­
ski, jaki tutaj odegrano. Teatr amatorski — t e n »

największy mój wróg, przed którym przez całe nie­
mal życie jak przed dżumą umykałem, zaglądając 
ledwo czasami na pierwszą lepszą scenę przedsta­
wienia, aby się utwierdzić w uciekaniu corychlej od 
tej karykatury sztuki scenicznej'. Zapłaciłem bilet, 
bo to było na cel dobroczynny; a poszedłem zniewo­
lony serdecznemi zachętami — i nie pożałowałem 
tego i słuchałem z zajęciem do końca, choć wiedzia­
łem, że przestąpienie zakazu lekarskiego odpokutuję.
I oto wam zdaję sprawę, chociaż od chwili, kiedym 
przed wieloma laty złożył urząd recenzenta teatral­
nego, wyrzekając się go na zawsze, jak szatana i 
jego uczynków, na chrzcie, piórem mojem o teatr nie 
zawadziłem.

Jużcić recenzent przedstawienia amatorskiego 
suszy sobie zawsze mózg, jakby „artystów i arty­
stki “ wynieść nietylko pod wszelkie, ale ponad 
wszelkie niebiosa pochwał. Przed nimi, a zwłaszcza 
przd n i e m i  w kąt wszelcy Nowakowscy, Smoeho- 
wscy, Rapaccy, Frenkle, wszelkie Aszpergerowe, No­
wakowskie, Modrzejewskie! Jednakowoż członkowie 
tej przypadkowej trupy amatorskiej w całej pełni 
zasługują na traktowanie poważne — jakkolwiek dr.
D. i paona Sp. dopiero na dobę przed przedstawie­
niem otrzymali swoje role w skutek niespodziewa­
nych przypadków, i jakkolwiek nie było artysty r u ­
tynowanego, któryby próbami pokierował.

Dano najpierw „Ciocie Femcię", jednoaktową 
komedję Madejskiego. Pana Grackiego grał dr. D„ 
panią Gracką panna Pep. Ci spełnili swoje zadanie, 
choć nie z całą swobodą : snać trema kinkietowa gra­
suje i na przedstawieniach amatorskich. Alei Smo- 
chowski nawet w 51 roku swego zawodu nie był 7 
jeszcze od niej wolny, dopóki czekał za kulisami. 
Swobodnie odegrał rolę Wacława p. Tr. Wszyscy 
inni mogliby wystąpić na każdej dobrej scenie, tak 
oddali swoje role w ogóle i najdrobniejszych szcze­
gółach : ciocię Femcię panna Pa., Helenę panna Sp., 
Zuzię, służącą druga panna Pep. a Marcinka służą­
cego p. Ch. Panna Pa. zachwyciła i urodą i oraz 
grą, jakby ją  zdolna a rutynowana artystka kreowa­
ła. Naiwnie fertyczniejszej i bardziej grackiego a za­
kochanego Marcinka nawet scena lwowska nie po­
siada. W’ zdumienie zaś wprawiła mię młodziutka 
panna Sp. oddaniem niektórych ustępów, wymagają­
cych naiwnego wybuchu to radości, to smutku, to 
zwątpienia, to czułości. Oddanie całej zresztą roli 
znamionowało prawdziwy- a niemałej miary talent sce­
niczny. Rolę otrzymała na dobę przed przedstawie­
niem; może to i posłużyło, że oddała się w zupeł­
ności swojej intuicji.

Niemniej wdzięcznie udała się jednoaktowa ko­
medyjka Suiisława „Po kweście." Role kwestarek — 
Dobromirskiej i Amelii — odegrały panny Pep. pier­
wsza i Sp. Nie są to zresztą właściwie żadne role ; 
wystarczą do nich statystki. Henryka grał p. Tr. 
Ochmistrzynią Teodozję panna P.: jej mimika i de­
klamacja były wyborne, ale rola wymaga osoby dość 
podeszłej i dość... nie ładnej — a to wymaganie 
trafiło u panny Pa na opór, — zrobił się ztąd dy­
sonans, który jednak widzów i samą przedstawiciel­
kę ubawił. Rolę Kurdesza odegrał p. Elgas. Musia­
łem wypisać całe jego nazwisko, bo gry jego znako­
mitej nie powstydziłby się p. Wojdałowicz. I  znowu 
wprawiła mię w zdumienie panna Pep. druga, która 
w poprzedniej komedyjce grała Zuzię służącą, a w 
tej Marję, córkę Kurdesza. Postacią swoją i grą pra­
wdziwie naiwną przypominała Wisnowską z owych 
jeszcze lat, kiedy we Lwowie zachwycała w rolach 
naiwnych.

Publiczność zachowywała się jak w rzeczywi­
stym stołecznym teatrze — klaskała, gdy było za co, 
a nie dla względzików. W końcu jakiś pan deputat 
z Drohobycza wręczył p. Elgasowi wieniec dębowy— 
bo w tutejszych lasach o Uury trudjioJiy naw-** <rfrc 
Frenkla. P. Elgas przyjął gn fabn złożony całej t ru­
pie amatorów.

Zgadnijcież, kto był reżyserem ? Senator, mar­
szałek pow., p. Brykczyński. W bardzo znacznej czę­
ści jemu przypada zasługa tego wieczora — ale w 
jakiej ilości, to tajemnica zakulisowa.

Piszę szczerze, poprostu, jakbym to wam w 
redakcji pod sekretem redakcyjnym opowiadał.

Zresztą winienein doifeść, że pod gorliwym za­
rządem hr. Jana  Potockiego (z Rymanowa) w Tru-
skawcu wesoło, bo też i miejscowość urocza, a do
plotek nie ma ochoty ani przedmiotów. Aura przepla­
tana deszczem i dłuższą pogodą.

Bawi tu ks arcybiskup Isakowicz, ów pasterz, j 
godny zaiste, aby swojem błogosławieństwem pierw­
szy rozpoczął tryumfalny pogrzeb Mickiewicza. Cho­
ry był wówczas, bo wnet potem przybył do Tru- 
skawca do kąpiel. Ale niezmordowany miał w zeszłą 
niedzielę kazanie w tutejszej kaplicy łacińskiej i co-
dzień o godz. 7. odprawia mszę cichą. Bawią tu hr.
Badeniowa, matka namiestnika, ks. Hon. Czetwer- 
tyńska, przybyła właśnie ks. Ksawerowa Sapieżyna 
z Paryża, i podobno przybędzie ks. Jcrzowa Czar­
toryska. * p . K.

KroniKa miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 21. lipca.

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała tymczasowego nauczyciela młodszego Antoniego 
Weissa, w Komarowie, stałym nauczycielem młod­
szym. zawiadującym szkołą filialną w Komarowie; 
stałego nauczyciela szkoły etatowej w Niebyłowie, 
pełniącego obowiązki tymczasowego nauczyciela 
trzyklasowej szkole ludowej w Głogowie, Mieczy®*®” 
wa Misiewicza, stałym nauczycielem młodszy®1 
klasowej szkoły etatowej w Głogowie.

* K onfiska ta .  n ied z ie ln y  Gaz. Naród-
został skonfiskowany za artykuł nadesłany jram ae 
sfer prawniczych a omawiający z okazji uwięzienia
ks. Stojułowskiego sposób intrepretowania i zastoso- f 
wania § 175 proc. karnej, postanawiającego w jakich 
wypadkach ma być zarządzony areszt śledczy.

Konfiskata tego numeru Gaz. Nar. została do­
konaną przez wyznaczone do tego organa po godz.
7 '/a wieczorem w sobotę, wówczas gdy już cały na­
kład rozszedł się po mieście, a natomiast ucierpieli 
na tem srogo prenumeratorowie na prowincji, gdyż 
cała pocztowa wysyłka została na poczcie zabraną. 
Wydawnictwo Gazety stara się, nie szczędząc ko­
sztów, aby na rozporządzeniu władz cenzurujących 
Gazetę nie cierpieli jej czytelnicy, wtedy nawet, gdy 
ma przeświadczenie wewnętrzne, że niesłusznie je 
dotyka surowość cenzuralna. Zawsze więc w takich 
wypadkach jak najspieszniej wydaje drugą edycję z 
opuszczeniem ustępów inkryminowanych, starając się 
aby czytelnicy otrzymali właściwą pocztą lub też naj­
bliższą drugą edycję Gazety.

Usiłowania wydawnictwa zostają wszakże z 
wielką szkodą publiczną udaremnione, jeśli konfi­
skata pisma następuje w trzy godziny prawie po jego 
wyjściu, gdy już w drukarni nie znajduje się nikt 
z pracowników. Tem dotkliwiej opóźn enie takie daje 
się uczuć w sobotę, skoro w niedzielę przypada obo* 
wiązek prawny świątkowania po pracowniaoh, wów 
czas bowiem publiczność na prowincji jest ukaran® 
bez racji, brakiem prenumerowanego pisma przez $  
godzin. Władze wykonywujące cenzurę, powinny^ 
mieć wzgląd na publiczność, i procedurę swoją *e 
względu na nią pospieazniej załatwiać, Tyle przy®*'
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®niej ma prawo i obowiązek żądać od nich publi- 
cJstyka w imienia ducha ustaw, rozciągających nad 
Prasą kontrolę i w imieniu publiczności. Żądanie ta ­
kie nie stoi wcale w związku z meritum konfiskat,
0 ktorem sąd rozstrzyga jedynie.

* P . Adam Jędrzejowie/., członek Wydziału 
krejowego udał się "w niedzielę w podróż inspekcyjną 
do pow. Nowosądeckiego, a przedewszystkiem do 
Szczawnicy, gdzie przewodniczyć będzie komisji, w 
sprawie budowy drogi z Szczawnicy do Piwnicznej.

* Margr. Zygmunt Wlelopo ski bawi w 
Krakowie.

P- Włttd. Mickiewicz powrócił z Zakopanego
1 w sobotę wieczór odjechał do Paryża,

, Włodz. Spasowiez wyjechał z Krakowa 
^ 1 0(*niowym tamże pobycie do Kostingen.
, .? “any powleśclopisarz Jan  Zaeharyasiewicz 

J c Kraków po kilkotygodniowym pobycie i udał 
 ̂ Krzywczy „ad Sanem.

7 ni "f^dem lę Orientalna w Wiedniu ukończył 
' ^ lwale,jnym postępem p. Wilhelm Konstanty SU- 
nek rodem z Wiszenki w Galicji.

Slub. W Brzesku pobłogosławiony został zwią­
zek małżeński, zawarty pomiędzy p. Wincentym Bar­
czewskim, inżynierem biura melioracyjnego, a panną 
Kazimierą Ganszerówną, córką Teodora, emer. komi­
sarza starostwa i Adeli z Elterleimów.

* A n k ie ta  w sprawie teatru ruskiego obradowa­
na 18. bm. po południu w Wydziale krajowym. An­
kieta wyraziła przekonanie, że teatr ruski się rozwi­
ja i że wypada żądać dla niego większej subwencji. 
Dotąd uchwalał co roku sejm 6 tysięcy zł. na te­
atr ruski.

Ukonstytuowanie się Rad powiatowych.
W B o c h n i  wybrany prezesem p. Zdzisław Wło- 
ea, zastępcą ks. kanonik Wincenty Wasikiewicz.

Jfc! 'w
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* Nowa domena
Pieniądze uzyskane z rządowa w Galicji. Za
m . wy^upu prawa propinacji,
"  galicyjskich dobrach państwowych, uchwalono za- 
%pió majątek ziemski w Galicji. Minister skarbu„ . - Galicji. Minister skarbu

awiązał w tej mierze rokowania z ogólnem austrja- 
iem towarzystwem kredytowem ziemskiem, jako 
a cicielem N a d w ó r n y  z przyległościami i za- 

wai ł  umowę o nabycie tego majątku na własność 
rządu za cenę kupna dwóch prz-szło milionów. Osta- 
cczne ratyfikowanie tej umowy nastąpi po załatwie­

niu, niektórych mniej ważnych formalności. Rozległy 
en majątek, składający się przeważnie z olbrzymich 

nabyło austr. tow. kred. ziemskie
S d w l y  5 S S  X
ma m.ljona reńskich, było zmuS20ne |kabyć ten ma­
jątek dla ratowania swojej pożyczki. W ł J na admhd- 
stracja prowadzona lam od przeszło 20  lat nietylko 
ze nie dawała dochodu, odpowiadającego wysokości 
procentów od włożonego kapitału lecz nadto pożerała 
jeszcze znaczne wkłady inwestycyjne i w ten sposób 
kosztował skarb Nadwórniański austrj towarzystwo 
kredytowe do czterech miljonów guldenów. Obecnie 
z nabyciem tego majątku przez rząd za dwa miljony, 
Przedstawia się lokacja tej o połowę mniejszej kwo- 
y, od pierwotnej włożonej przez austr. tow. kredyt., 

jako wcale nie zły interes.
* O muzykach wojskowych i „Harmonii".

Mówimy wiele i głośno o obowiązku popierania in- 
•tytucyj miejskich, krajowych itp. uznajemy potrzebę 

istnienia, ale ostygamy prędko w zapale gdyśmy 
i stni  C°Ś stwor7'ł'li 1 nie myślimy o podtrzymaniu 
trzvm^Ceg0’ ^ wow'e Jes  ̂ kapela „Harmonii®, pod- 
ś c ia IyWanła l 0flarnośei^ Publiczą. Po różnych przej- 
bezsDr z08tała,na n.owo organizowana i należy dziś
dział ?e0Znie td* naJlepszych muzyk Gdy chodzi o u- 
kom • u obebodacb narodowych, w których muzy- 
sia Trwojskoy y m nie wolno braó udziału posługujemy 
inni armoni^  ̂(oczyyriście bezpłatnie) i jesteśmy du- 
towarzvsł ceso.W’ k^ r® odnosi. Gdy jednak jakiemuś 
Potrzeba mnl komitetęwi lub nawet osobie prywatnej 
d° muzvk • ’ uc,ekamy się w pierwszym rzędzie 
sposobem W°Jskowych. bez względu na to, że tym 
Jeżeli u 1P^dc‘namy egzystencję własnej instytucji.

zeii kieayś nie etanie Harmonii wtenczae zaDewne 
odczujemy brak włe ue muzyki i na 
wzięlibyśmy się do stworzenia nowej. Cz y  nie wła 
ściwiej byłoby popierać istniejącej?

Tych słów kilka nasunęło nam się pod pióro 
z okazji jednego z rautów, jakie w przeszłym tygo­
dniu się odbyły, a na którym przygrywała nie mu­
zyka Harmonii ale wojskowa.

* Wali się. W kamienicy ks. Kaliksta Poniń- 
skiego pod p 8 przy placu Marjackim runął wczoraj 
8nfit kamienny w przedsionku oficyn i tylko nadzwy- 
®aajnemu szczęściu należy zawdzięczyć, że obeszło się 

smutnego wypadku. Zazwyczaj panuje w tem 
®’®jsou ożywiony ruch i gdyby broń Boże ktokolwiek 

y tam w czasie zwalenia się, byłby został zgnie- 
?ny na miazgę. Drugi to już wypadeu .v tej ka­

r n i c y  w krótkim czasie. Przed dwoma laty zawa-
piętrze, lecz nikt nieliłv ~-J w krd^ im  czasie.

?wra!^» 8ufity na pierwszem . . zwraoał Da to uwa£, , gzko ję  wyłatano cichaczem.
Prawdo odobnie zechce ur z ąd  budowniczy przyjrzeć się 
tfiraz bliżej tej ruderze a jesteśmy pewni, że znajdzie
P r a w d  ,uui

d^ eJ tej ruderze a . _
t  * w'ele jeszcze miejsc, grożących każdej chwili 
Katastrofa Ze względu na bezpieczeństwo licznyoh 
®,eszkańców tej kamienicy jest pospiech wskazany.

* S a m o b ó js tw o .  Józef Mikulski, czeladnik
z®Wski rodem ze Złoczowa, liczący lat 30, żonaty, 

°Joieo i - i , .
Po god6'41"680 dz' eeka' zastrzelił si? w sobotę rano
nickiego'1!!!,!6! f l  kuchni sweg0 Prync.VPała P- Wal'‘ 

nabite PrZy Û °y ■̂■urkowej ’ z Pist°let 11

„ o R a ła  we L w o w ie  odbyło się w so­
botę losowanie preirfi z fundacji W in c e n te g o 'Poniń-
s k , | 0, dla czeladników rzemieślniczych którzy dla 
Ubóstwa nie mogą swego rzemiosła wykony vaó sa­
moistnie. Komisję przy losowaniu składali nn • Ka­
l a  ' Cbar3ki' del6gat J y i l - kraj- l abo przewodni­
c c y  ; delegat rady m. Lwowa, Głodziński; delegat

zby handlowej i przemysłowej, Ciuchciński’; delegat 
j aa8lstratu. Strzelbicki; delegat stowarzyszenia „Ska- 

i Getritz i komisarz rządowy Pulikowski. 
z Do losowania zgłosiło się 1.061 kandydatów, 
W y/ nieprzypuszczono dla braku wymogów 42; 
^ y lo ” 0 kar  ̂ uPrawniających do losowania 1.019.

°sowali premie następujący czeladnicy; 
czeladn-t premi« w kwocie 882 zł., Karo Wilkoński, 
dwika 1 *aPicerski, z warsztatów kolei Karola Lu- 

we Lwowie, nr. w r. 1841 w Nieznanowicaeh. 
czeladnik premię w kwocie 735 zł., Karol Szpilą 
Potockieen " vski> zatrudniony w warsztacii

— We Lwowie, ur. w r. 1865 we Lwowie.
w kwocie 588 zł. Józef Ciuman, 

rt. zatrudniony w warsztacie Bacze-

Józefa
We

, n i  
czeladnik
sa we Lwowi;

IV „ >.br. w r- 1858 w Podkamieniu.
Kr.yszozyg remię w kwocie 441 z ł ,  Aleksander 
Francisco 7^ł czeladnik krawiecki w warsztacie 

. rhardta we Lwowie, ur. w r. 1863

W
cGzka' -pr, CzeIadnik 

W łP | kamieniu ardta we

knięte*aZ®Ulh im. D z ie d n s z y c k ic h  zostało zam- 
a° i*ryj szkolnych.

* Ministerstwo obrony krajowej reskryptem 
z d. 17. czerwca br. wydało rozporządzenie co do 
powołauia do ćwiczeń żołnierzy obrony krajowej 
w b. r. W myśl rozporządzenia namiestnictwa we 
Lwowie z d. 2. b. m. podaje się do powszechej 
wiadomości następujące postanowienia: Główne ćwi­
czenia obrony krajowej odbywać się będą po żniwach 
w czasie aż do rozpoczęcia się jesiennego wykształ­
cenia rekrutów. Nadto obrona krajowa będzie mieć 
udział w ćwiczeniach wojska jak następuje: W  ćwi­
czeniach końcowych 1 korpusu między Mistkiem a 
Cieszynem w d. 4. i 5. września wezmą udział: 
15 pułk piechoty obrony krajowej 9, 10, 11 i 12 
batalion obrony krajowej, 16 pułk piechoty obrony 
krajowej 52, 53, 5 t i 60 batalion obrony krajowej.

Do ćwiczeń końcowych 11 korpusu między 
Brzeżanami a Bóbrką w d 5. i 6 . września będą 
powołane : 20  pułk piechoty obrony krajowej 62, 6 6 , 
69 i 70 batalion obrony krajowej, 22  pułk piechoty 
obrony krajowej 75, 76, 77 i 78 batalion obrony 
krajowej, dalej 1 pułk ułanów obrony krajowej.

Inne oddziały piechoty i kawalerji obrony kra­
jowej o ile możności będą mieć udział w  ostatnim 
tygodniu okresu ćwiczeń w ćwiczeniach najbliższych 
oddziałów wojska.

Co się tyczy pospolitego ruszenia, będą także 
i w bieżącym roku na czas głównych ćwiczeń zało­
żone kursa praktyczne dla osób z stanu cywilnego, 
które starają się o przeznaczenie ich na oficerów 
w pospolitem ruszeniu. W kursach rzeczonych 
w myśl ustępu 214 przepisów o organizacji pospoli­
tego ruszenia, mogą mieć udział także oficerowie, 
pozostający w „ewindencji“ obrony krajowej z prze­
znaczeniem do służby w pospolitem ruszeniu, tudzież 
osoby z stanu cywilnego, przeznaczone na oficerów 
w pospolitem ruszeniu. Kursa przedłużone będą do 
sześciu tygodni, gdy zbierze się dostateczna liczba 
uozestników.

* Do egzaminu dojrzałości , który odbył 
się w gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie, pod 
przewodnictwem inspektora krajowego dr. Samolewi- 
cza przystąpiło 60 abiturjentów. Z tych otrzy­
mali chlubne świadectwa dojrzałości: Bujak Ema­
nuel, Fraenkel Chaim, Lewicki Włodzimierz, Pie- 
racki Jan, Schoennet Kazimierz. Świadectwo doj­
rzałości otrzymali: Bejnarowicz Michał, Borth Rudolf, 
Bruckmann Aleksander, Chalecki Kazimierz, Dunie- 
wicz August, Dworski Marjan (ekst.), Fabiański 
Stanisław, Fried Alfred, Głaozyński Tadeusz, Gło­
wacki Stanisław, Juszczakiewicz Tadeusz, Karcz 
Ignacy, Kijowski Edward (ekst.), Komarnicki Jan, 
Leurraan Franciszek, Linie Ludwik, Macierzyński 
Kazimierz, Mikolasch Henryk, Moraczewski Roman, 
Niementowski Janusz, Pożaiak Stanisław, Pohorecki 
Władysław (ekst.) Puchalski Aleksander, Radzikow­
ski Stanisław, Rylski Tadeusz, Sanocki Bolesław, 
Sigmund Franciszek, Śmiałowski Tadeusz, Stahl Al­
fred, Śmiglewski Witołd (ekst.), Świątkiewicz Józef, 
Topolnicki Józ f, Topolnicki Włodzimierz, Witwicki 
Tadeusz, Wojciechowski Konstanty, Wysocki Marjan, 
Zaklika Adam, Zagórski Stanisław, Zieleniewski Ze­
non. Reprobowano na rok 4 abiturjentów, bez ter­
minu 1 (ekst.), pozwolono poprawić egzamin po wa- 
kacjaoh z jednego przedmiotu 11 uczniom (z tego 
jednemu ekst.)

Skład Rady m iejskiej krakowskiej po
dokonanych obecnie , wyborach przedstawia się jak 
następuje : Asnyk Adam, Bandrowski Ernest, Bara­
nowski Teodor, Beringer Wandalin, Biasion Adolf, 
Birnbaum Juda, Boroński Lesław, Bruśnicki Włady­
sław, Chęciński Tomasz, ks. Chotkowski Władysław, 
Chmurski Roman, Chrzanowski Leon, Chyliński Mi­
chał, Domański Stanisław, Epstein Juliusz, Federo- 
wicz Jan , Feintucli Stanisław, Friedlein Józef Geis- 
ler Jan, Gwiazdomorski Jan, Hajdukiewicz Jan, Ho­
rowitz L»on. Ichheiser Michał, Jakubowski Faustyn, 
Jawornicki Józef, John Hugo, Jordan Henryk, Ka- 
sparek Franciszek, Knaus Karol, Kohn Maksymilian, 
Kwiatkowski Jan, Leo Artur, Mendelsburg Albert, 
ks. Midowioz Teofil, Mirtenbaum Emanuel, Muczkow- 
ski Stefan, Obaliński Alfred, Pareński Stanisław, 
Paszkowski Franoiszek, Paszkowski Stanisław, Pa­
wlikowski Mieczysław, Pieniążek Karol, Propper Al­
bert, Przeworski Juliusz, Redyk Wiktor, Rosenblatt 
Józef, Rotter Jan, Rżąca Karol, Słonecki Zenon, Slęk 
Franciszek, Szlachtowski Feliks, Styczeń Wawrzy­
niec, Szmelkes Mojżesz, Szancer Zygmunt, hr. Tar­
nowski Stanisław, Weigel Ferdynand, Wentzl Kon­
rad, Wiszniewski Ludwik hr. Wodzicki Antoni, Zoll 
Fryderyk.

*  Dalszy wykaz zakupionych z krakowskiej 
r .ystawy sztuki dla rozlosowania między człon- 
R7fT,v yr.ekcj'* reprezentacji lw ow skiej Zjedn. Towarz.

pię nych, obejmuje następujące obrazy i rzeźby; 
Bieńkiewicza „Polonia" Błotniokiego, „Obrona 

Resztkami s ił“ Dulębianki,

p t t o a  i
„Mykita®, Koniuszki „Pracownia Rygiera-, Kozakie­
wicza „Wykradzenie dziecka" rzeźba, Lrwandowskie 
go „Pięć medalionów Mickiewicza* Madejskiego „Po­
piersie Kraszewskiego*, brąz, Mańkowskiego „Man 
dolinata", Popiela „Na drugiej półkuli* Stasiaka 
„Rankiem*, Wielogłowskiego dwa płótna „Transport 
zboża® i „U poidła®. Łosika „Pożegnanie Miokiewi- 
cza z Marylką®, Żelechowskiego „Wywłaszczenie*. 
Następny zakup z wystaw Towarzystwa w Krakowie 
i we Lwowie dla rozlosowania odbędzie się z począt­
kiem października br.

* Zmarli. W Ostonie, we Włoszech, po krótkiej 
chorobie, Stefan Taczanowski, urodzony r. 1861. syn 
jenerała śp. Edmunda Taczanowskiego i małżonki je­
go, Anieli z Baranowskich, wojskowy attachć nie­
mieckiego poselstwa w Atenach.

Hipolit Slepowron Łopatyński, żołnierz polski 
z r. 1830— 1 i 1863, później nauczyciel języka fran­
cuskiego, w ostatnich latach dyetarjusz magistratu 
stanisław ow skiego zm arł dnia 15. lipca przeżywszy  
lat 79.

* Stan powietrza Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 21  bm. o godzinie 1 2 . w po­
łudnie ;

W ubiegłych 2 dobach licząc od 12. g w po­
łudnie dnia 19. bm. do 12. godz. w południe d. 21. bm 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny, co do siły 
słaby (1'3), stan nieba zmienny, powietrze wilgotne 
(72%  wil8 - °Pad : deszcz ; wysokość opadu
9-6 mm-

Średnia temperatura w tym czasie była +  21 2°C 
najwyższa +  28‘00C w sobotę po południu, najniższa 
i_ i 4 -8 ° 0  w nocy z soboty na niedzielę

U w aga: W sobotę wieozór od 6— 8 i dziś przed 
12 . w południe padał deszcz ; w obu dobach była  
z rana m gła i rosa.

Zniżka baromeiryczna 755— 760 mm. znajdo­
wała się na morzu Niemieckiem ; zwyżka 770 do 
765 mm. w zatoce Biskajskiej; zniżka drugorzędna 
utworzyła się we Włoszech.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 762 mm. Barometr opada.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 2 1 . bm. do 12) w południe d. 2 2 . b m . :

Wiatr będzie co do kierunku zmienny, co do 
siły mierny (2 — 4); ś: "dnia temperatura w tym 
czasie obniży się do 4 -18° C; nie()0 bgc]zje przaw 
zachmurzone, względna wilgotność powietrza podnie­

sie się do 8 0 %  ; opad; deszcz nieznaczny.

sw
J u t r o , d.

SS. 45 Mncz.
23. lipca. św. Marji Magd. —

— Brzeżany, d. 17. lipca. (Koresp. Oaz. Nar.) 
Przy dzisiejszych wyborach do Rady powiatowej tu­
tejszej zwyciężyła nasza lista znaczną większością, 
gdyż oprócz kandydowanych przez oba komitety (Pol­
ski i Ruski) ks. Jan a  Iwasieczki, gr. k. proboszcza 
zJWierzbewa i dr. Alberta Zonderera, lekarza w Brze- 
żanach, którzy otrzymali po 155 głosów wybrani zo­
stali 110 głosami przeciw 45. Ignacy Bajewski wła­
ściciel dóbr, Szymon Kowalski, wujt z Potutor, Li- 
siewicz Danyło, wujt z Kapliniec, ks. Erazm Neu- 
burg rz. k. proboszcz z Kozłowa, Michał Niedzielski 
wujt z Żukowa, Józef Miliński właściciel dóbr z He- 
lenkowa, Kajetan Rawski wujt z Demni, ks. Paweł 
Świstań, gr. k. proboszcz z Kozowy, Teodor Tolpa, 
wujt z Mierzyszczewa i Franciszek Wolski, notarjusz 
z Brzeżan.

Z całą przyjemnością zaznaczyć należy, że wy­
bory odbyły się bez wszelkiej presji, bez niemoralnej 
agitacji i bez udziału organów bezpieczeństwa.

O F I A R Y .
Na zakupno koni dla biednego włościanina z 

Baru, powiat gródecki, Adam Czaczkowski złr. 2., 
Bieńkowski z Czortkowa złr. 2. M Piniński z Soro­
ka złr. 2. L. Doliński z Rakowy złr. 2.

Dział ekonomiczny.
S ta n  c h m i e l u  w R o h a ty ń s k i e m  Klęska g ra ­

dowa, która w dniu 3 lipca powiat Rohatyński dot­
knęła, je s t  bardzo znaczna. —  Czterdzieście gmin 
zgłosiło gradobicie — z tych dwadzieścia prawie 
całkiem są zniszczone.

Marszałek powiat, p. Torosiewicz zwołał na 
dzień 18 lipca komitet ratunkowy. Szkody w zie­
miopłodach są bardzo znaczne a ponieśli je  także 
ci nawet, którzy nie byli bezpośrednio gradem 
dotknięci.

Upały dni ostatuich czerwca i początku lipca 
ogrzały powietrze nadmiernie. Chmielarnia roha- 
tyńska przy poroście bardzo bujnym krzewów osa­
dzonych licznemi pęhami, okryła się mnóstwem 
zawiązków kwiatu — wskutek gradu w sąsiedztwie 
a nlewnego, zimnego deszczu w Rohatynie, powie­
trze oziembiło się bardzo jednak gwałtownie. Ta zna­
czna zmiana temperatury oddziałała na wrażliwa 
roślinę chmielu tak nie korzystnie, że już w dniu 
trzecim okazała się na chmielu śnieć zwana „Czer- 
nuszką* albo „Sadzakiom® w tym stopnin, że ro­
śliny całej chm ielam i stoją czarne a nawiązki 
kwiatu wszystkie prawie obumarły zczerniały i 
obsypały sie.

sztandaru®, Damazesto 
Sieroca dola" Gażyoa

C h w ilo w a  sytuacja.
Polityka rosyjska podnosi jako wysoką swoją 

zasługę : bierne zachowanie się wobec wypadków, 
zachodzących w Bnłgarji. Co myśleć o tej bier­
ności, wie o tem dobrze świat cały. Pomimo, że 
sekrety agitacyjne na całym półwyspie bałkań­
skim są publiczną tajemnicą, — pomimo że na­
macalne dowody świadczą przy każdem usiło­
waniu zaburzenia spokoju publicznego w Buł- 
garji o ścisłym związku między wykona­
wcami najbardziej nawet nieudanych zamachów, 
a centralnem ogniskiem tych wszystkich usiło­
wań, —  dyplomacja rosyjska wcale tem nie 
nowana, prawi dalej o neutralnem zachowaniu się 
Rosji, o cierpliwości jej polityki; i cnoty te pod­
nosi nawet jako wielką groźbę dla złośliwej Eu­
ropy, nierozbrojonej taką wspaniałodusznością ro­
syjską, — boć cierpliwość mieć musi swoje granice, 
a wtedy straszną bywa pomsta niebios.

Lecz nietylko na polu polityki czynnej, acz 
nieoficjalnej, zaprzeczają ajenci rosyjscy twier­
dzeniom rosyjskiego urzędu spraw zagranicznych. 
Również na polu dyplomatycznem trudno jest 
dostrzedz faktów na poparcie twierdzenia abso­
lutnego spokoju i bierności Rosji w dziedzinie 
polityki bałkańskiej. Miesiąc nie mija, aby świat 
nie był zaniepokojony skargami lub pogróżkami 
dyplomacji rosyjskiej, odnoszącemu się do spraw 
Porty lub Bnłgarji. W tej chwili zaś całkiem 
otwarcie rosyjska prasa półnrzędowa przyzi je, 
że dyplomacja rosyjska gotuje wielki zwrot wy­
padków w sprawach wschodnich, -  zwrot, który 
dojrzije, skoro cesarz Wilhelm stanie się go­
ściem Rosji. Starania te dyplomacji rosyjskiej 
zmierzają, ni mniej ni więcej, tylko do podykto­
wania sułtanowi i Bułgarji przyszłego urządze­
nia tego księstwa, za zgodnem porozumieniem 
się mocarstw między sobą — urządzenia, rozpo­
czynającego się naturalnie od abdykacji ks. F e r ­
dynanda i ogłoszenia n i e l e g a l n o ś c i  obe­
cnych rządów bułgarskich.

Podczas gdy Nowoje Wremia wyrażają ra­
dość, że abdykacja pomieniona dotąd nie nas tą ­
piła, bo oes. Wilhelm mógłby zasługę taką przy­
pisując sobie , odsuwać dalsze żądania rosyjskie, 
wysoce półurzędowy organ dyplomacji rossyjskiej, 
le Nord , wyraża z góry swoją ufność, że cesarz 
Wilhelm II. nietylko przyjmie wszystkie te żąda­
nia, ale i zabezpieczy przyjęcie ich pizez cały 
związek środkowo - europejski. Jednem  słowem, 
z chwilą przyjazdu cesarza niemieckiego do Ro­
sji , polityka rosyjska zatryumfuje na wszystkich 
punktach w całej pełni i wyjdzie z dzisiejszego 
odosobnienia swego i dotychczasowej „bierności" 
w chwale jej należnej. Nie brak atoli i takich 
organów, które na nieprzewidywany wypadek za­
wodu, doradzają rządowi także wvjście „z bier 
ności®, a wystąpienie w roli mściciela praw świę­
tych. /

<e..iej to chw ili , ex-kanclerz niemiecki, 
ks. B ism ark ,  niezoolny powściągnąć własnej wy­
niosłości, drażnionej coraz większą ciszą, jaka  za­
lega około jego osoby, występuje przez organ pra­
sowy, który sam ogłosił swym organem osobistym, 
z pizyznaniem prawie słuszności żądaniom rosyj­
skim, — z upomnieniami , aby polityka niemiecka 
nie szła w posługę interesom związkowych Au- 
stro-W ęgier na Wschodzie,—  z przestrogą, że w ta ­
kim razie skrzywioną zostanie przewodnia myśl 
środkowo - europejskiego przym ierza,  zniweczone 
stanowisko naczelne Niemiec i podkopaną ich za­
sadnicza polityka.

Jeżeliby cesarz Wilhelm II. i jego obecni 
doradzcy mieli zamiar spełnić choć w części na­
wet pyszałkowato stawiane żądania dyplomacji 
rosyjskiej — wówczas, całkiem zbyteczne byłoby 
wystąpienie ks. Bismarka, a nawet zmniejszają­
ce m cenę i wartość ewentualnych ustępstw dla 
Rosji. W razie przeciwnym — jaki tu właśnie, 
jak mniemamy, zachodzi— jes t  to postąpienie na 
własną rękę, ze względu na przeszłość stanowiska 
ks. Bismarka, jakiej mu nikt nie odbierze, -  postą­
pienie o wiele gorsze, szkodliwsze dla polityki 
państwa, aniżeli było takiem w swoim czasie po­
stąpienie hr. Arnima w Paryżu. W jednym i dru­
gim razie ks. Bismark stawia swojego młodego 
cesarza w dziwnie trudnera położeniu na ten mo­
ment, niepozbawiony dziejowego znaczenia, jakim 
ma być jego wizyta w Rosji. Teraz dopiero 
z mocy stanowiska, jakie ks. Bismark zajmo­
wał, dyplomacja rosyjska zyskała argument na 
poparcie swoich żądań u cesarza niemie­
ckiego; wierząc zaś chętnie, że za księciem 
Bismarkiem stoi jak  dawniej glos publiczny 
i potęga stronnictw niemieckich, ton jej wymagań 
stanie się twardszym i donioślejszym. Habent 
m a  fata... homines. Nikt się nie spodziewał wi­
dzieć żelaznego twórcę cesarstwa niemieckiego 
w roli Arnima, psującego politykę państwa dla 
niechęci osobistych —  a doczekać się możemy 
jeszcze, że ten mąż stanu, który cały swój kunszt 
wysilał, aby zachować przyjaźń Niemiec z Rosją 
i pokój europejski utrzymać, wystawi tę przyjaźń 
na najwyższą, niemożliwą próbę, i przyspieszy tem 
właśnie chwilę kiwawego przesilenia polityki eu­
ropejskiej.

Politische Correspondenz o trzym ała także 
doniesienie , że papież przy swoim wyjeździe 
w dniu 15. b. m. opuścił obręb W atykanu i 
dotknął terytorjum włoskiego.

Wypadek ten, bez względu na jego znacze­
nie po lityczne, jest bezustannie omawiany we 
wszystkich kołach Rzymu. Obiega nawet pogłoska, 
że papież wyda okólnik do nuncjatur przy obcych 
dworach, omawiający ten jego wyjazd.

Belgradzki Dnewni L ist  donosi, jakoby 
wielu oficerów i żołnierzy bułgarskich zdezerto- 
wało do Serbii i że rząd bułgarski 17. bm. roz­
strzelał 40 żołnierzy, mających stać w związku 
ze sprzysiężeniem Panicy (?) Serbski ten dzien­
nik douosi również o istnieniu w Bułgarji no­
wego nieodkrytego dotąd sprzysięienia. Dziwnie 
szczegółowe wiadomości mają pewne sfery w Bu­
kareszcie i Belgradzie o niepokojach bułgarskich, 
o których na innej drodze nic lub prawie nic 
nie dochodzi.

K r ó l o w a  m a t k a ,  N a t a l j a  zwróciła się 
11 czerwca b. r. z prośbą do serbskiego synodu 
biskupów, aby tenże rozstrzygnął jak ona ma się 
zapatrywać na dekret metropolity Teodosiusza 

dnia 12 paździerkika r. 1888, r o z w i ą z u j ą c y  
m a ł ż e ń s t w o  k r ó l a  M i l a n a  z k r ó l o w ą  
N a  t a l  j ą. K r ó 1 M i l  a n, dowiedziawszy się o tem 
kroku królowej, wystosował do obecnego metropo 
lity Michała, pismo upraszające go o przysłanie 
mu kopji rozstrzygającej tę sprawę.

Wodpowiedzi otrzymał właśnie król Milan 
kopję orzeczenia synodu z dnia 5. (17.) bież. 
mies. które opierając się na rtanowczem zała­
twieniu koscielnem sporu małżeńskiego, oświad­
cza, że  s y n o d  p o n o w n i e  w r o z p a t r y w a ­
n i e  s k o ń c z o n e j  j u ż  s p r a w u  w d a w a ć  s i ę  
s i ę  n i e  mo ż e .  Sprawa więc rozwodu zdaje się być 
ostatecznie zakończoną. Metropolita M i c h a l i  biskup 
H i e r o n y u m  zamierzali podobno wejść raz je ­
szcze w treść sprawy, ale odstąpili od tego za­
miaru na interwencję regenta. Okazuje to, że i 
polityczna sprawa króla Milana nie jest  pozba­
wioną w Serbii szans powodzenia.

P e t p r s b u r g  d. 21. lipca. W :,ilki ksią­
żę Mikołaj Mikołajówicz, senior, wyjechał do 
Warszawy i udaje się następnie na Wołyń.

D u nk ierk a  d. 21. lipca. Rozeszła się 
pogłoska, że 13 francuskich łodzi rybackich 
z załogą 51 ludzi zatonęło w pobliżu Orka- 
dów podczas wielkiej burzy.

V a l e n c i a  d. 21. lipca. Ouegdaj za­
chorowało na cholerę 32 ludzi na prowincji 
a 5 w mieście.

R zym  d. 21. lipca. Dziennik „Capitan 
Fracassa® otrzymał z Turynu telegram, we­
dług którego krąży tamże pogłoska, że przy­
gotowuje się małżeństwo ks. Aosty z bawar­
ską księżniczką E k irą .

H lo ld e  d. 21. lipca. Po krótkiej wy­
cieczce w dniu 19. b. m. odjechał cesarz na 
statku „Hohenzollern® do portu Joermgs, 
wieczór popłynął zaś na łodzi torpedowej do 
portu Nurangs i powrócił 20. bm. do Molde, 
gdzie flota sioją.a na kotwicy odbyła paradę.

F r a n z e n s b a d  d. 21. lipca. Wielki 
książę Paweł przybył wraz z żoną.

Zanzibar d. 21. lipca. Peters odjeżdża 
dziś do Berlina.

Łkonstantynopol d. 21. lipca. Ira- 
de dotyczące biskupów bułgarskich zawiera 
niektóre klauzule, których rozwiązaniem zaj­
muje się dziś Rada ministrów.

K o n sta n ty n o p o l d. 21. lipca. Inży­
nier Gerson został także wypuszczuny przez 
opryszków.

A ten y d. 21 lipca. Akropol/s dowodzi, 
że zamianowanie biskupów macedońskich nie 
obchodzi Grecji tak dalece, ponieważ tą spra­
wą interesuje się ona tylko ze względów za­
sadniczych.

M a d r y t  d. 21. lipca. Pogłoski obie­
gające o złym stanie zdrowia młodocianego 
króla są wręcz fałszywe. Król bawi z rodzi­
ną w San Sebastjan i cieszy się najlepszem 
zdrowiem

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 21. lipca. (Z Izby handlowej). 

I. Akcje za sztukę.
płaca

. 202-50 
a. ?29—
. 294-—

Urnw „Gazety M o w o j . "
W ied eń  d. 21. lipca. Prezydent m - 

nistrów hr. Taaffe wyjechał do Nalżowa 
w Czechach.

Sofia  d. 21. lipca. Stambułów wysłał 
do wielkiego wezyra telegram, w którym go 
prosi o wyrażenie sułtanowi podziękowania, 
w imieniu bułgarskiego rządu, za uregulowa­
nie kwestji bułgarskich biskupów w Macedo­
nii i zapewnienia go, że Bułgarja w każdej 
chwili, jeżeli sułtan wyrazi tylko życzenie, 
iest gotową do obrony interesów Turcji.

Dzienniki bułgarskie ogłaszają artykuły 
wielbiące polityczny zmysł, rozum i dobroć 
sułtana.

Kilkanaście wybitnych osobistości tu re ­
ckich miasta Ruszczuku wyjechało w kierun­
ku Sistowa, aby powitać przyjeżdżającego 
z tamtej strony do Ruszczuku Stambułowa, 
Rada miejska i wybitne obywatelstwo urzą­
dziły zaś bankiety na jego cześć.

S a lc b a r g  d. 22. lipca. Urządzone 
przez tutejsze towarzystwo strzeleckie wielkie 
strzelanie zostało z okazji zaślubin arcyksię­
żniczki Marji Walerji uroczyście otwarte. W i­
ceburmistrz wypowiedział mowę, zakończoną 
trzechkrotnym okrzykiem ua cześć cesarza i 
domn cesarskiego.

P a r y ż  d. 21. lipca. Garaszanin opu­
ścił Paryż i ndał się o Monachium, nastę­
pnie jedzie do Wiednia.

i t I o n t e v i d o  d. 21. lipca. Tutejsi kup­
cy i bankierzy umówili się nie przyjmować 
na przyszłość papierowej monety w zapłacie 
przy interesach opiewających na wa u ę z o ą.

P a ry ż  d. 21. lipca. Echo de Parts 
donosi że minister wojny zarządził, aby w 
razie mobilizacji dwa bataliony każdego puł­
ku obrony krajowej zostały przydzielone do 
mieiscowego pułku liniowego. -  Posybiliści od 
hvli zgromadzenie, na którem zaprotestowali 
przeciw zasądzeniu nihilistów. Na zgroma­
dzeniu było obecnych kilku deputowanych i 
radców municypalnych.

P aryż  d. 21. lipca. Znany angielski 
filantrop Ryszard Wall&ce umarł tutaj.

Kolej galic. Karola Ludw. 200 7.i. m. k. .
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w.
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a.
Banku kredyt, gafie, po 200 zł. w. a. . . . —

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego gafie. 4 '/ ,%  los w 50 lat 9S’o0 

„ 5•/, „ 40 „ 10140
” „ 5 %  wyl. 10°/o 107-30

Banku krajowego 4 7 2°/0.lo8 w 51 latach
Towar, ki ,u. gal. ziemsk. 5°'0 ......................

4°/» TJ » O .....................
„ „ 5°/0 los. w 37 lat.

” „ „ „ 4%  los. w 41 '/j 1.
„ 4 7 .%  los. w 52 1.
„ „ 4% los. w 56 lat.

III. Listy d łużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6% ) 3%

, „ „ „ (d. 5% ) 2 7 .%  - •
IV. Obligi za 100 zł.

Indem nizacJne galic. 5%  m. k..........................
Galie, funduszu propinacyjnego 4%  . . .
Kom. banku krajowego 5%  w. a. 1. em. . .
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . .

z r. 1883 4 7 ,%  . . . .

99-— 
100-65

98 20 
100 65 
95-5*

100-10 
95- -

57-— 
47 —

104 20 
92-70 

100-75 
104-50 

98-40

żadaj? 
205-50 
231 —  
297—  
210 —

102-10 
108—  
99-70 

10135 
98 90 

101-35 
96-20 

100.80 
95-70

60—
50—

104-90 
93 40

99-10

PrzyjecliA ll do L w o w a
dnia 21. lipca 1890.

Hotel Żorża. 0. Orłowski z Połowiec. Z. hr. Ciesz­
kowski i St. dr. Tomkiewicz z Krakowa. J. P ay g e rtz  P;rzep- 
towa. W. hr. Dzieduszycki z Jezupola. J. Rozwadowska 
z Hladek. M. hr. Ledochowski z Podota ros. M. Uryez i A. 
Suchanek z Stanisławowa. L. Iwanicki z Kijowa. O. Seelisch 
z Erfurtu. E. Hagen z Berlina. M. hr. W olański Punczówki. 
A. Leszczyński z Zabłoeia. A. hr. Cetner z Podkamienia. 
A. M ysłowsti z Koropea.

Hotel Francuski. K. hr. Drohojewski i lir. Jezierska 
z Tułkowiee. B. Seeman z Londynu. K. Traezewski z Slo- 
body rung. T- Sobota, dr. M. Eiscliler i K. M usioł z S tan i­
sławowa. W. Aiichaelsen z Bremy. T. Kwiatkowski z Staui- 
sławowa. B. Kuszniewiez z Matków. W aydowski z Bobrki. 
Dr. Sochanik z Krakowa. A. Mahler, J . Fischer, J . N irseliy 

W iednia.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryk* te  ni* eoch td ii ad R edakcji, która też żadnej 

odpowiedzialnaśai w  n i |  ni# bierze na siebie.)

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — w-ykonywa

Zakład I L ian 1101*3 Lwów,fotogr&ilozny Ji 116111161 a  Akademloka 18.

Kupuje  i sprzedaję

wszystkie papiery wartościowe
jako to ".

akcje, pryorytety, listy zastawne, obli­
gacje i wszelkie monety 

pod najkorzystniejszemi warunkami.

AUGUST SCHBLLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"
2 Prenum erata roczna na  prowincji 1’80.10HIN o w a  w y b o r n a

n ajtań sza  
s z c z a w a  

ze źró d ła  E lżb ie ty .

J. ARTUR S1RIAI
wysyłka wód mineralnych 

■ w  S z o l y v a .  371

Szolyva, Górne Węgry.
Główny skład dla Lwowa w aptece 

PIOTRA MIKOLASCHA.
C e n a  1 3  c t .  z a  f l a s z f e ę . I
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Pociągi kolejowe. 5-50

(Od 1. czerwca 1890.)
W e d ł u g  z e g a r u  l w o w s k i e g o .

Odchodzą ze Lwowa :
Do Krakowa:

2-28 po południu pociąg pospieszny;
4*20 rano pociąg osobowy ;
8 30 wiczór pociąg osobowy;
7'20 rano pociąg osobowy.

Do Zimnowody-Radna o godz. 4 20 po południu. 

Do Podw ołoczysk i Brodów :
4 ' l l  po południu pociąg posp. z dworca głównego

1035  wieczór pociąg mięszany „ „
9-50 rano pociąg mięszany „ „
4-20 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza

10’49 wieczór pociąg mięszany „
10 01 rano pociąg mięszany „

1020

8-45

Do Stryja:
rano posiąg osobowy do Stryja, Ckyrowa, Stró­
że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani­
sławowa i Husiatyna;
przed południem pociąg osob. do Stryja, Cliy- 
rowa, Suchy;
wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, Su­
chy, Ławocznego, Munkacza, Budapesztu, Sta­
nisławowa i Husiatyna.

Do Stanisław ow a:
9 16

4-30

10*16

zrana pociąg posp. do Stanisławowa, Czernio- 
wiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna. 
po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, 
Czerniowiec, Jass i Bukaresztu; 
wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, Hu­
siatyna, Czerniowiec i Suczawy.

8-03 
2 29

4-48

Do B ełżca:
zrana pociąg mięszany do Bełżca i Sokala, 
popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  
w p i ą t k i .
popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  
we  w t o r k i .

Przychodzą do Lwowa:

4-03
9-28
8-50
7-15

2-20 
3 15 
7-30 
2-10 
2-53 
7-16

Z Krakowa
po popłuduiu pociąg pospieszny; 
wieczór pociąg osobowy; 
rano pociąg osobowy; 
wieczór pociąg mięszany.

Z Podwołoezysk i Brodów:
po południu pociąg posp na dworne główny 
rano pociąg mięszany „ „
wieczór pociąg mięszany „ ,,
po południu pociąg pospieszny na Podzamcze 
w nocy pociąg mięszany „
wieczór „ „

8-26 

3 36 

1208

Ze Stryja:
zrana pociąg osobowy z Budapesztu, r  , Munka­
cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i Stryj*; 
po południu pociąg osobowy z Suchy, Chyro­
wa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja: 
w nocy pociąg osobowy z Budapesztu , Mun­
kacza, Ławocznego, Stróża, Chyrowa, Stryja, 
Husiatyna i Stanisławowa.

Ze Stanisławowa:
6‘53 zrana pociąg osobowy z Suczawy, Czerniowiec 

i Stanisławowa;
8 00 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, Jass, | 

Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa;
2-00 po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Jass, 

Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa.
Z B e l z c a :

5‘41 popołudniu pociąg mieszany z Bełżca i Sokala.
10-17 przed południem pociąg mieszany z Bełżca we 

w t o r k i  i p i ą t k i ,

MUZEUM PRZEMYSŁOWE MIEJSKIE w ra­
tuszu, codziennie od godziny 9. do 1., od 3. do 6-ej,| 
wstęp w poniedziałek 50 c t , w inne dnie tygodnia! 
20 ct., w niedzielę otwarte od JO. do 1-szej, wstępj 
wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przyl 
ulicy Teatralnej I. 18, otwarte fila publiczności w[ 
święta i niedzielę od godziny 10 do 31, w środę, i 
w sobotę od godziny 11 do 3. Wstęp wolny.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnycli.

Sszczegółowy rozkład jazdy na szlakach ę. k. 
kolei państwowych nabyć można w każdej stacji za 
opłatą 6 centów.

Przewodnik po Lwowie.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10 , I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 10 do 4 po południu. 
Wstęp w dnie powszednie 30 ct., w niedziele i świę-' 
ta 15 ct.

GMACH SEJMOWY codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

MUZEUM Zakładu nar. im. Ossolińskich , od
godziny 10. do 1. przed południem , od 3. do 5 
południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

po cencie od wyrazn.

ZN A K O M IT E  tutki nieklejone 1000 szt 
złr. 1’20, poleca fab 

Lwów, ulioa Teatralna.
oleea fabryka Niamojowskiego

186

Ponieważ W alne doroczne zgromadzenie Spółki rolniczej w T a r­
nopolu na dzień 8. lipca 1890 r. z w o łan e , dla braku kompletu nie 
przyszło do skutku, przeto zapraszam członków Spółki tolniczej w T a r­
nopolu ponownie na

Walne doroczne zgromadzenie
I. koncesjonowana 185

prywatna szkoła ludowa
4-klasowa jako przygotowawcza do szkół 
średnich, przyjmuje uczniów od 1. września. 
W szelkich bliższych informaeyj udziela w ła­
ściciel i kierownik zakładu prof. L. W ajgiel 
przy u licy Piekarskiej 1. 7. we Lwowie.

S p ó łk i ro ln iczej w  T arn o p o lu

Do wydzierżawienia
zaraz 1740

majątek na Podolu
w najlepszej glebie, około 1050 morgów roli 
w dwu folw arkach, z gorzelnią i młynem. 
Stacja kolei że lazne j, poczta, telegraf i po­
sterunek żandarmerji w miejscu. E w entual­
nie nabyć można inwentarz. Pośrednictw o 
wykluczone. Bliższych szczegółów udzieli 
adw. Dr, St. Tabaezyński we Lwowie, ulica 

Kopernika 1. 15 a.

na dzień 9. sierpnia 1890 r. o godzinie 11. przed południem w sali 
Rady powiatowej odbyć się mające.

Przy tem  zwraca się uwagę Szanownych członków, że stosownie 
do §. 44 statutów zgromadzenie to będzie miało moc obowiązującą bez 
względu na  ilość zebranych członków.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia.
2. Sprawozdanie z czynności za rok 1889.
3. Zamknięcie rachunków za rok 1889 oraz wnioski Dyrekcji.
4. W ybór członków Rady nadzorczej.

I g n a c y  M o c h n a c k i ,
1755 prezes Rady nadzorczej.

Album artystyczne literack ie ku pamięci złożenia zw łok  W ieszcza w krypcie 
katedralnej. Wydanie drugie, pomnożone opisem pogrzebu M ickiewicza w K r a ­

kow ie i dodaniem mów podczas niego w ygłoszonych.
Album oprócz illustracyj, zawiera okolicznościowe poezje , artyku ły  i aforyzmy, 

Michała Bałuckiego, dr. Adama Bełeikowskiego, Marji Konopnickiej, Antoniego Kłobu 
kowskiego, prof. Ed. Krzymuskiego, Ludwika Kozłowskiego, W łodzimierza Lewickiego, 
Czesława Pieniążka, prof. J. Rostafińskiego, Henryka Sienkiewicza, ks. prof. Eustachego 
Skrochowskiego , prof. M arjana Sokełowskiezo, dr. Augusta Sokołowskiego, Kazimierza 
Tetm ajera, Kornela Ujejskiego, prof. Romana Aawilińskiego i dyr. Hugona Zatheya.

Prócz tego Album zawiera przyczynek do życiorysu Adama , mowę if. Carnota 
ojca prezydonta Rzeczp. francuskiej, na cmentarzu w Montmorency, lis t W iktora Hugo, 
uisany z powodu tej okoliczności, opis szczegółowy krypty  na Wawelu , „Złote Myśli" 
dickiewicza i t. d.

Cena albumu 80 ct.

N auczyciel Polak

Już wyszła z druku broszurka
pod tytułem  :

Z B I Ó R  1716

do sporządzania rozmaitych potraw

: makaronu
wydana przez

Fabrykę makaronu włoskiego
i suchych wyrobów z ciasta

H. GBZYBINSKIEJ i Sp.
w e L w o w ie .

Do nabycia we wszystkich księgarniach po 
25 ct., z przesyłką pocztową 30 ct 

P rzy zamówieniach na makaron dołącza fa­
bryka egzemplarz bezpłatnie.

Złr. 100 do 150
i więcej, mogą przyzwoite osoby zarobić 
miesięcznie zajmując się rozprzedażą na ra ­
ty dozwolonych ustawą losów i papierów 
wartościowych. B ez  k a p i t a łu  i  ry z y k a  ! 
Takim, którzyby w krótkim  czasie osiągnęli 
znaczne rezultaty, oprócz prowizji gotów 
jestem wyznaczyć sta łą  miesięczną pensję 
A dresow ać; 1743

któryby w czasie wakacyj podjął się zająć tro jg iem  dzieci dla nauki 
i zabawy, znajdzie bezpłatne utrzymanie u pewnej niemieckiej rodziny 
i zwrot kosztów podróży. Grający na skrzypcach m ają pierwszeństwo.

Adresować: H erm inenhof, p. Czerniow ce. 1745

Instytut Rolniczy przy Uniwersytecie w Lipsko.
Początek kursu zimowego 15. października. Początek wykładów 28-go 
października. Program, rozkład nauk, jak niemniej wszelkich objaśnień 
udziela na żądanie dyrektor rolniczego instytutu przy uniwersytecie 
w Lipsku 1754 P r o f .  D r .  K i r c h n e r .

J. Lóry, Bankhaus
Budapeszt, Hatvanergasse 17.

R upp & d ra ń
w  P forzh eim

fabryka łańcuszków
1730

dla mężczyzn i kobiet, łańcuszków „Mikado", 
ko lji, chatelaines , bransolet i wszystkich 

w zakres ten wchodzących przedmiotów 
z e  z ł o t a  1 z ł o t a  D c m b lś .

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA
A0X YIOLETTES de PARMĘ I

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety

* 1

Nowe nakłady księgarni K. Bartoszewicza w Kranówie
(Sukiennice 27 od strony wieży ratuszowej)

M IC K IE W IC Z N A  W A W E L U

ZŁOTE MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA
Poprzedzone popularnie napisanym  życiorysem Wieszcza przez prof. Czesława Pieniążka. 
„Złotych myśli" zakupił kom itet pogrzebowy 2000 egzempl. Rady zaś powiatowe i m a­
gistraty  przeszło 8000 egz, — jako najlepsze z popularnych wydawnictw dla warstw 
szerszych. Cena egzemplarza 40 ct. — w większej ilości z 50% a naw et 60%.

PRZEWODNIK PO KRAKOWIE
(illustrowany)

z dodaniem opisu okolic , informaeyj i 600 dokładnych adresów instytucyj i osób zaj­
m ujących wybitniejsze stanowiska.

Przewodnik wyszedł z druku 29. czerwca 1890 r. W szystkie inne przewodniki 
są dawne a więo przestarzałe.

Żądać należy wyraźnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewicza.

Cena egzemplarza 60 ct., w oprawie w płótno angielskie 85 ct.

W  cesarstwie ftosyjskiem
orzeczeniem departam entu medycznego z d. 28. stycznia 1881 Nr. G81 stwierdzono, żtf 
e. i k. uprz. E se n c ja  do ust E ucalyptus król. mes. przybocznego lekarza Med. J>iT 

M. Fabera w  W iedniu po szczegółowem zbadaniu i wprowadzeniu do cesarskich 
i prywatnych szpitali okazała się bardzo skuteczną: 1) (dosłownie) „jako środek odwa­
niający powietrze w szpitalach i domach pryw atnych11: 2) jako środek zapobiegający 
tworzeniu się miazmatów w ustach i jam ie ustnej. 3) jako środek w zaraźliwych miej­
scowych chorobach u s t , jam y u s tn e j'i  nosowej. Skład wysyłkow y: W iedeń, lianerń- 
niarkt 3. tudzież w wszystkich aptekach, droguerjach i m agazynach. 1217

P ieśn i p o ls k ie , trzecie wydanie — zbiór pieśni narodowych i utworów patrioty­
cznych największych poetów polskich Cena 60 ct. W oprawie w płótno angielskie 
1 złi. na  welinie ze złoconemi brzegami 1 złr. 50 ct.

Do starego pokolen ia  piękny wiersz z pod zaboru rosyjskiego. Cena 20 et.
G rudziński St. N a ruinach , utw ór poetyczny — nieobjęty zo względów cenzural-

nych kompletnem wydaniem utworów poety. Cena 20 et.
B artels Artur. Piosnki i satyry. Dwa zeszyty każdy po 50 ct. 1756

K sięgarnia, sklatl I wypożyczalnia nut m uzycznych,
oraz - kspedycja pism  perjodycznych 1736

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
otrzym ała na skład g łó w n y :

H o ro s k o p ,  na dzień urodzin ułożony wyjątkami z dzieł A. Mic­
kiewicza przez A. P., wydanie drugie, ozdobione portretem 
poety; cena egz. broszurowanego . . . złr.
oprawny w płótno angielskie . . . .

„ w szagryn ze złoconymi brzegami . . „
Artur hr. Potocki. Wspomnienie pośmiertne napisane przez L.

h%  Dębickiego i S t. hr. Tarnowskiego . cena złr.
0 kwestji socjalnej. Wykład publiczny miony w Krakowio dnia 

12. marca 1890 r. przez Dr. Józefa Milewskiego, profesora 
Uniw. Jagiellońskiego . . . .  cena ct_

1 50 
1 80 
2-50

1-

30

+

po knrsle dziennym najdokładniejszym, nie licząc 
żadnej prowizji.

Para łóżek jasionowych 1753

mało używauych, jak  też iune ruchomości zaraz do Sprzedania. 
Wiadomość; ulica Brajerowska 1. 4 , mieszkania 6. II. piętro.

1720Jako dobrą i pewną lokację poleca

4 * /2f /o listy  hipoteczne
5°/0 listy  hipoteczne premiowane
5% listy  hipoteczne bez prem ii
4>A% listy  Towarz kredytowego ziem skiego
4Vin/o lis ty  Banku krajowego
4‘/2°/o pożyczkę krajową galicyjską
4°/o pożyczkę p rop inacyjną  galicyjską
5°/o pożyezkę propinacyjną bukowińską
41 /2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
4 '/i0/0 pożyczkę propinacyjną węgierską
4 ° /o  węgierskie obligacje indemnizacyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po cenach  najkorzystn iejszych .
IW  AGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a już p łatne m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tów k ę, bez w szelkiego  
p otrącen ia , zaś zam iejscow e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych a r­
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

4 H M »i  ł  i  ł  M  *  i  i  i  l i l i i  ł  ł  ł  ł ł ł

powiadamia, że dostareza gotowych, jak również na zamówienie

kamieni młyńskich.
w doskonałej jakośc i ,  po cenie (loco) 80 ct. za ca l,  od 2 8 - 3 2  
cali szerokości, zaś innej szerokości na żądanie — po cenie we-

dłng umowy. 1750

T N T « . s e z o n  k ą p i e l o w y
poleca

♦
♦

1734 ♦

1IAKAZYN SUKIEN 1ĘSKICH i
*  JOZEFA IYIACIULSKIEG0 i SYNA *

w ©  L w o w i e  
ul. Teatralna 1. 7, naprzeciw kościoła katedry

ED. PINAUD
Mydła. . . . . . . . . . . . . . . . .A m Y iolettes de Pannę
issmeyt dia chustek Am Yielettes de Parnie 
Woda tua ieto ia .. A ni Yiolettes de Parmę
Pomada A m  Yiolettes de Parmę
Olejek Am Yiolettes de Parmę
Pnder ryżowy.. . .  A m  Yiolettes de P a rm ę
Kosmetyki A m  Y i o l e t t e s  de Parmę
37, Bonl< de Strn?boui °r, 37 \

Bidro nauczycielskie
ma do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i F rancuzk i, lektorki posiadające 

języki, jakoteż bony i panny.

M O R A W S K A
we Lwowie, Rynek 2.9.

długie i i ł n e  włosy!
otrzymuje się po użyciu c. k .  wył. uprzyw.

kędzierzaw iącej rezedow ej pomady!
która przy dłuższem używaniu nawet miejsca zu-f 
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rude! 
włosy zmieniają swój koior na ciemny. Posiada! 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek! 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu ,! 
chroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom do-l 
daje połysku, otrzymuje je do najpóźniejszej starości! 
w naturalnym  ich kolorze, a przy długioh włosach! 

kobiecych nadaje im wygląd

F  . 1 L I S T Y
W skutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa-l 
niałego opakowania nadaje się jako ozdoba każdej! 
gotowalni. — Cena tygielka wraz z sposobem! 
używania (w siedmiu językach) z łr . 1-50, pocztą! 
z łr . 1*60, odsprzedającym odpowiedni rabat.! 
Fabryka i główne miejsce rozsyłkowe, skład hur-f 

towny i drobiazgowy u firmy

♦ materje krajowe i zagraniczne na suknie męskie. ♦
^  Zamówienia wykonuje w jak najkrótszym czasie. ^

€ A R Ł  P O Ł T ,
Parfum er i w łaściciel kilku przywilejów w Wiedniu.] 
JJ? VIII. Josefstadt, Jo se fs tad te rs tra sse  32.

dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia, które uskuteczniamy bądź 
za gotówkę, bądź też za zaliczką pocztową.

W E LW OW IE prawdziwej i niefałszowanej dostanie wyłącznie tylko 
1524 w aptece Zygm unta Ruckera.

Najtańsze źródło do nabycia

w s ze lk ic h  p o trz e b  d o  s z y c ia , haftu  
i k ra w ie c c zy zn y  d am skie j

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu,
filozeli, sznelek i pac io rek , haftów na kanw ie , a tłasie  i
aksam icie , rzeźb z drzewa z wycięciem na h a f t ,  wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Hcrophonów  

STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyhorów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się n a ty c h m ia s t

1701

ysiawy p l z i r .
Każdy los ważuy na obydwa-*g ciągnienia 

Spis wygranych na obydwa ciągnienia

P ie rw sz e  c ią g n ie n ie  U .  s ie rp n ia  Dr. D rugie  c iąg n ien ie  15, uaździern . n r. 

1  w y g r .  50.000 z ł r .  w a r t .  1  w y g r .  50.000 z ł r .  w a r t .
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LOSY p° 1 Sprzedają we Lwowie :

złr. A u gust Scnellenberg,
Kita & Stoli'

10 m edali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

K O S M E T Y C Z N E  i T O A L E T O W E .

skóra suo-lin, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje sir miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena togo

znakomitego środka 1 złr. 50 et.

I H  P I  o l r  t a n i n n u ' v  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy
U l t J J t J K  L t l l l l l l U W  y, do porostu. Flakonik 50 ct.

PłklTindn P l l  1 n  f l O  wzm acnia cebulki włosowe i zapobiega wy-I  U lllaU .ll U llil lU  W ( l} padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

“ T\ 7 \ 7 “ o ć i a ,

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrw ala bar"'? 
i połysk. —  Flakon 80 ct.

B R I L  A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny  połysk. — Cena 50 centów.

O le je k  ch ino  -  ta n in o w y , 31
* J

działa znakomicie na cebulki włosswe i na  porost włosów. Już po użyciu jednej    1 v r.:i---------------   , _ 1 „ n i..i,,,d .u ij.1.  im , na purosi wiosow. on/, po u/.yoiu 11:11 - ;J,|
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku na : _ .yiajacego smaku i zapaclu1 bardzo korzystnie w pływa 

dziąsła i Zóby.   łUafron 50 ct. i

P B O S ZE K  R O Ś LIN K O -A LK A LIC ZN Y
do czyszczenia zóbów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból j guchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

a H  I H M f O W I C S
we Lwowie sklepy własne nlica Kopernika 1. S, nlica Ha­
licka róg W ałowej ; w Krakowie Sukiennice I. 2 ;  w Czer- 

niowcach Rynek 1 2

CERATY na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (lino leum ), gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej
St. Wyszyńska

L w ó w ,  - o - l i c a  O r m i a ń s k a  1 .  2 3 .

Wydawca i odpowiedzialny re d a k to r : Dr. Aleksander Yogel. Z drnkam i i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174a).

07026711



Dodatek do „Gazety Narodowej Nr. 167
z dnia 22- lipcst 1890.

l j 'v »w dnia 19. lipca.

s z k o l n e r S : ^ .  11 V " - r i c h ' Wybrauy do Rady
skiei ‘ i ' W rl1' d° !”'ask‘ej Rady miej- 
szkoln?  i ’" 1'’ .|,0WI:ula: wybór do rady
i - ,  •! ' Ia;jn'vf'j. dokonany został bez mego współ- 

■ ,in!a< Chciec inni o skłonić, wybór przyiąć lub 
i rzuć,n } znaczyłoby t.yle. co chcieć przemawiać 

• o stupa granitowego." Gdym się d. 10 czerwca 
o wyborze z dzienników dowiedział, napisałem na­
tychmiast list do lir. TaafUgo. Zakończenie tego 
listu b rz m i: „Niech się .Tego Ekscel. nie troszczy, 
łłędę piastował powierzony mi mandat ze spoko­
jem i taktem i objokl.ywnością, a w stosownej 
chwili ustąpię11.

Z B e l g r a d u  donoszą: Przysłane z Rosji 
a ia  my Benlan’a, rozdano między członków m i- 

i a c i / i  n a r  u d o w e j ,  pod pretekstem nastąpić ma- 
7 dobreae - Ĉ lĆwiezeń wojskowych. Wiadomości

sposooein U p o b i e d z  e w e n t u a 1 n e m u z a -  
m a c h  o wi  s t a n u ,  szukając oparcia w ludności

pędnym* s t a ł ego°woj su! 1 U b ę d ą c  zuPełnie

syna S id z ie ć  ef/ 'a ," iaa"h ®w®8?
powiadają, rozwiąże jeszcze przed ?  : ’
uemi odwidzinami obozy T  zainlei;zo:
s p o s o b n o ś c i  d o 8 P r .U J •’ * b y  11,0 ?
k u i ę c i a s i ę  M i l a  u a z a r  m j  ̂  3 Z GS°  zc t .-

W i e l k i e  - i
g r o m a d z ą  sie w ° J s k o w e  r o s y j s k i e
a to nod n „'  . tmecko armeńskiej granicy
ska nrzed i ' '• 6111 i)rzy " otowawczej dyslokacji woj- 
W  i b r » «  e r DI1 manewrami arraji kaukaskiej.
mniemanie pciia m°wanych kołach, utrzymuje sie 
mniemanie, że gromadzenie to wojska nrzedsie- 
wzięto w przewidywaniu możliwych ewentualności 
któreby nastąpić mogły wskutek ogólnego p o w sZ T a  
Armeńczyków przeciw b a r b a r z y ń s k i m ^ l Ę e C  
Kurdom . bezwładnym i bezradnym tureckim n ?  
miestnikom. Pożałowania godny stan w Armenii 
szybko się zaostrza. Jakiego rodzaju środków za- 
zapobiegawczych zamierza Turcja użyć na wypadek 

-wybuchu powstania w Armenii, wskazuje na to 
wiadomość z T r a p e z  u u t u ,  że tureckie władze 
wysłały do 1) e r s i m 26000 puszek parafiny, prze­
znaczonej do podpalenia wielkiego i gęstego lasu 
w tym okręgu, Sądzą bowiem, że na wypadek pow­
stania Ormianie szukać będą w lasach ochrony 
przed wojskami tereckiemi.

f  B w i o in a 1 e p o r a ż k i  p o n i ó s ł  r z ą d 
lfia h CU tV -  Iia ^s iedzen iu  Izby deputowanych 
na r ? i  ? ' 0 sklltkj ? teg° wynikną, niewiadomo 
podaiac6’ ?  *)ai'<1:'ioj, że wiadomości z Paryża, 
tem iak*1 t ° 3am blLkt’ n ' c a ‘e wspominają o 
Prevci Piorwsze ciosy zadane gabinetowi
cio W) Wywarły wrażenie na samym gabine­
tem 7  i W llWa(lzo, zrobionej przez ministra fi- 

‘ s.0vJ  Kouviera i referenta komisji budżetowej, 
zyjęła Izba większością 21 głosów poprawkę 

ueona Say’a, mocą której domy mieszkalne posia- 
G d v \ a a i ? ° d a i^ w wiejskich uwolniono od podatku, 
dżetowei w ,r06i reycin:,t [ Kouvier w komisji bu- 
nodatku irruni odroczenie obrad nad reformą
E h m i m o *g0  •* * -  m jb litaM j M s l i . - k -
l o ł e h ,  o i , j , i  j °
ta rna  opozyck „ wprawdzie mała par ainen-
symptouiatem h ',? Clw r /ądowi' j est je  , 0na
francuskiej ro i ,?  ącycb się na anw 0  W ° T  
zmian gabinetowy0? ^ 1 dąiefl do Prze9ileula 1 do

Niejaki n r  i • , i
Boulange.r’a, o g j?  b 1 “ c b 011 łS0*11" *  stronn,k
wodzu co następ "[^ tg a re e  o byłym swoim 
narodowego n S ^ j ’ ^  jaczdQ lk  stronnictwa
którą zamieszkuje «* alev° °Puszczeulu w? sPy '. 7rrlPf.7nn ‘ Stworzył on sobie tara egzy-
S Q s t o ń  c z v t n° , j yuiem rentiera. W s  zy  s,t k o 
810  h ri7iei ' 0uianger zawiedziony, pozba­
wiony na - Przyszłość, je s t  tylko cieniem
samego sie . u, który marzył przez chwilę
o najwyższej w adzy w państwie, nawet o koro­
nie cesarzy. zyJe. obecnie jak człowiek na progu 
życia, bez wszelkich pragnień świata. Od cza­
su do czasu zdaje mu sję> %e j est w G o r y c j i ,  
że jest G h a m b o r d ’ e m i wtedy przyjmuje 
przejeżdżających, nieznajomych podróżników, z 
którymi opłakuje hańbę Francji. Zazwyczaj j e ­
dnak drzwi jego domu zamknięte dla każdego, 
któryby mógł w nim wzbudzić wspomnienia nie­

dawnej walki — dla Cliiucholle’a nie ma również 
Boulangera w domu“.

Wiadomości z Londynu donoszą, że w ubie­
głym tygodniu g a b i n e t S a l i s b u r e g o  b ' ł  
b 1 i s k i in p r z, e k s z t  a ł c e n i a. Pojawiła się  
bowiem dość stanowcza wieść, że dotychezasow 
lord skarhu i zarazem przewódca większośe Izby niż­
szej. Mr. William Smith, znużony jest już spra­
wowaniem urzędów, przekaże więc swoją pod­
wójną godność lorda skarbu i przewódcy, lor­
dowi Randolfowi Churchill, a otrzymałby w za­
mian godność p a r a .  W net po tej wiadomości, 
pojawiło się dementi Smitlfa . Teraz pojawia się 
ta wiadomość powtórnie i to w form ie bardziej 
s tan ow czej .  Smitha, który ma pójść do Izby wyż­
szej zastąpi jednakowoż nie Churchill, ale Bal- 
four, obecnie ir landzki uadsekretarz, lub minister 
handlu Hicks-Beach Zarazem donoszą, że Chur­
chill wzięty będz.ie w rachubę przy zamierzonej 
rekonstrukcji m inisterjum. Znany jest cięty spo­
sób, w jaki irlandzki nadsekretarz broni polityki 
rządowej tak w Izbie niższej, jak  i przed zgromadze­
niami wyborców. Jako parlamentarny leader, 
mógłby więc być dla rządzącego stronnictwa bar­
dzo pożyteczny; czyby go jednak łatwo było za­
stąpić w Dublinie, to inne pytanie. 42 letni A r­
thur Y. Balfour, jeden z sześciu Balfour’ów w 
Izbie niższej, reprezentuje  zachodni Manchester. 
J e s t  siostrzeńcem lorda Salisbury'ego, i jako jego 
sekretarz prywatny, brał udział w berlińskim kon­
gresie.

Sir Michał Hicks-Beach, reprezentant za­
chodniego Bristolu, ma za sobą uwagi godną 
przeszłość. Najpierw podsekretarz stanu w miui- 
sterjum spraw wewnętrznych, był następnie ir ­
landzkim nadsekretarzem, kanclerzem skarbu i 
leaderem konserwatystów w Izbie niższej a od 
r. 1887 jest  m inistrem handlu. Ze względu na 
sesję jesienną, mającą się rozpocząć przy końcu 
listopada, zdaje się prawdopodobnem i przewidy- 
wanem, że lord Salisbury poczuje potrzebę par­
lamentarnego wzmocnienia swego gabinetu.

m a

Korespon&enoje „&az. Harod.“
W ie d e ń  d. 17. lipen. 

(Stosunki z Serbią. — „Faust" u scholastyków niemieckich.)
Stosunek Serbii do A u str o -Węgier układa  

s ię  podobno pomyślniej. D zisiejsze  depesze z Bel- 
gradn donoszą, że poseł S im ie na  sw oje przed­
sta w ien ia  u rządu w ied eń sk iego , o trzym ał zado­
walającą odpowiedź i że czternaście wagonów 
n ierogacizny  przeszło  gran icę w ęg iersk a  bez°p rze- 
szkody.

Tymczasem rząd serbski pracuje nad tern, 
aby zmniejszyć zależność ekonomiczną kraju od 
Austro-Węgier. Po ugodzie z towarzystwem an- 
gielskiem o wielką rzezalnie nierogacizny z kon- 
sumeją roczną od 6 0 - 8 0 .0 0 0  i 100.000 sztuk, 
w której serbski rząd pięcioprocentową zniżkę 
ta ry f  i dziesięcioletnie zwolnienie od podatku 
przyznał przedsiębiorstwu, po zamianowaniu przy­
jaznego Bułgarom ajenta i zaznaczeniu tem sa­
mem chęci dobrej zgody, sąsiedzkiej, właśnie co 
tylko zawarł ten rząd umowę z włoskiem znowu 
towarzystwem o bezpośredni w yw óz do Włoch 
bydła i nierogacizny.
m Pv n ? rZy!i Uszcza .̂ wi®c “ ależy. że urząd zagra- 
c z e n ?  aas*)1?‘ wćgierski otrzymał jakieś przyrze- 
doezuefrn rinełJeU-C‘' 1 ®erl)9k êj ’ jeśli wobec tego wi- 
«konomicznvchn' ał ^  f*° rozluźnienia więzów
rozporządzenia; d o t T S 11, , ?  /  Austr^> Przeciei
Serbii zmodyfikował. u tlud“ ia Qia przywozu ze

strjacki^ poszedł t y ^ r a ź e m ^ z a 6^ ’ an'
wych eksporterów fabrycznych' mi? 001 ^ ^ W 0*
skich n 'ższo-austrjackicb k ?  ' U 0Zft-
p rzedw cześn ie  o zb yt fabrykatów  S o i c ^ ^ w o l j a '  
że c a ła  w alka  ek o n o m ic zn a  p rzeciw  q ’ u J^’ 
je s t  w yn ik iem  potrzeby za s ło n ię c ia  s ie  i d  T  
w le c z e n ia  zarazy i od przywozu r u m l ń s k i e l '  
zboża, lecz  aktem  z e m s t y (!) pe . K,e« °
nansowej, którą w Budapeszcie reprezentuje’ 
Pester Lloyd  i która urazę ma do Serbii, nonie- 
waż nie dostała dostawy soli, — co bvłoh 
w najlepszym razie polityką węgierską na 
sną rękę z niewielkim dla Przedlitawii prowa­
dzoną pożytkiem. Do tego nawiązują obecnie 
pewne sfery wpływowe całkiem przewrotne ro­
zumowanie. Powiadają one; Ponieważ nadchodzi 
teraz z Serbii coraz więcej wiadomości o rosną 
ceni niezadowoleniu ludności z rządów radykali­
stów, z Rosji zaś nadsyłają  broń celem rozdzie­

lania jej między milicję narodową, gdyż rząd 
w Belgradzie nie czuje się pewnym wobec wojska 
własnego — w tej chwili zatem, kiedy rząd rady­
kałów może dogorywa — konkludują te sfery — 
nie wypada Austrji nic czynić, coby podejrzenie 
wrogiego dla Serbii usposobienia zrodzić mogło 
w Belgradzie i powstającej na nowo partji postę­
powej, gotowało tylko trudności. Rozumują tedy tak 
jakby się rzecz nie miała wprost na odwrót, że 
obecne niepowodzenia ekonomiczne zwiększą nie­
zadowolenie z rządn radykalistów, a ulgi pożą­
dane przez lu d n o ść , uczynione w czasie w łaści­
wym, zostaną przez n ią  za lic zo n e  na karb no­
wych rządów postępowców, nie id ą cy ch  za pe­
tersburskim podmuchem, lecz szukających do­
brych z monarchią stosunków. Rozumowanie to 
sfer wpływowych tutejszych jest w istocie wy­
razem strachu przed Rosją i staraniem o kieru­
nek dla niej przyjemny.

Rzeczy w Belgrad .ie daleko już zaszły 
tymczasem, kiedy na wieść o tem, że Milan 
zwiedzić chce obozy wojskowe, rząd nosi się 
z myślą uprzedzenia go zwinięciem obozów i roz­
puszczeniem wojska.

Państwo tak małe, jak Serbia, wcale nie 
może znosić ze spokojem podjazdowej wojny 
ekonomicznej. Obostrza ona tylko położenie po­
lityczne i przyspiesza kryzys wewnętrzną n ie­
uniknioną.

Wszak i pierwszorzędne mocarstwa nie mogą 
z obojętnością traktować wzajemne molestacje są­
siedzkie. Wszak i w Austrji  zapisujemy skwapli­
wie każdą wiadomość o ulżeniach i zniżkacn cło- 
wych na granicy niemieckiej. A mamy nawet po- 
dobniusienką jak  S e rb ia , kwestję nierogacizny. 
Pisano tu w wiedeńskich gaze tach , że całą g ra ­
nicę pruską otworzono już dla nierogacizny po­
chodzenia austrjackiego. Tymczasem, mówiąc na­
w iasem , poinformowana z najlepszych źródeł 
Deutsche F^eischer-Zeitung kategorycznie zaprze­
cza tej wiadomości.

Austro-W ęgry pocieszać się mogą innymi wi­
dokami zbytu.

Wskutek polityki taryfowej Rosji, kierującej 
wywóz zboża na Odesę —  eksport austrjackiego 
zboża do Niemiec większe ma dziś szanse niż da­
wniej. Z południowych zwłaszcza i środkowych 
gubernii carstwa rosyjskiego eksport staje się po 
podwyższeniu taryfy z K ij0wa do Libawy - Kró­
lewca o 20 rubli, a z Pińska do Libawy-Królewca
0 30 rubli, wprost n iom ożebaym !

Ciekawym przyczynkiem do niewymierającego 
ponoś zacietrzewienia scholastycznego niemieckich 
uczonych, je s t  rozbierana w tutejszych gazetach
1 więcej chwalona, niż rozstrząsana krytycznie
praca Ferdynanda Augusta L our ie ra : „Die neue 
rationelle Methode der „F aust“ forschung v. der 
alte u. neue Mepkisto“.

Cały „F au s t“ przedstawia się temu panu 
jako zbiór prawd alegorycznych. W najniewinniej- 
szym obrazku wietrzy ukrytą jakąś myśl abstrak­
cyjną. Chciałby on Fausta  zdegradować do rzędu 
mistycznych poematów średniowiecznych i sądzi, 
że wielki wyrządza zaszczyt dziełu , porównu­
jąc je pod tym  względem z alegoryj pełnym poe­
matem Dańca.

Scena Fausta ze sitem, w kuchni czarownic, 
przedstawia mu się za usymbolizowanie starości, 
bo „sito to zmarszczki*1 a słowa „złodziej14, któ­
rego biedny Goethe tam użył, nie trzeba brać do­
słownie. Złodziej, to starość itd.

Pan Louvier przygotowuje całe dzieło na 
ten te m a t!  Zazdrościć można poecie, co takich 
znajduje t łu m aczy ! Jes t  to jakby  ironia słów 
Szy llera:

Jakiego chcę czytelnika? takiego co nie- 
uprzedzony.

Siebie zapomni i świat nic n ie zna> prócz 
książki mej !

Błędy historiografii naszej
w budowania dziejów Polski.
a  walkami naszemi politycznemi, tu

w Galicji mianowicie a historjografia nnlska

fo  1 0„bL 7 det" a

J , i ?ń .  hns, polityką “ k i E K ^ i S J . T ^
tęp ien ie  okolmkowe wszystkiego, co pod tę n a ­

zwę podchodzi, istotną zaś przyczyną tego jest, 
że historycy nasi ze szkoły krakowskiej ulegli 
w swych dziełach tendencyjnemu kierunkowi 
pisania dziejów i starali się zrobić z nicli broń 
polityczną.

Przeciw temu kiernnkowi w szkole h is tory­
cznej, podwójnie szkodliwemu, wystąpił dziś pan 
Korzon, jeden z najbardziej zasłużonych ba laczy 
i pisarzy dziejów naszych w czasach obecnych, 
i ztąd pochodzi niezmierne powszechne zaintere­
sowanie się publiczności dzisiejszym referatem 
jego na obecnym zjeźlzie historyków.

Czcigodny referent zacytowawszy cały ol­
brzymi szereg tendencyjnych oceniań pierwszo­
rzędnych faktów i osobistości naszych dziejów 
od Bolesława Wielkiego i jego wypraw kijo­
wskich, aż do ojców konstytucji 3. maja i ich 
wysileń u trzymania niepodległości Ojczyzny, oce­
niali spowodowanych mbjektywnemi usposobie­
niami lub dążeniami politycznemi dnia dzisiej­
szego. powiada w zakończeniu swej krytyki s ta­
nowiącej punkt zwrotny w historjografii na­
rodowej :

Przykładając tedy miarę naukową do prac 
naszych, przekonamy się, że chlubić -ię nam 
wolno tylko z edytorstwa i badan monografi­
cznych, ale całokształtu dziejów Polski, ani 
określeń przydatnych do konstrukcji ogólnej nie 
posiadamy wcale. Mamy porządną cegielnię, lecz 
budownictwa uczyć się jeszcze musimy. Wobec 
nauki bowiem cóżby znaczyć mogło przywiązanie 
jednego autora do Austrji, drugiego do Rosji, 
trzeciego do Francji, albo < zyjś wiek młody, po­
deszły lub męzki ? Nie usprawiedliwi naszej 
anarchii umysłowej wrażenie katastrofy 1863 r., 
bo wśród nezuć wzburzonych najpotrzebniejszą 
jes t  właśnie nanka, najpilniej czuwać powinien 
rozum beznamiętny. Minerwa ma hełm na gło­
wie i pancerz na  piersi. Prawda naukowa musi 
być jedna i ta sama dla młodych czy dla starycń, 
przy wesołym i smutnym stanie duszy, w upoje­
niu tryumfu zarówno jak  w dniach niedoli i klę­
ski. To jasne.

Źródłem pierwotnem gorszącego rozgwaru 
we wnioskach syntetycznych historjografii naszej 
jest  politykowauie. Szujski, wstępując na kate­
drę w r. 1869 zapowiedział w prelekcji wstępnej, 
że historja „wciągnąć nrasi życie pokolenia swe­
go, aby niem przeszłość nieraz tłum aczyć11. Nie 
wiem, czy ktokolwiek domyślił się wtedy, że 
w słowach tych tkwi pojmowanie bistorji na wy­
wrót, gdy ż przeszłość tylko wytłumaczyć może 
zagadkowe przymioty lub wady umysłowości i 
tajniki życia pokoleń późniejszych. Poprzednio 
jednak (1868) Szujski wypowiedział już swe 
przekonanie, że histo ja, jest „mistrzynią życia11. 
I  potem, w roku 1877, odpowiadając na oskarże­
nia Wolskiego, napisał całą broszurę „O fałszy­
wej historji jako mistrzyni fałszywej polityki11. 
Walewski po kilka razy powtarzał: „Zaprawdę, 
historja jest  nauczycielką życia, vitae magistra 
Ten oratorski, w  dodatku skaleczony frazes Cy­
cerona, powtarzają też pp. Bobrzyński i Bogusła­
wski. Nie wiedzieli zapewne, że takiemu pojęciu 
historji zaprzeczył Rankę już w 1824 r. Sami 
nie iprawiali polityki ani praktycznie ani teore­
tycznie, żadną politeją nie rządzili, żadnego apa­
ratu państwowego zbliska nie znali, żadną ga­
łązką administracji, z wyjątkiem chyba ins ty tic j i  
wychowawczych, nie kierowali, żadnego zadania 
chwili bieżącej wśród mas nie przeprowadzili — 
co gorsza, nie posiadali w zasobach swoich umy­
słowych ani w nerwach swoich, zasadniczego po­
jęcia i pierwotnego impulsu polityki, mianowicie 
samowładności narodowej. Sądzili więc królów, 
kanclerzy, hetmanów, po Iskarbich, sejmy i całe 
klasy społeczeństwa wedle swojej doktryny, u ło­
żonej pod wrażeniem chwili — ciężkiej, drażnią­
cej, dręczącej nad wyraz. Uznawszy Lelewela za 
intellektnalnego sprawcę katastrofy z r. 1863, 
zanegowali całą działalność historyków, zaliczo­
nych do jego szkoły, następnie wzgardzili pro­
gramem towarzystwa Przyjaciół Nauk, a wreszcie 
i ojcem nowoczesnej historjografii polskiej, Na­
ruszewiczem. Poszli samopas i zabrali się do 
przebudowania gmachn historji niby od funda­
mentów, nie bacząc na wszystkie niebezpieczeń­
stwa samouctwa. Odrąbali się tym sposobem od 
wszelkiej tradycji żywej w interpretacji urządzeń, 
pragnień i dzieł przeszłości, a tego nawet nie 
rozumieli, iż dopóki is tniała politeja polska, t. j 
do dnia 16. listopada 1794 r., sprawdzeniem są­
dów o wszelkiej akcji politycznej powiuny być 
nie inotrokcje i projekty dworów austrjackiego, 
francuskiego lub rosyjskiego, nie plany i żądania 
kurji rzymskiej, lecz określenia: o ile dany czyn
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przyczynił się do wzmocnienia lub zwątlenia sa­
mo władności narodu.

Gdy zaś wprowadzonem zostało do progra­
mu politycznego t. z w. „szkoły krakowskiej" go­
dło „nietykalności władzy i jej przedstawicieli, 
skądkolwiek oni przyszli i jakkolwiek im na 
im ię“, a potem w wykładzie łi i stor ji postulat o 
zamachach s tanu : wynikłe już rdzpnne nieporo­
zumienie pomiędzy wykładaczami przeszłości a 
tą przeszłością, najbardziej zaś tym królem, któ­
ry wypowiedział wręcz przeciwną zasadę, d. 24. 
maja 1-369 r . : „Każdego z poddauye.il mych 
w państwach swych w swobodach a wolnościach 
chowam, a im prawem, nie czem innem rozka­
zuję". Wywiązała się tedy istna rozmowa, dwu 
głuchych pomiędzy Jagiellonami a piastunami 
bereł wszechnicy Jagiellońskiej, rozmowa, w któ­
rej odpowiedzi nie stosują się wcale do zapytań. 
Taka rozmowa jednakże ma wpajać słuchaczom 
„zmysł polityczny, nie importowany z zagranicy11. 
Doprawdy, możeby warto było poddać tharakle- 
lystyczne tezy z wymienionych tu po ręczników 
pod życzliwe rozpoznanie ministra oświaty w ja ­
kimkolwiek z tych krajów, które prowadzą po­
litykę siły państwowej. Co do mnie, widzę, że 
wiodą ku temu skutkowi przed którym wzdrygał 
się Szujski jeszcze w r. 1868, gdy p isa ł :  „By­
łoby samobójstwem gdyby (naród)., s tracił sza­
cunek miłość i ufność ku zasadom, które go 
niegdyś wielkim czyniły, któremi wyprzedził 
E uropę11.

Błędne sądy, urojenia i zabobony nasze wy­
nikają częstokroć z niedostatecznego oswojenia się 
z bistorją powszechną. Zle nas uczyła szkoła śre­
dnia : dawała nam skorowidze imiou i rzeczy, nie 
dając samej rzeczy, t. j. Dojęć historycznych, wią­
zadeł i logiki historycznej. W uniwersytetach za­
panował oddawna zwrot ku wyrabianiu techniki 
badań, ku pracom seminaryjnym, a zresztą cało­
kszta łt  nanki nie mógł być podany nawet w Ber­
linie za najświetniejszych czasów, kiedy z kilku 
katedr wykładali najznakomitsi uczeni mniej wię­
cej obszerne ustępy z różnych epok. Zabierając 
się do pracy samodzielnej, żywiliśmy przekonanie, 
ie  należy i można pracować tylko nad historja 
własnego na rodu , ponieważ nasze księgozbiory, 
archiwa, gmachy i ruiny, jaskinie i g n b y  dostar­
czają materjałii do swoich, nie zaś do obcych dzie­
jów. Jes t  to pomyłka w następstwach szkodliwa, 
bo nasze wykopaliska interesują archeologów nie­
mieckich, francuskich, angielskich, bo robotę c ie­
sielską w kościołach krakowskich określił co do 
pochodzenia i czasu najpierw podobno niemiec 
Essenwein, bo przeobrażenia społeczne i stosunki 
z narodami ościennymi Roepell i Caro wykładali 
lepiej od najpracowitszych badaczy naszych. A 
dzisiaj czyliżby się odważono wytwarzać i otrzy­
mywać twierdzenie o „zbawienności" kandydatury 
Kondeusza i zgubności opozycji Lubomirskiego, 
gdyby wiedziano, że Kondeusz nie był ani trochę 
wyobrazicielem idei porządku lub zasady inonar- 
chiczuej, lecz gorszym od Lubomirskiego był oli­
garchą i warchołem, bo walczył z bronią w ręku 
w szeregach nieprzyjacielskich z prawowitym dzie­
dzicznym królem i głową rodu własnego? Zaglą­
damy wprawdzie do cudzoziemskich kronik i za­
granicznych archiwów, o ile. nas obowiązuje temat 
specjalny, ale to nie wystarcza do objęcia szero­
kiego widokręgu, do głębokiego wniknięcia w 
treść faktu lub epoki.

żądać  jeszcze wypada od historyków naszych 
podniesienia punktu widzenia, trafu:ejszego orjen- 
towania się wśród różnorodnych objawów życia, 
obostrzenia ścisłości logicznej we wnioskowaniu, 
przez studja nad teorją i nad filozofią bistor ji. Na 
tych polach nie widzę u nas żadnego prawie ru ­
chu. Od r. 1859, kiedy nienależący do szkoły 
krakowskiej Supiński ogłosił swoje „Myśl ogólną 
fizjologii wszechświata11, godną najza-zczytniej- 
szego miejsca w literaturze historiozoficznej, uka­
zała się wprawdzie w r. 1S65 „Filozofia dziejów 
Polski i metoda ich hadania“, przez Aut. W alew­
skiego. lecz ta  może służyć chyba za dowód braku 
wszelkiego wykształcenia filozoficzuego W latach 
1879 i 1881 pp. Bobrzyński i Smolka próbowali 
określić zadauia historji, lecz ich rozprawki noszą 
cechy polemiki okolicznościowej. Pierwszy uczynił 
historję służebnicą socjologii, czyli wedle wyraże­
nia p. Smolki „folwarkiem doświadczalnym dla 
stwierdzania wykrytych już praw umiejętności 
społecznych lub wykrywania nowych11. Ale p. Smol­
ka wyznacza także za niski dla historji szczebel 
na drabinie uank, poprzestając ua opisywaniu, 
opowiadaniu, odważaniu, charakleryzowaniu wyda- 
darzeń i stosunków?

KOBIETA W BIELI.
Przez

C o l l l a a . s ’a .
(Z angielskiego).

Nie 0(1 dalszY)
oyła nie żab ie? -  1 dytychc/.as i wolałabym 
Laury i niespraS  wcale głosu, lecz bezbronność 
szały mnie do wVn -We żądania jej męża, zuiu- 
sprawie, a to temh0Tjed/'on' a mojego zdania w tej 
powoływała Się ai.aziej, iż biedna moja siostra 

Daruj ? j nię.

mam prawo ‘ "jM ków 1'p ó jp jT j  I ł

"  HT S i ?  W  »>« ' . Ł KJasno i z w ^
w najwyższym gniewie. - T x ? a *ołał sir Percival 
będziesz się wpraszała hT  Na Dr„vo ?
Halcombe, radzę ci, abvń Cu<lj,'e£o laZ’ 
łza Die odpłacała ^ >  e Ł S ? " ’ T  
łoaa W  sprawach, do “  g“ p° f a
wcale wtrącać. ycl1 nie „ A ^ . J ^ 0

Zerwałam się, jak gdybv 
rękę. Gdybym l id a  y 

abym go na miejscu,

nip ™ Je?°
Powiunaś się

■ - lB> gdyby
rnuie rękę. Gdybym była męź(.z P°dniósł  był ua 

u, a potem opul ’„;?P°Lczko wa-
'ciła jego dom

i żadne względy nie skłoniłyby mnie już do prze­
stąpienia tych progów. Lecz byłam tylko kobietą 
i kochałam bardzo jego żonę!

Przywiązanie to dodało mi siły. Usiadłam 
znowu, nie odpowiedziawszy ani słowa.

Ona odczuwała co się dzieje w mojej duszy 
Podbiegła ku mnie ze łzami w oczach.

— Oh! Marjannol — szepnęła — gdyby 
matka moja była jeszcze na świecie, nie mogłaby 
dla mnie więcej uczynić.

— Chodź tu i podpisuj — zawołał s ir  Per- 
cival z drugiego końca stołu.

—- Czy mam to zrobić? —  szepnęła mi na
uc]10. — Postąpię, według twojej rady.

— Nie podpisuj —  odparłam —  słuszność 
i prawo są po twojej stronie. Nie podpisuj, dopó­
ki nie przeczytasz o co chodzi.

Hrabia, który obserwował bacznie nas obie, 
p rz y s z e d ł  nam znowu w pomoc.

— Percivalu — rzekł. — J a  nie zapomi­
nam, iż się znajduję w obecności dam. Bądź ła ­
skaw pamiętać także o tem.

55 oczu sir Percirala, posypały się iskry sza­
lonego gniewu.

Ł Fosco coraz silniej ściskał go za ramię i po- 
o,tór7vł raz jeszcze głosem donioślejszym :

Bądź łaskaw pamiętać także o tem.
Onojrzeli ua siebie oko w oko. Sir Percival 

ł swe ramię z pod uścisku hrabiego, od-
" W r f o w *  Pa t rzał  P1-zez cbwilę na  zw6j P o ­wróci! D „wał  się wreszcie z posłuszeństwem gamiuu i oae*«a, *

raczej poskromionego zwierza, niż z rezygnacją 
człowieka, który się dał przekonać.

— Nie mam zamiaru ubliżać nikomu — 
rzekł — lecz upór mojej żony mógłby wyprowa­
dzić z cierpliwości świętego. Wszak jej przekła­
dałem, że to tylko prosta formalność. I  czegóż 
chce więcej? Wszak żona powinna mieć ślepe za­
ufanie w swym małżonku... Raz jeszcze i po raz 
ostatni zapytuję cię, lady Glyde, czy podpiszesz 
ten dokum ent?

Laura zbliżyła się znowu do stołu i wzięła 
pióro do ręki.

—  Podpiszę chętnie — odparła — jeśli ze­
chcesz się zernną obchodzić, jak  z istotą odpowie­
dzialną. Wszystko mi jedno, jakiej żądasz ode- 
muie ofiary, jeśli ofiara ta nie dotknie nikogo 
oprócz mnie i nie sprowadzi żadnych złych n a ­
stępstw.

— I któż ci mowi o poświęceniach i ofia­
rach ? — przerwał z nowym wybuchem.

— Chciałam tylko powiedzieć — ciągnęła 
dalęj —  iż gotowa jes tem  do wszelkich możli­
wych ustępstw. I czemuż gniewasz się, iż mam 
pewne skrupuły w podpisaniu dokumentu, niezna­
nej mi t r e ś c i ; wszak uwzględniasz skrupuły hra­
biego Fosco?

Ta niefortunna aluzja do nadzwyczajnego 
wpływu, jaki hrabia ma na jej mężu, była jakby 
iskrą rzuconą na zapalczywy temperament sir 
Perciyala.

— Skrupuły! — powtórzył. — Twoje skru­

puły! Zapóźoo już na nie, moja drogę. Sądziłem, 
iż poibyłaś się ich zupełuie od chwili gdy smu­
tna konieczność zmusili  cię do wejścia ze mną 
w związki małżeńskie.

Zaleiwie wymówił ti słowa, pióro wypadło 
z  ręki Laury, spojrzała ua niego z takim wyra­
zem, jakiego nie widziałam jeszcze nigdy w jej 
oczach i odwróciła się w milczeniu.

W  słowach jej męża kryło się zapewne j a ­
k i e ś  b r u t a ln e  okrucieństwo, niezrozumiałe dla 
m n ie ,  l e c z  które na jej twarzy wywołało tak wi­
d o c z n ą  p o g a r d ę ,  iż łatwo się było domyśleć, iż 
s i r  P e r c i v a l  wyrządził je j  zniewagę.

H rab ia  spostrzegł to również dobrze, j a k  i ja.
Słyszałam najwyraźniej, iż mruknął przez 

zaciśnięte zęby: „Acb! ty g łupcze!11
Laura szła ku drzwiom, gdy s ir  Perc ira l  

przemówił do niej znowu.
—  A więc ostatecznie odmawiasz podpisu ? 

rzekł głosem zmienionym.
Poznał już widocznie, iż zaszkodził sobie 

tylko swą porywczością.
— Po tem, coś mi powiedział —  odparła 

stanowczo —  odmawiam go, dopóki nie przeczy­
tam całego dokumentu od pierwszego do ostatnie­
go słowa. Chodź, Marjanno, zbyt długo pozosta­
wałyśmy tutaj.

— Jeszcze chwilkę — odezwał się hrabia — 
jeszcze chwilkę, lady Glyde. Błagam cię o to.

Laura, nie zważając na te zaklęcie byłaby 
wyszła z  pokoju, lecz zatrzymałam ją.

—  Nie rób sobie nieprzyjaciela w hrabim — 
szepnęłam. — Cokolwiek bądź postanowisz, nie
zrażaj go do siebie, droga moja.

Usłuchała mnie. Zamknęłam znowu dr/.wi i 
stałyśmy przy nich, oczekując co będzie dalej.

Sir Perciral usiadł przy stole z łokciem 
opartym na zwoju pergaminu, z głową zwieszoną. 
Hrabia sta ł  pomiędzy nami. Był on, jak zwykle, 
panem sytuacji.

— Lady Glyde — rzekł z widocznem współ­
czuciem — daruj mi, iż ośmielę się wystąpić 
z pewną propozycją i wierzaj mi, pani, iż czynię 
to przez szacunek i życzliwość dla gospodyni te­
go domu.

Nagłym ruebem zwrócił się do s ir  Percivala.
—  Czy koniecznein je s t  —  zapytał — aby 

dokument ten został podpisany dzisiaj ?
—  Je s t  to pożądanem i potrzebo em dla mo­

ich interesów — odparł mój szwagier — lecz jak 
widzisz, wzgląd ten  jest najzupełniej obojętnym 
dla lady Glyde.

— Odpowiadaj wprost na moje py tanie: czyv 
można odłożyć podpis do jnt.ra? Tak, czy me?

—  Tak, jeśli chcesz tego koniecznie.
— A więc po cóż tracisz czas napróżno ? 

Odłóżmy tę formalność do ju tra ,  do twego po 
wrotu.

(C. d. n.)



2 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 20. Lipca 1890.

Wszak wyższe wyznaczał powołanie history­
kowi przed stu laty Naruszewicz, kiedy kazał mu 
być zarazem „mówcą", chronologiom, politykiem, 
wojownikiem, sędzią i prawodawcą", a nie mecha­
nikiem , lecz „niemego tworu wskrzesicielem i 
ożywicielem", czynił go nauczycielem, lecz za­
s trzegał,  że „przykłady przodków nie mogą nas 
uczyć, chyba same będą pierwej lo pewuych pra­
wideł cnoty, sprawiedliwości i obywatelstwa przy­
wiedzione*. Ani pod względem układu , ani pod 
względem siły umysłowej nasze próby syntetyczne 
nie dosięgły stanowiska i skali „Prospektu Histo- 
r ji  Narodu Polskiego", ua którym podpisał się d. 
5. listopada 1809 r. Staszyc, prezes Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, autor „Rodu ludzkiego", śmiały 
badacz i krytyk wszelkich pomysłów człowieka na 
całej kuli ziemskiej i na wszelkich szczeblach roz­
woju cywilizacyjnego. W  dokumencie rzeczonym 
jes t  żądany nietylko „wzór dziejów, lecz oraz do­
skonały obraz charak teru" narodu, a więc : „reli- 
gii (bo chrześciaństwo nie wszędzie jedne skutki 
sprawiło), rządu, obyczajów, praw, sądownictwa, 
oświecenia, rękodzieł, handlu, siły zbrojnej i do­
chodów publicznych wraz z uw agam i, któreby 
wpływ tych przyczyn na los narodu okazały". Bo 
czyż mógł urzeczywistnić wymagania takie prze­
wodnik szkoły, poddający politykę królów, spory 
i pragnienia różnorodnej ludności federacyjnego 
państwa pod cenzurę duchowną jednego wyznania, 
oceniający „badania nad pierwostanem człowieka" 
z nieustanną obawą, że w teorjach dzisiejszych 
objawia się czasem „badawcza od kwestyj religij­
nych niezawisłość14, który wprost zapew nia , że 
„idealna tradycja stworzenia pozostanie świętą i 
nietykalną, chociażby teorja Darwina miała zostać 
prawdą naukową14. Sądzę, że do uporządkowania 
zjawisk historycznych wedle przynależnych im 
miejsc i stosunków, do wyniesienia konstrukcji 
naszych ponad stanowisko Ottona Freysingeńskie- 
go, do udokładnienia tak analizy, jakoteź operacyj 
syntetycznych, pożyteczuem a nawet niezbędnem 
jest  przeprowadzenie umysłu przez gimnastykę fi­
lozoficzną, jakiej dostarcza obszerna dyskusja, pro­
wadzona przez Włochów, Francuzów, Anglików, 
Niemców z udziałem już Rosjan i Czechów na te ­
m at „podniesienia historji do stopnia nauki" oraz 
ujmowania materja łu  dziejowego w Karby praw i 
określeń ogólnych. Lubo żaden z ogłoszonych 
w XVIII. i XIX. wiekach systematów historjo- 
zoficznych nie dogodził wymogom historyków fa­
chowych w całości, jednakże każdy niemal może 
świadczyć im ważne usługi, ucząc sztuki grupo­
wania zjawisk wielkiemi masami i podporządko­
wywania pod abstrakcyjne kategorje. Na takich 
rozmyślaniach wyćwiczony umysł nie da się uwię­
zić w sferze państwowej klasyfikacjami Platona, 
Machiavelli’ego, MohPa i t. p., w sferze religijnej 
kanonami tego lub owego wyzuania, w sferze nau­
kowej tą lnb ową doktryną ; lecz ogarnie całą za­
wartość cywilizacji ze wszystkiemi fazami jej roz­
woju w szeregu znanych nam wieków, z wyoso­
bnieniem i łącznem oddziaływaniem jej czynni­
ków ; zdobędzie sobie jasne, żywe pojęcie ludzko­
ś c i ; wcieli do historji powszechnej treść wszyst­
kich nauk społecznych lub socjologii z jej statyką 
i dynam iką , treść wszystkich utworów sztuki i 
tryumfów n a u k i , i udręczeń filozofii, i wieszczeń 
proroczych, z wymienieniem zasług indywidual­
nych, z uczczeniem potężnych ludzi, których wola 
i ręka dokonała czynu. Historja  powszechna, lub 
ściślej mówiąc, historja ludzkości, obejmować musi 
wszystkie dzieła człowieka, cały ś viat rzeczy przez 
człowieka zdziałanych, a więc granicami swojemi 
stykać się musi dopiero z państwem przyrody, 
z grupą nauk, której intuicyjnie nadaną była nie­
gdyś nazwa historji naturalnej.

Z takich wyżyn spoglądając na dzieje naro­
dowe, historyk nie będzie lżył nikogo, nie będzie 
płodził oskarżeń i panegiryków, lecz z pogodą 
mędrca wkładając spostrzeżenia uad działalnością 
wskrzeszanych przez naukę pokoleń, „poczuje się 
w ludzkości", jak tego praguął Szujski w 25 roku 
życia swego.

Sprowadzając powyższy wywód sprawy do 
wniosków praktycznych, mam zaszczyt przedstawić 
drugiemu Zjazdowi historyków polskich następujący 
projekt uchwał.

Rzeczony Zjazd :
I . Gani stosowanie do badań i do wykładu  

dziejów frazesu C ycerona: Historia est magistra 
vitae, a w razie konieczności przytoczenia tych słów  
w jakim kolw iek związku^myśli, zaleca dodawać prze­
strogę, że dla życia mistrzowstwo historji nie różni 
się zgoła od mistrzowstwa wszelkiej innej nauki 
czystej a nie dorównywa użyteczności nauk stosowa­
nych, gdyż zadaniem jej jest tłóm aczyć uam św iat 
dzieł ludzkich, uczyć nas pojmowania odziedziczonych 
tak z najodleglejszej, jak z bliższej przeszłości, a 
m ieszczących się w istocie naszej zasobów wiedzy 
i woli.

II. Odrzuca subjektywizm  utworzonej w osta - 
tniem 20 leciu szkoły krakowskiej w sądzeniu i w y­
kładzie zjawisk dziejowych, wybujały tak dalece, że 
zam iast określenia cech w ieku, faktu lub działacza 
•historycznego, członkowie jej wysuwają żarliwość sw o­
ją dla wyznania katolickiego, uległość swoją kościo­
łow i Rzymskiemu, lojalność swoją względem dynastji, 
obronę pewuej formy rządu, zalecanie pewnych soju­
szów, sympatje lub antypatje dla pewnych narodów, 
niechęć do pewuych kierunków uaukowych lub filo­
zoficznych —  jednem słow em , sprawy swoje osobiste, 
zatracając samą treść nauki, zarówno potrzebuą i po­
żyteczną jest kurji rzymskiej, dynastjom i narodom.

III. Gdy szkoła średnia dostarczała i dostarcza 
zaledwo nomenklatury i zewnętrznych rusztowań h i­
storji powszechnej, a reforma rdzenna w tym dziale 
pedagogiki nie daje się przewidzieć w bliskiej przy­
szłości, w każdym zaś razie byłaby spóźnioną dla 
pracującego obecnie pokolenia: przeto pożądanem jest, 
aby K w arta ln ik  H istoryczny . nie poprzestająo na 
istniejącej już „Bibliografii z literatury zagranicznej", 
wprowadził do swego programu studja i sprawozda­
nia z całego obszaru wiedzy historycznej; nadto, aby 
T owarzystwo historyczne utworzyło sekcje : 1) h i­
storji powszechnej i 2) teorji i filozofii historji, aby 
słuchało referatów tak jednei, jak drugiej na swych  
posiedzeniach ogólnych, aby zachęcało do rozpowsze­
chniania sprawozdań i opracowań w kołach szerokich 
przez popularne pism a lub odczyty.

Miejmy nadzieję, że umysł polski, napatrzywszy 
się na cudną rozmaitość form bytu i czynów rodzaju 
ludzkiego, mocując się z utworami potentatów w ie­
dzy lub geniuszu, uleczy się przecie z anarchicznej 
porywczości w sądach, z ciasnoty doktryn stronui- 
czych, z manii poszukiwania źródeł życia poza gra­
nicami swej ziemi, po za kresam i dzielności własnej.

Zajróującą polemikę, jaką  wykład ten i koń­
cowe jego wnioski wywołały, jako też ostateczne 
nchwały, podajemy w dzisiejszym spra" ozdaniu ze 
„Zjazdu historyków."

szatę świąteczną, z wielu domów powiewają flagi
0 barwach narodowych a u wstępu do miasta zbu­
dowano bramę tryumfalną z napisem „Witajcie 
n a m ‘ .

Dziś rano odprawił nabożeństwo w kościele 
parafialnym ks. Wnękiewicz, w czasie którego chór 
śpiewaków tutejszych wykonał bardzo pięknie mszę 
Gounoda. O godz. 1Ji [0 przed południem zebrali 
się uczestnicy w sali tutejszego gimnazjum. Zgro­
madzonych powitał krótką, serdeczną przemową, 
burmistrz miasta S e r a f i ń s k i ,  jako ludzi dzie­
rżących sztandar nadzieji i przyszłości narodu.

Prezes towarzystwa, radca Zygm. S a w c z y ń- 
s k i, zagaił posiedzenie, wykazując potrzebę popie­
rania szkoły przez rodzinę, by się ochronić prze­
ciw zgubnym wpływom. W końcu swego przemó­
wienia odczytał prezes telegram burmistrza m. 
Drohobycza zapraszający członków Towarzystwa do 
urządzenia następnego zjazdu w temże mieście, 
które to zaproszenie zebranie przyjęło oklaskami.

Po dokonanym wyborze na sekretarzy zjazdu 
pp. R o s o ł a  i P a l l  a n a ,  jako też wybraniu ko­
misji lustracyjnej dla funduszów zarządu główuego
1 wydawnictw towarzystwa, w skład której weszli 
pp. Pająk  z Krakowa, Kisielewski z Nowego-Sącza 
Dwernicki z Kołomyji, dyrektor Szpetmański, Dre- 
zepolski i Franke, jako też komisji dla zbadania 
wniosków, między któremi znajduje się także do­
magający się zmiany statutu o tyle, by zarząd 
główny we Lwowie składał się w połowie z człon­
ków na prowincji zamieszkałych, —  przystąpiono 
do referatów.

P. Bolesław B a r a n o w s k i ,  inspektor, miał' 
wyborny wykład „o znaczeniu nauki dopełniającej44 
a p. Mieczysław Baranowski, redaktor Szkoły  o 
nowo wprowadzonym w użycie elementarzu".

Zjazd towrz. pedagogicznego.
B o c h n i a  18 lipca. 

Wczoraj przybywających uczestników zgro­
madzenia pedagogicznego nader serdecznie i okazale 
witano na dworcu kolejowym. Miasto przybrało

D r u i  zjazd M s M ó w  p o l s k i
L w ó w  d. 19. lipca.

Wczoraj, po zamknięciu posiedzeń rannych, 
zwidzali uczestnicy Zjazdu wystawę paleogra- 
ficzną, urządzoną przez dyrektora Kętrzyńskiego 
w zakładzie Ossolińskich a o godz. rozpoczęły 
się dalsze obrady obu sekcji.

W  sekcji p i e r w s z e j  miał naprzód nader 
gruntowny i zajmujący a doniosłej wagi zarazem 
wykład, dr. S e m k o w i c z ,  o potrzebie publikacji 
ważniejszych źródeł dziejowyeh znajdujących się 
w archiwum lwowskiem.

Kierownik archiwum miejskiego we Lwo­
wie, p. W idjnann podał przegląd aktów, jakie w 
archiwum miejskiem sie mieszczą a dr. Papee 
w przemówieniu swem wzywał do podjęcia syste­
matycznej pracy nad przeszłością Lwowa.

W obszernej dyskusji jaka  się rozwiuęła, 
zabierali głos pp. Krzyżanowski, K ubi-z ta l ,  Bal­
zer, Drzewicki. Zych, Citszkowski a uchwalono 
wnioski prof. dr. Balzera, aby 1) przeprowadzić 
przedewszystkiem reorganizację archiwum m iej­
skiego stosowuie do nowszych wymogów nauki, a 
2) następnie przystąpić do wydania dyplomatarju- 
sza lwowskiego na wzór podobnego dyplom atarju- 
sza krakowskiego.

Pokrewnym poprzedniemu ze .względu na 
treść, był wykład następny, t. j. gruntownie opra­
cowany i wielkiej doniosłości wykład dr. P a p e e -  
go  o potrzebie systematycznej pracy nad dziejami 
Rusi Czerw. Dr. Papee wykazał wielkie zaniedbanie 
na tern poln, a byłoby rzeczą wielkiej wagi s tw ier­
dzić, co zastaliśmy w Rusi zaraz od r. 1340, co 
zdziałaliśmy tu w XIV i XV w.

Po referencie zabrał głos prof. S z a r a u i e- 
w i c z .  Mówca w gorących słowach zachęca do 
śledzenia historji Rusi Czerwonej. Nie jes t  to 
zdrowy system, omijanie drażliwych kwestji, bo 
właśnie dokładne ich zbadanie przyprowadziłoby 
z jednej strony do świadomości, że kwestje te nie 
są nowemi, że istniały już w przeszłości, 
a mimo to Ruś i Polska stanowiły jedno 
ciało. Jakże rozdzierać to, co historja  złączyła ! 
Z drugiej strony, rozpatrzenie dokładne drażliwych 
owych kwestji, może właśnie pożądany sprowadzić 
rezulta t:  zgodę między Polakami a Rusinami.

Mówca chociaż jest Rusinem, zawsze nad tą  zgo­
dą pracow ał—  ta  myśl przebija się z dzieł jego — i 
szczyci się tern, że je s t  członkiem polskiej Aka­
demii, „dygnitarzem polskim" i to jeduym z naj­

s tarszych . Trzeba pracować nad historją Rusi 
Czerwonej —  tu wspomina mówca o odnośnych 
pracach Petruszewicza, Celewicza i swoich — a 
zawsze należy dążyć do idei, którą przedtem już 
mówca uwydatnił, do zgody między Polakami i 
Rusinami.

Przemówienie to jednego z wybitniejszych 
uczonych rusińskich, zrobiło bardzo pochlebne 
wrażenie i niejednokrotnie przerywano je huczne- 
mi oklaskami.

Następnie zabrał głos dr. Czarnik, a wyka­
zawszy braki opracowań wszystkich przejawów 
historycznego życia Galicji od r. 1772 —  z któ­
rych tylko jeden tea tr  doczekał się opracowania 
przez p. Pepłowakiego — wzywał do pracy nad 
tym przedmiotem.

Uchwalono rezolucje referenta i dr. Czarnika.
Niemniej ożywioną dyskusję wywołał grun­

towny wykład dr. P r o c h a s k i, który wykazy­
wał konieczną potrzebę nowego wydania latopisów 
litewsko-ruskich w najbliższym już tomie Monu­
mentów.

Po dyskusji, w której zabierali głos pp. Le­
wicki, Wojciechowski, Ptaszycki i referent, wnio­
sek referenta przyjęto.

Uchwalono również wniosek dr. D e m b i ń ­
s k i e g o  o ważuości badań dziejów reformacji 
w Polsce i wydaniu kodeksu reformacji, przedsta­
wiony w nader zajmującym wykładzie. W dysku­
sji zabierali głos pp. dr. Finkel, Ptaszycki i r e ­
ferent. Koniec posiedzenia o godz. 7.

Na popołudniowem posiedzeniu sekcji drugiej, 
mówił przedewszystkiem nadprogramowo p. S z u ­
m o w s k i  o runach starożytnych i zajmujący teu 
wykład demonstrował na „grocie kowelskim", któ­
rego zakończenie je s t  właśnie wzięte z pisma ru ­
nicznego.

Następnie miał zajmujący wykład p. L e ­
p s z y  „O potrzebie publikowania pieczęci miej­
skich i cechowych, oraz stanowisko i ważność 
numizmatyki i sfragistyki dla historji ogólnej a 
zwłaszcza w dziejach sztuki". W dyskusji zabie­
rali głos pp. Piekosiński i Sokołowski, uzupełnia­
jąc wykład prelegenta w świetnych swych prze­
mówieniach.

P. R y s z a r d  mówił w sposób bardzo grun­
towny o monecie obcej w Polsce, polskiej za g ra ­
nicą i wzajemnem naśladowaniu, a ogólny poklask 
znalazł referat dr. K r z y ż a n o w s k i e g o  „O 
zadaniach paleografii i dyplomatyki wobec historji 
polskiej i historji prawa polskiego."

Hr. Włodzim. D z i e d u s z y c k i  zaprosił 
uczestników do zwidzenia jego Muzeum i ci, któ­
rzy podążyli za nim, policzą chwile w Mnzenm 
tern spędzone, niezawodnie,do najmilszych wrażeń 
ze Zjazdu. Nie będziemy nic mówili o bogactwach

Muzeum, które znane są lub przynajmniej znane 
być powinne każdemu — ale nie mniemy znaleść 
słów na oddanie wrażenia, jakie robiły prawdzi­
wie staropolska uprzejmość gospodarza, który sam 
oprowadzał i pokazywał wszystko a zarazem nie­
zwykła zaiste wiedza jego.

Wieczorem odbył się rau t w salonach Koła 
literackiego — lecz o tem na osobnem miejscu.

* **
Dzisiaj rano o godziuie O1/  ̂ rozpoczęło się 

w s p ó l n e  p o s i e d z e n i a  o b u  s e k c j i .
Galerje zajęte szczelnie przez panią i pu­

bliczność.
Posiedzeniu przewodniczy prezes Zjazdu hr. 

St. T a r n o w s k i .
Naprzód prof. dr. B a l z e r  w zastępstwie 

Chorego proi. dr. X. L iskego, referuje projekt 
jego, w jaki sposób dałby się rozbudzić i rozwinąć 
ruch naukowy na prowincyi.

P. M. S o k o ł o w s k i  gorąco i wymownie 
popiera wniosek prof. Liskego.

W  niezwykle ożywionej dyskusyi zabierali 
głos pp. Kubisztal (prof. z Kołomyi), Drzewicki 
(z Sanoka), B G., Dembiński, Rawer, Zych i prof. 
Balzer. Wszystkie te przemówienia były najlep­
szym dowodem, jak  żywotną je s t  kwestya, poru­
szona przez prof. Liskego. jak doniosłej wagi je s t  
projekt jego. To też jednomyślnie przyjęto wnio­
sek prof. Liskego, opiewający: Wzywa się Towa­
rzystwo Historyczne, aby po myśli powyższego 
lefeiatu, mzystąpiło niebawem do ukoustytuowa- 
nia K ó ł e k  n a u k o w y c h  z celem w referacie 
bliżej wyjaśnionym w o d p o w i e d n i c h  m i a ­
s t  a c li i m i a s t e c z k a c h  k r a j  u n a s z e g o ,  
— a nadto uchwalono dołączyć życzeuie, wyrażone 
przez p. Dembińskiego, ażeby wezwać do załofcenia 
podobnych Kółek także Towarzystwo uauk w Po­
znaniu i Toruniu.

Nastąpił referat o. K o r z o n a ,  który poda­
jem y dzisiaj osobno. Głos zabiera naprzód korre- 
ferent prof. B a l z e r ,  i w przemówieniu znako- 
mitem, zarówno pod względem formy jak  i treści, 
w przemówieniu, wypowiedzianem z stoickim zai­
ste spokojem, a którego oczywista nie podobua 
nam podać choćby w streszczeniu, w przemó­
wieniu przerywanem przez Zgromadzeuie co 
chwila oklaskami, zwalczał poszczególne pun- 
kta referatu p. Korzona. Mówca wnosi, aby Zgro­
madzenie n i e  p r z y j ę ł o  obu pierwszych rezolu- 
lucyi p. Korzona.

Następnie zabiera głos p. C h m i e l o w s k i ,  
broniąc rezolucyi p. Korzona, żądającej uogólnie­
nia nauki historyi.

Ks. S k r o c h o w s k i  występuje przeciw temu 
twierdzeniu referenta, gdzie on sprzeciwia się oce­
nianiu rzeczy ze stanowiska jednego wyznania, 
wyznania katolickiego.

Następnie przemawiali pp.: Dembiński, Mań­
kowski. P. Balzer w przemówieniu swem, po 
zamknięciu dyskusyi, wyrażą ubolewanie, że po­
czucie obowiązku kazało mu wystąpić przeciw te ­
mu, który owiany jest urokiem ogólnej sympatyi 
i uznaniem powszechnem dla znakomitych prac 
jego. (Oklaski). Niech Zjazd ten będzie różczką 
oliwną do zgody w pracy na przyszłość.

P. K o r z o n  pragnie odpowiedzieć ua wszyst­
kie zarzuty, i prosi o pozwolenie w tym kierunku 
ze strony Zgromadzenia. Mówca przechodzi jeden 
zarzut po drugim, a ua każdym kroku przebija 
się niezwykła wiedza i głęboka nauka nie bez 
pewnej domieszki... soli attyckiej.

Mecenas P a r c z e w s k i  biorąc asumpt ze słów 
korreferenta prof. Balzera, że Zjazd historyków 
nie jest  trybunałem karnym, a takim fiyćby m u­
siał, gdyby przyjął rezolucję jednego z wnioskodaw­
ców, bo to byłoby potępieniem drugiego — prosi
0 uwoluieuie tych człouków Zjazdu, którzy nie 
czuliby się ua siłach decydować o tem , od głoso­
wania.

Prezes hr. T a r n o w s k i  koustatuje, że sa- 
mo przyjęcie lub nieprzyjęcie rezolucji p. Korzona 
będzie odpowie Izią na żądanie prof. Balzera.

Po otwarciu na nowo dyskusji p. B o b r z y ń -  
s k i popiera wuiosek Parczewskiego, który w do­
kładnej osnowie brzmi:

Zgromadzenie nie czuje się kompefentnem 
do powzięcia uchwały co do dwóch pierwszych 
punktów wniosku p. Korzona. — Ponieważ wniosek 
ten został przyjęty, przeto skonstatował hr. T a r ­
nowski, że pierwsze dwie rezolucje p. Korzona 
odpadły a przy rlalszem głosowaniu, na miejsce 
trzeciej rezolucji p. Korzona, przyjęto rezolucje 
p. Balzera: Pożądaną jest  rzeczą, aby na posie­
dzeniach Towarzystwa historycznego i w Kwart, 
historycznym, pojawiały sie także rozprawy z h i­
storji powszechnej i filozofii historji.

Po przerwie (o godz. lsze j)  zabiera głos 
prof. M. S o k o ł o w s k i  i ze względu na spó­
źnioną porę przedstawia tylko w krótkich ale do­
sadnych rysach wyborny swój referat o znaczeniu
1 potrzebie badań nad historją handlu w Polsce.

W dyskusji zabierają głos op. Lepszy, Bal­
zer, Parczewski, Zakrzewski, Korzon i referent, 
którego końcowe przemówieuie przyjmuje Zgrorna 
dzenie oklaskami a wnioski en bloc uchwala.

Z porządku dziennego mówił następnie dr. 
F i n  k e l  o tem, jakiego podręcznika historji pol­
skiej koniecznie nam potrzeba i jaką drogą dojść 
do niego. Korreferentem był p. A. Lewicki; no- 
czem zabierali głos pp. hr. St. Tarnowski (miej 
sce jego za stołem prezydjalnyra zajął prof. Za­
krzewski), Bobrzyński i re fe reu t . a uchwalono 
rezolucję referenta, wyrażającą życzenie, by zaj* to 
się opracowaniem poszczególnych epok dziejów 
narodu naszego, na wzór książki p. Zakrzewskiego 
o Stefanie Batorym a opracowauia te mają być pod­
stawą do utworzenia należytego podręcznika.

Koniec posiedzenia dopiero o godz. 2 '20 — 
wskutek czego ostatnie posiedzenie jeneralne roz­
poczęło się o godz. 5.

Dzisiaj wieczorem uczta składkowa.

Z trybunału administracyjnego.
(Obowiąz k adwokatów ubezpieczania swoich po ­
mocników kancelaryjnych w powiatowych kasach 

chorych).
Starostwo w Saar zawezwało adwokata dr. 

Adolfa A uspaeha, żeby w przeciągu 3 dni ubezpieczył 
swćj personal kancelaryjny w powiatowej kasie cho­
rych pod zagrożeniem prawem ustanowionej kary 
pieniężnej. D r. Auspach odw ołał się przeciw temu 
orzeczeniu, wychodząc ze stanowiska, że adwokatura 
nie jest przedsiębiorstwem po myśli ustawy przemy­
słowej, na któreby się rozciągały postanowienia do­
tyczące kasy chorych. Rekurs ten został odrzucony 
przez w szystkie instancje, a dr, Auspach w uiósł 
odnośne zażalenie do trybunału administracyjnego. 
W zażaleniu swem stawia powód pytanie, czy w y­
konywanie adwokatury da się podporządkować pod 
te zatrudnienia które ustawa o kasie chorych m iała  
na oku? D r. Auspach przeczy slauowczo takiemu 
pojmowaniu rzeczy i twierdzi, że jak nie można po­
w iedzieć o urzędniku sądowym, aby jego zatrudnie­
nie było przem ysłom , podobnież byłoby błędnem  
utrzym ywanie czegoś podobnego o adwokacie, który

na równi z sędzią zastępuje wykonywanie prawa pu­
blicznego. Słuszność takiego zapatrywania wypływa 
bezsprzecznie nietylko z artykułu 2. procedury adwo­
kackiej, ale opiera się także na całym szeregu orze­
czeń odnośnych władz. Ministerstwo spraw wewnę­
trznych orzekło rozporządzeniem z 2 7 . m a ja  1 8 7 6 , 
że adwokaci wobec wystawiania swych rachunków 
za czynności połączone z wykonywaniem ich zawodu, 
nie mogą być uważani jako przemysłowcy, a magi­
strat w Pradze rozstrzygnął stosunek nłwokatów do 
kasy chorych w kierunku wręcz przeciwnym, jak to 
uczyniło starostwo w Saar, a mianowicie, że adwo­
kaci nie należą do kategorji przemysłowców, którzyby 
byli obowiązani ubezpieczać swoiclf pomocników w 
kasie chorych. Szczegółowe znamię każdego prze­
mysłu stanowi okoliczność, że przez pewne ćwiczenie 
wykształca swych pomocników, czego w żaden spo­
sób nie można powiedzieć o adwokaturze.

Trybunał administracyjny nie przychylił się 
do tych wywodów dr. Auspaeha i podporządkował 
kancelaryjnych pomocników adwokackich do rzędu 
tych pracowników, na których się  rozciąga ustawa 
o powiatowych kasacli chorych i w skutek tego od­
rzucił zażalenie powoda jako nieuzasadnione.

Kronika miejscowa 1 la io is c o w .
Lwów dnia 19. lipca.

* M i a n o w a n i a .  Minister sprawiedliwości zamia­
nował adjunktami sądowymi, adjunktów powiatowych 
pp. Jędrzeja Curkowskiego w Haliczu i Izydora My­
słowskiego w Dynowie, obu dla Tarnopola. Adjunk­
tami powiatowymi auskultantów : Emila Hołubow- 
skiego, dla okręgu lwowskiej apelacji, na razie bez 
stałego miejsca przeznaczenia ; Stanisława Wierzbi­
ckiego dla Doliny, Jana Edmunda Czaudernę dla H a­
licza, Feliksa Biernackiego dla Dynowa i dr. Włodz. 
Kozickiego dla Tłustego.

C esa iz  udzielił ze swej prywatnej szkatuły 
gminom, dotkniętym klęską gradobicia w Galicji 
wschodniej, zapomogę w kwocie 4,000 zł.

* Z o k a z j i  z a ś lu b in  arcyfes W a l e r j l  uchwa­
lił Wydział krajowy złożyć adres, który brzmi: „Dla 
córki Franciszka Józefa wzywają błogosławieństwa 
niebios wszystkie ludy mouarchii. Jest jeden między 
niemi, który szczególnego mając w Nim dobroczyńcę 
ze szczególną też wdzięcznością i rzewnością prosi 
B oga, żeby córkom Najjaśniejszego Pana i Jego 
w najdalsze pokolenia potomkom oddał te dobrodziej­
stwa, jakie ojcu kraj nasz zawdzięcza.

„Wyraz wiernych tego kraju uczuć i jego go­
rących życzeń racz Wasza Wysokość przyjąć łaska­
wie w dniu swoich zaślubin. Racz także przyjąć tych 
uczuć pamiątkę, którą kraj nasz u stóp Waszej Ce­
sarskiej Wysokości złożyć sobie pozwala.

„Obraz , który Waszej Cesarskiej Wysokości 
w hołdzie przesłać się ośmielamy, przez najznako­
mitszego naszego malarza wykonany, wyobraża za­
ślubiny naszego króla Kazimierza IV. z Arcyksiężni- 
czką Elżbietą, córką Albrechta II.

„Pani ta dostojna miała czterech synów króla­
mi na ziemskich tronach, a jednego świętym w niebie.

„Oby ta małżonka i matka szczęśliwa, ta kró­
lowa , której cnót i wysokiego umysłu pamięć w 4 
wiekach jeszcze między nami żyje , była wybraże- 
niem i wróżbą tej szczęśliwej przyszłości , jakiej dla 
Waszej Cesarskiej Wysokości z głębi serca pragnie­
my i życzymy",

Adres ten wystosowany w języku polskim, ru­
skim i niemieckim odsszedł za pośrednictwem namie­
stnictwa, a równocześnie wysłanym będzie z Krako­
wa w spom iany w adresie obraz pędala M atejki.

* R a u t  wczorajszy urządzony przez tutejsze Ko 
ło literaoko-artystyczne ku mzczeniu uczestników 
drugiego zjazdu historyków polsk;ch, wypadł podo­
bnie, jak wszystkie zabawy, urz^Jzone przez tę in­
stytucję, cieszącą się u nas powszechną sympatją — 
doskonale. W wspaniałych salonach Koła. nader gu­
stownie ozdobionych kwiatami i biustami Lelewela, 
Szajnochy, Mickiewicza itd. zebrało, się o godziuie 9 
wieczorom około 150 osób a w śród tych Włodzi­
mierz hr. Dzieduszycki, prezes zjazdu Stan. hr. Tar 
nowski, wiceprezydent miasta dr. Zd. Marchwicki, 
Tadeusz Korzon, Wojciech Gerson, Leonard Lepszy. 
Jan  Bołoz Antoniewicz, dr. Cenek Zibrt, Bohdan 
Matejka, księża Załęski, Badeni i Skrochowski, di'. 
Erzepki, dr. Kubala, dr. Tretiak, Bronisław Grabow­
ski, Adam Krechowiecki i w. i. Serdeczne i pełne 
gościnności przyjęcie uczestników zjazdu przez preze­
sa Koła Wilczyńskiego, wiceprezesa hr. Skarbka i 
członków W y d z ia łu  ożywiało poważną pogawędkę, 
którą tem łatwiej było prowadzić, że Koło było je- 
dynem miejscem w którem nie potrzeba się było ska­
rżyć na upał. Obszerna bowiem weranda, z całym 
gustem i smakiem artystycznem udekorowana, oświe­
tlona światłem, sprawiającem zupełne wrażenie księ­
życowego, była uader przyjemnera miejscem wytchnie­
nia Orkiestra „Harmonii", która uprzyjemniała mi­
łemu temu zebraniu pobyt do godz 1 w nocy, nagra­
dzaną była hucznemi oklaskami

* Sprawy miasta. Nie zawiedliśmy się wcale, 
odwołując się do znanej energi wiceprezydeuta mia­
sta p. dr. Marchwickiego, bo oto na odbytem posie­
dzeniu komisji wybranej z łona Rady miejskiej do 
przeprowadzenia robót około zasklepienia Pełtwi, 
uchwalono postarać się, aby roboty te były prowa­
dzone jeszcze o tyle z większą energią, z jaką pro­
wadzi je znany zaszczytnie w szerokich naszych ko­
łach przedsiębiorca p. Ibiański, aby robota nie usta­
wała i w nocy tak, aby Pełtew w ulicy Akademi­
ckiej najdalej do dnia 1. sierpnia r. b. 'zupełnie 
zasklepioną została, poczem dalsze kładzenie podłogi 
odbywać się będzie przez pozostawione w sklepieniu 
otwory. Tak więc energia p. wiceprezydenta popchnę­
ła tę sprawę i wyrządziła prawdziwe dobrodziejstwo 
nietylko właścicielom cukierni i kawiarni, istnieją­
cych przy tej ulicy, iecz i wszystkim m i e s z k a ń c o m  

okolicznym.
Co się  tyczy kanału Pasieki, p o n iew aż  zaskle­

pienie takowego wymaga regulacji i znacznych lun- 
duszów, które w budżecie tegorocznym miasta nie 
są przewidziane, postanowiła na razie komisja ogra­
niczyć roboty, do dokładnego wyczyszczenia i de ŝin- 
fekcjonowania otwartego kanału.

Na posiedzeniu komisji tramwajowej przyjęto 
projekt budowy tramwaju parowego podług przedło­
żonej trasy 10 głosami przeciw 4 i uchwalono przy­
stąpić do dalszych pertraktacji z zarządem kolei To- 
maszów-Bełzec co do różnych szczegółów. Sprawo­
zdawcą tej sprawy w pełnej radzie będzie radny 
Gołąb.

* A l a r m  g a r n i z o n u  l w o w s k i e g o  odbył się 
onegdaj. W przeciągu jednej godziny wszystkie od­
działy wojska zebrały się gotowe do marszu na pun­
ktach zbornych. Można więc powiedzieć, że alarm 
udał się, dowodząc dobrej organizacji i dzielności 
załogi Lwowa.

* Pom nik n a  Kopcu. Znany tutejszy artysta 
rzeźbiarz p. Tadeusz Barącz wykończył model na 
pomnik, któryby miał stanąć na szczycie Kopca. Jest 
to lew stojący na skale w groźnej postawie (6 mtr. 
wysoki 8 mt. długi). Projekt ten wykonany podług 
rysunku prof. Zachariewicza bodzie w jesieni przed 
stawiony sędziwemu twórcy Kopca, prezydentowi Fr. 
Smolce.

* ijuo usque taudem...? Jak  długo jeszcz* 
będzie magistrat cierpieć w restauracji ogrodu miej- 
skiego obecnego dzierżawcę p. Rudolfa? N iem a dui» 
bez awantury, którejby ten jegomość nie wyprawi) 
albo z gośmi, albo z kelnerami lub wreszcie z mu­
zyką. grającą tam stale. Przed kilkoma dniami obra­
ził p. Rudolf w brutalny sposób całe towarzystwo 
złożone z trzech pań i dwóch panów za to, że zwró-| 
ciii zepsute podśmietauie, które było nie do użycia. 
Wczoraj znowu wyprawił hałaśliwą scenę z muzyką! 
30 pułku i obraził ją w ten sposób, że opuściła 
ogród nie grając wcale. Wszystkie lwowskie muzyki 
wojskowe, niewyłączając i Harmonii, grywały po ko­
lei u p. Rudolfa i wszystkie porzuciły tego, jedyne-1 
go w swym rodzaju, restauratora z powodu jego gbu-t 
rowatego obchodzenia się. Uczęszczanie do ogrodu| 
miejskiego stało się niebezpiecznem od czasu objęcia 
restauracji przez uowożytnego tego Wulkana, potrzą-f 
sającego na każde zawołanie silną i żylastą swą® 
pięścią.

Sądzimy, że należy to do magistratu jako wła-f 
śeiciela jedynego w śródmieściu ogrodu spacerowego,’ 
żeby to miejsce przechadzki całej śmietany stolicy! 
uczynił przystępnem i bezpieeznem, o czem jednak 
nie można myśleć jak długo w niem będzie panował 
obecny restaurator, znany z burzliwej swej przeszło­
ści, gdy własny jeszcze posiadał ogródek.

* Manewry końcowe y .  korpusu i 12 dywi-| 
zji piechoty korpusu I. (krakowskiego) odbędą się W 
obecności cesarza, a pod naczelnym kierunkiem 
komenderującego jenerała Kriegsiiammera w dniach 
4. i 5. wrzeŚDia między Cieszynem a Morawską 
Ostrawą.

* Dr. B row icz , profesor uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, zaproszony został do komisji organizacyj­
nej dziesiątego międzynarodowego kongresu lekarskie­
go w Berlinie.

* O b c h ó d  ju b i l e u s z o w y .  Na cześć dyrektora 
gimnazjum w Tarnopolu p.  Kickiego, kończącego 31 
lat służby publicznej, urządzili prof-sorowie tamtej­
szego gimnazjum 14. bm. uroczystość jubileuszową- [ 
Po nabożeństwie składali jubilatowi życzenia w świą­
tecznie przystrojonej sali szkoły realnej p. starosta' 
Madurowicz, burmistrz dr. Koźmiński, ks. kanonik. 
Jaliier, wybitniejsi przedstawiciele miejscowego towa-j 
rzystwa i grono profesorów, które wręczyło jubilato-f 
wi ozdobne album z fotografiami wszystkich kolegów; 
zatrudnionych przy gimnazjum tarnopolskiem począw­
szy od r. 1859. Po tym akcie hołdu dla sumiennej 
i z pożytkiem dla ogólnego dobra spełnionej pracy i 
odbyła się skromna uczta w sali hotelu Puntseherta, 
gdzie wznoszono liczne toasty natchnione serdeczną 
życzliwością dla jubilata. Podczas mszy śpiewali 
członkowie miejscowego towarzystwa muzycznego.

* P o c z ta  g o łę b ia  będzie zapewne wkróW® 
znakomicie zorganizowana. Próby przedsiębrane z£0' 
łębiami pocztowemi udają się co raz lepiej. Ostatń'a i 
próba, przedsiębrana przez budapeszteńskiego hodo­
wcę gołębi, udała sią znakomicie. Gołębie posłano  
koleją do Przemyśla do stacji pocztowych gołębie 
skąd puszczono je 16 b. m o godz 9 rano. Pięć 
gołębi przybyło o godz. 4 min. 3 po południu tego 
samego dnia do Budapesztu z powrotem. Przeleciały i 
więc linię atmosferyczną 560 kilometrów w 7 i pół 
godzinach Reszta gołębi przelecioła w ciągu po po­
łudnia w krótkich przerwach. Żaden gołąb uie zgu­
bił depeszy, ukrytej pod skrzydłami.

* Nowe urzędy podatkowe. W jesieni rb. po­
wstanie 12 nowych urzędów podatkowych, mianowi­
cie: w Bełzie, Busku, Bursztynie, Janowie koło 
Lwowa, Kopyczyńcaeh, Lubaczowie, Wojniłowie, Du­
kli, Dębicy, Kalwarji, Radomyślu, Tyczynie.
— * HrtrtrZySIil TnstalilC ja  proboszcza w OówiiF'" 
mie, ks kanonika Knyeza odbyła się 16. b. m. 
wieży magistratu powiewała chorągiew o barwach 
krajowych. Napływ ludności wiejskiej był pomiiu® 
roboczego dnia bardzo liczny. Po uroczystem nabo 
żeństwie i ceremoniach kościelnych nowy pasterz, 
odprowadzony w procesji przez rynek do progóvf 
swego domu, przemówił w serdecznych słowach do 
parafian, składając w przemowie niejako wyznanie 
swoj wiary i zaznaczając program przyszłej swej 
pracy.

* Aresztowanie. V/ tych dniach uwięziono w 
Koszelowie i odstawiono do sądu kulikowskiego wło­
ścianina Wasyla Bojka, za propagandę prawosławia.

* Nowy teatr w  Krakowie. Rada miasta 
Krakowa uchwaliła ostateczne warunki budowy te­
atru. Termin otwarcia teatru naznaczony został na
1. kwietnia 1893, a architekt Jan  Zawiejski otrzy­
ma ryczałtowe wynagrodzenie 26 500 złr

* W internacie d la  uczniów seminarjuiu na­
uczycielskiego w Krakowie będzie z początkiem roku 
szkolnego 1890/91 miejsc 30 bezpłatnych do obsa­
dzenia. Ubiegający się o te miejsca mają wnieść do 
komitetu (pod adresem regensa zakładu ks. prof. Bie 
lenina, Mały Rynek, nr. 7.) podania, zaopatrzone 
metryką chrztu, świadectwem szczepienia lub prze­
bytej ospy, ostatniem świadectwem szkolnem, świa­
dectwem ubóstwa a w razie przerwy w naukach i 
świadectwem moralności. Termin zgłoszenia do koń­
ca lipca br.

* Trasowanie kolei, łączącej w dalszym cią­
gu Kalwarją z Bochnią, ukończonem już zostało przez 
spółkę inżynierów pp. Selinga, Uderskiego i Dobiń- 
skiego. Kolej ta ma być prowadzoną górami z K al­
warji aż do Myślenic i przebitą będzie dwoma tune­
lami, a od Myślenic począwszy aż do Bochni podąży 
ciągle lewym brzegiem Raby. Długość linii wynosić 
ma 68 kilometrów, koszta w przybliżeniu z potrze­
bnym parkiem kolejowym po 50.000 złr. za kilo­
metr.

* G r a d  zniszczył dnia 13. bm. znaczne pr&e'  
strzenie w Przeiuyskie.ru* w>ic Ujkowico, BatyM6’ 
Kozienice, Trojczy«f Stubno i Stubienko są znao**1̂  
uszkodzone, — wieś Machowicr pod Przemyślem 
pełnie zn szczona. Grad trwał blisko godzinę i do­
chodził wielkości sporej kartofli, bydło w polu poka­
leczył, a wielką ilość drobin pozabijał. Budynki na­
wet są od gradu uszkodzone.

* D y r e k c j a  towarzystwa dostaw d l a  armii
uwiadam ia, iż oferty szewców i rymarzy galicyjskich 
na dostawę częściową obuwia i wyrobów rymarskich 
zostały przez ministerstwo wojny przyjęte. Wytknięte 
błędy należy poprawić wedle wzorów z Berna spro­
wadzonych a w Izbie rękodzielniczej lwowskiej złożo­
nych. Oświadczenie przesłane należy zaopatrzyć swym 
podpisem i miejscem zamieszkania i posełać wprost 
do ministerstwa wojuy. Towarzystwo dla członków 
swych zakupi raaterjał z funduszów swoich, należy 
tylko zawiadomić dyrekcję. Kto się zdecydował osta­
tecznie na podjęcie tych dostaw, musi oznaczyć ile 
par butów, oraz z którego numeru chce dostarczyć. ;j

* Zmarli. Wczoraj po południu zmarł we Lwo­
wie w 71 r. życia swego Michał Dymet, kupiec i 
radny miasta.

* S ta n  powietrza Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 19. bm, o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po­
łudnie dnia 18. bm. do 12. godz. w południe d. 19 bm , 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od SE de 
N\V, co do siły mierny (2 7), niebo lekko zachmu­
rzone, powietrze miernie wilgotne (56 '/<, wilg- 
względ.), opadu nie było.
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nai f*reclnia temperatura w tym czasie była +  26 
najwyŻSZa + 3 3 .5oc wczoraj po połuduiu, najniższa
T  w nocy.

Wa^a: Cała doba była pogodna; dzis rano
robct.

Zniżka barometryozna 750— 755 mm znajdo- 
* “i a się na mor Zu Ńiemieckiem ; zwyżka 770 do 
'6»  ram. w połud. Hiszpanii; zniżka drugorzędna 
utworzyła sie w Islandji.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 760 mm Barometr idzie 
w górę.

Prognoza na 2 doby następne od 12. g. w po­
łudnie d. 19. bm. do 12 w południe d. 21. bm .:

Wiatr będzie co do kierunku zmienny, co do 
siły mierny ( 2 - 4 ) ;  średnia temperatura w tym 
czasie obniży sie do + 2 4 "  C; stan nieba będzie 
zm.enn^ względna wilgotność powietrza podniesie 
się do 60% ;  opad: deszcz chwilowy.

?t.osunok "Tasiiości ziemskiej w Po 
znanskicm. Z koncern roku 1889 zostawało w rę- 

âr. 1 niemieckich 8,701 000 morgów, w ręku poł­
ciem 2,520.000 morgo w. Niemcy górują więc ob- 

szaieiu o 1,181.000 morgów większym. Komisja ko- 
onizacyjna wykupiła po koniec roku 1889 obszar 

objętości 31.715 morgów za 19,459.065 marek.
* Komitet w y k o n a w c z y  p o m n i k a  A n d r a s -  

SJ^efTO ukonstytuował się wybierając przewodniczą­
cym barona Fryderyka Podkamieniciry’ego. W skład 
komitetu weszli hr. Geza Batthyony, Ignacy Dara- 
nyj, Karol Hieronymi, starszy burmistrz Budapesztu 
Karol Uatli, sekretarz państwowy Jozef Tarkowiez i 
członek Izby magnatów Mikołaj Ybl.

-  Kamionka Str. 13. lipca. (Kor. Q. N.) 
W uzupełnieniu wiadomości o uroczystościach urzą­
dzanych na cześć Adama Mickiewicza przy sposobno­
ści sprowadzenia zwłok jego na Ojczyzny naszej ło­
no, donoszę, że i nasze miasteczko nie pozostało 
w tyle za innemi stronami Ojczyzny naszej w uczcze­
niu nieśmiertelnego wieszcza narodowego. Do Wado­
wic wysłano z Kamionki kłosy i szarfy do wieńca 
ludowego, zaś w dniu złożenia zwłok wieszcza 
w podwawelskich grobowcach, odbyło się w tutej­
szym łacińskim kościele parafialnym nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy ś. p. Adama. Katafalk 
z portretem Mickiewicza, świetnie przystrojony kwia-

mi otaczał podczas nabożeństwa lud licznie zebrany, 
straż zaś honorową przy katafalku pełnili członkowie 

tejszej straży ogniowej ochotniczej oraz kilka pań 
1 mężczyzn z tutejszej inteligencji, którzy stali przy 

a a alku ze świecami w ręku, ozdobionemi bukie- 
ami kwiatów. Wszyscy mieszkańcy miasteczka na­

szego, liczący się do inteligencji, bez względu na 
obrządek i narodowość, jakoteż nauczyciele i dziatwa 
szkolna oraz wychowańcy tutejszej krajowej szkoły 
przemysłowej wzięli udział w nabożeństwe, podczas 

°rego ks. kanonik Ziemiański, proboszcz tutejszy 
wygłosił z kazalnicy mowę do ludu oznaczeniu uro­
czystości. Mowa, jakkolwiek wygłoszona w wyrazach 
i zwrotach prostych, jednakże nacechowana zapałem 
jaki tylko gorąca miłość Ojczyzny obudzić zdoła) 
przejęła do głębi i wzruszyła zebranych, pozostawia­
jąc na długo, może na zawsze, ziarno uczuć patrjo- 

' tycznych nawet w sercach tych, u których te uczu­
cia były jeszcze w uśpieniu. Przy końcu uroczystości 
odśpiewali zebrani ..Boże coś Polskę", po czem na 
cmentarzu kolo kościoła rozdano między lud i mło­
dzież 100 książeczek Piotra Parylaka „O Adamie 
Mickiewiczu" oraz 50 portretów Mickiewicza.

Z uznaniem podnieść należy gotowość p. Ko- 
rubka, zarządcy tutejszego ogrodu hr. Mierowej, któ­
ry bezinteresownie dostarczył kwiatów do ozdobienia 
katafalku i sam ich ustawieniem się zajął.

— Literackie Towarz. przyjaciół Polski
w i-iondynie odbyło w z m. w lokalu swym na Du- 

>fetreet, 8 t. James 58) doroczn# walne posiedzenie 
na którem obecni byli pp. Giełgudowie, pani Carter, 
panna Maude Ashurst Biggs, panna Jazdowska, panna 
Detkens, p. L eon j p j azdowski. Ze sprawozdania 
za rok 1889 okazuje się, że Rada Towarzystwa była 
w stanie pokryć 3 letni niedobór, dzięki legatowi p. 
W. Lloyd Birnbeck, wynoszącemu 300 ft. W r. 1889 
niosło pomoc Towarzystwo 159 Polakom niezdatnym 
do pracy lub chorym albo niemogacym znaleźć za­
jęcia, prócz tego otrzymało miesięcznie 9 weteranów 
i żołnierzy zasiłek z procentów od funduszu im. pa­
ni Gnorowskiej, który zostaj e pod zarządem Towa­
rzystwa. W skutek prześladowania religijnego w Ro­
sji, przybywa wielu Polaków do Angli, szukając za­
jęcia, które stara im się Towarzystwo wyjednywać, 
obznajammjąc ludność angielską z stosunkami w Pol­
sce omitet pań Towarzystwa nie przestaje zajrao- 
wac Sl5 sPrze<łażą wyrobów włośeianek polskich i 
urządzi po ski bal w Westminster Town Hall na ko- 
rzyść o niętych głodem włościan w Galicji.

z on ami Kady Towarzystwa wybrani zostali 
na rok bieżący panj ^  Giełgudowa, pani W. H. 
Carter, pani Mac-Gregor, paDna M. A, Biggs, pana 
J a z d o w s k a ,  pp. \y. S. Laoh Szyrms, pułkownik 
William Pmney, Thomson Hankey, Henry Soden, 
William 1>U* aer Coutss, John Henneker Heaton, hr. 
Ludwik Łubieński i g  j  j azdowskk w  końcu od­
czytał p- -ó. Giełgud memorandum, przedstawiające 
obecne stosunki w Polsce pod trzema rządami.

O F I A R Y .
Na zakupno koni dla biednego włościanina z 

Baru, powiat gródecki, E  br. Blażowska żłr. 2.

p a t r r a t  i m
w XVI. i XVII. wieku.

VI.
J e s t e ś m y  już u końca książki p. Łoziń- 

skDgo, a ty czytelniku zapytasz zapewne: Mó­
wiliście mi tu c ią t le  o patrycjacie, a gdzież jest 
°Wo właściwe „mieszczaństwo" lwowskie? Jes t  
1 ono — pozostał nam bowiem z książki p. Ło­
zińskiego jeszcze jeden rozdział, rozdział po­
święcony owej większej pod względem liczbowym 
części mieszczaństwa lwowskiego, „które było 
Two k' 8zarem tłem społeczuem miastau, „ludem 
Ah ro e l W obronie którego tak żarliwie stawał
spoglądali dTs tnP0SpÓlstWem- na ktÓr6 tak dUmnie 

P. Łoziń VnK’y z ra tusza“- 
m ałom ieszczan i^  d a j e tylko j e d n ą  postać takiego 
typowa, tak  szCZp4). raiUllr!!a. ale za to postać tak 
przedstawioną, IW1? Pochwyconą, tak świetnie 
całe owo „szare tło m-6j ■iedaej’ Postaci Poznasz 
Widzis/, wszys tk i ch  o w l e l ZC£-alis twa lwowsk ieg ° ‘‘» 
jacych się, kupującychyctl Kunaszczaków, rusza- 
jatki, widzisz ich w \  robiących skrzętnie ma- 
spraw publicznych, w k ram T ® 111 życiu [ w-°beC 

„Tym człowieczkiej^t 1 Wobec religu.
— który „zachował sie ca lv~  Jak mówi autor

raili  *) i»k  “ " Sf a , W,knr*U' “ l" - 1 . “ P 0ban,’r ió r r

Wla‘ Ci''i“
lj Rękopis Bibl. Ossol. nr. 2111  ■ , V

wdopodobnie n a w e t |s c h y z m a ty k ; handluje k s ią ­
żkami ruskiemi, do synów trzyma „inspektora 
rusz.c-z.yzuy*, ale zapiski i rachunki swoje pro­
wadzi w języku polskim; czasem, gdzieniegdzie 
tylko wymyka mu się z pod pióra jakieś iłowo 
ruskie, pisane azbuką, gdzieniegdzie uwaga po 
rusku lub zapiska ruska.

Pieniądz dla niego jest wszystkiem, cyfra 
najlepszą m iart  rzeczy nawet czysto abstrakcy j­
nych. Jako ojciec rodziny — mówi autor — 
wszystkie afektu swoje, wszystkie gorycze i fra­
sunki wyraża cyfrą. „Miał smutek, kosztowało go 
to złotych tyle, groszy t y l e ; syn mu sprawił 
zgryzotę — złotych tyle, groszy tyle".

Sprawami publicznymi nie zajmuje się 
wcale prawie, raz tylko w jego zapiskach czy­
tamy: „Oblężenie tureckie było miasta Lwowa 
roku 1672“ i nic więcej. Każdy datek, którym 
się przyczynił, prawdopodobnie nie z własnego 
popędu, dla jakiejś  sprawy natury  publicznej, 
zapisany skrzętnie a ogólna suma tych datków 
ogromnie skąpa. — P an  Kunaszczak baudluje 
wszystkiem, czem można, od dzwonów i spiżu, 
do napojów gorących w szynku —  nie brak 
w jego negocjacjach handlowych, jak  to już wy­
żej wspomnieliśmy — i książek. Przytem znako­
mite dochody umie ciągnąć z pożyczek na za­
staw a sam nawęt niebacznie wymawia się cza­
sami, że się zajmuje... lichwą. J e s t  tak ostro­
żnym, że gdy córce swej, Baśce, pożyczył raz 
30 złot. poi., nie zaniedbał wziąć w zastaw od 
niej" pięć sznurków pereł drobnych, sznurek ko­
rali perłami przetykanych i trzy pierścionki 
złote..."

Pan Piotr, jak sam w notatkach swoich za­
znacza, w r. 1663 sprowadził sie do mieszkania 
złożonego z „izdebki z sienią i stryszkiem nad 
tern mieszkaniem, na rok za złotych czterdzieści". 
W dwanaście la t  później otrzymuje „prawo m iej­
skie" (potrzeba było wykazać się do tego trzema 
tysiącami w majątku nieruchomym i legalnem pocho­
dzeniem) i zapisuje to n a  „historyczneju karcie pa­
miętnika starannem, kaligiaficznem pismem — a 
wreszcie, znowu po latach 12tu, w r. 1687, kupuje 
kamienicę przy ul. Halickiej, nazywającą się Do- 
magaliczowską, za 7.800 zł. poi. Zestawienie już 
tych trzech dat z życia p. Kunaszczaka — a ze­
stawienie to sam lubi robić — daje miarę, jak  
bardzo skrzętnem, jak pracowitem i oszczędnem 
musiało być całe życie jego — niemniej przeto 
nie można zapominać, że procent, jaki sobie liczył 
p. Piotr od swych pożyczek, był co najmniej trzy 
razy a najwięcej d z i e s i ę ć  r a z y  w i ę k s z y  
od prawnej stopy, która w owym czasie we Lwo­
wie obowiązywała (tj. 8%)-

P. Piotr Kunaszczak był ojcem dwóch córek: 
„Baśki i Marynki“, i trzech synów: Semiona, 
Jana  i Teodora — ojcem jednak nie zawsze szczę­
śliwym. Z synami dużo miał kłopotu, a zwłaszcza 
z najulubieńszym synem Jan em ; skarży się ua 
niego sam, że „zatruł mu życie“. Starsza córka, 
Baśka, owdowiała mu w sześć la t  po zamęźciu 
i musiał ją  przez półtora roku u siebie z dziećmi 
trzymać, zanim po raz wtóry za mąż wydał, a po 
śmierci Baśki zamyka jej rachunek zapiskiem, że 
wydał razem na Baśkę 3000 zł. 26 gr.

Marynkę wydał również za mąż i także obli­
cza skrupulatnie, co jej d a ł ; Jan, na którego naj­
więcej łożył, dla którego trzymał .inspektora" 
nietylko do „rusczyzny ale i łaciny", dla którego 
nie znał  poświęceń, bo, aby odszukać go, porzuca 
i handel i sam idzie za niin, chociaż swoją drogą 
każdego centa,  j ak i  wydał  na niego, skrupulatnie 
zapisuje — zniknął  w końcu gdzieś bezpowrotnie.

Teodor włóczył się po całej niemal Polsce, 
chodził aż do Gdańska, chodził na Ukrainę, a 
wreszcie wstąpił do zakonu. Semion ożenił się i 
po zniknięciu Jana, po śmierci Baśki, gdy Teodor 
wstąpił do klasztoru a żona p. P iotra  — która 
go najmniej musiała kosztować, gdyż o niej naj­
mniej wspomina, —  umarła — Semion z żoną 
zamieszkali w domu ojcowskim, gdzie „gospodaro­
wali jak  u siebie.“ Zdziecinniały p. Kunaszczak, 
czyli raczej Kunaszowicz, bo tak nazywał się pra­
wdopodobnie już od ezasu, jak  został mieszczaninem, 
s trętwiałą już dłonią zapisuje wydatek na koszta 
piocesu, wytoczonego Semionowi za odgrażanie się 
wraz z żoną słndze i za „następowanie na uczci-
W6 L i '  na cześć) ojca. —  Umiera p. Piotr w 1. lbwo.

o postać tego mało-mieszczanina, oto naj-
h o a." f u w  q v Pf  y “ aJm niei -iej W  których n iepodo­
bna tu w szystktcli za autorem  zesta w ić . Co dopiero 
pow iedzieć o m .strzow stw ie  autora, który Pca ły  
obraz tego m ieszczan ina  ze sta w ił... z k s ięg i ra­
chunkow ej, jak a  po K unaszczak ,, zo sta ła  1 Z szere ­
gów cyfer, z półsłów ek  z ty s ią czn y ch  bez zw iązku  
ze sobą, rozprószonych # na stu  przeszło  kartach  
m  folio  notatek , zebrać i p rzed staw ić w yczerpu­
jący, dosadny, zaokrąglony obraz cz łow iek a  — nie 
w iem  co w ięcej, czy  pracę, czy  zdolność po­
dziw iać.

*
* *

A to samo da się powiedzieć o całem dziele 
p. Łozińskiego. Miał to być obraz przypominający 
zniszczoną mozaikę, albo same tylko różnobarwne 
szczegóły, które nie dają konturu, a tymczasem 
zaiste powstał, że już powiemy tak, trawestując 
słowa samego autora — obraz życia i obyczajów 
w takiem ujęciu i takiej różnostronności szczegó 
łów, iż wyłonił się z nich człowiek owego czasu 
i owej wars twy  w całej, głównej t reści  swojej 
społecznej  i cywil izacyjnej .

Nie tutaj  miejsce mówić o znaczeniu tego 
dzieła dla nauki  ł i is torj i ,  nie tutaj  o znaczeniu 
j ego dla ł iistorj i sztuki  i archeologii ,  dl a  his tor j i  
kultury i cywilizacji w Polsce. My, na tem  m iej­
scu, możemy podzielić się tylko popularną stroną 
wartości tego dzieła, możemy uwydatnić tylko do 
stępne dla wszystkich, szerokie, że się tak w yra­
zimy —  publiczne —  strony dodatnie wpływu 
książki p. Łozińskiego.

A dosadny wyraz dał temu właśnie przed 
kilku dniami wiceprezydent miasta, gdy witał przy­
byłych na Zjazd historyków polskich. Dumnym 
zaiste może być Lwów, iż znalazł zamiłowanego 
badacza swoich dziejów, badacza takiego, jak  pan 
Łoziński. D imnem może być z tego mieszczaństwo 
lwowskie, i ma ono święty ten obowiązek, podane 
w książce p. Łozińskiego wzory, wzory tego jak 
pojmowali i jak  spełniali obywatelskie powinności 
ich przodkowie, zajmujący niegdyś te same stano­
wiska, na których oni się dziś znajdują , wprowa­
dzić u siebie w życie, stosować się do nich.

Z innem uczuciem chodzimy dziś po ulicach 
Lwowa, gdy rozumiemy te wszystkie jego pamiątki, 
których dawniej ani rozumieliśmy, ani ich nawet 
widzieliśmy Poczuwamy się dziś miinowoli do 
obowiązku czcić te zabytki drogiej i wspaniałej prze­
szłości i chronić je od zatraty 1 zniszczenia a 
c/czac i rozumiejąc lepiej przeszłość, silniejszą i 
ro z u m n ie js z ą  czynimy miłość naszą dla nrzeszłości 
i ziemi naszej i uczymy się, jak  mamy postępo-

WfU Ks użka^p. Łozińskiego jes t  dziełem znako-
„‘,1 w/o-ledem literackim, "dziełem jakiem 

moie

tura, ale jest ono nietylko wzorowem pod wzglę­
dem opracowania, skończonem ze względu na styl 
i jęzvk, drogocennem dla bistorji, lecz jest prze- 
dewszystkn m dziełem mającem niespożytą war­
tość społeczną: Ono uszlachetnia nas, bud ąc w nas 
wszystkie najpiękniejsze uczucia. — e—

Teatr, literatura i muzyka.
— Z t e a t r u .  .Tutro w niedzielę, drugie przed­

stawienie p. Romana słynnego prestidigitatora z zu­
pełnie nowym programem. Początek o 8 wieczorem. 
Ceny zniżone.

— P. Wł. W s z e l a c z y ń s k i ,  znany zaszczy­
tnie muzyk, wyjechał na czas dłuższy, celem pora­
towania zdrowia.

— W p r a c o w n i  p. T a d e u s z a  B a r ą c z a  
wykończono właśnie naturalnej wielkości biust nie­
dawno zmarłego kaznodziei Loewensteina. Jest to 
praca przynosząca prawdziwą chlubę cenionemu ar­
tyście. Niedługo ukaże się w salonie sztuk pięknych. 
Pan Barącz zaproszony do wykonania kilku prac wy­
jeżdża niebawem do Marjenbadu.

— „ C i a r a c h y "  nagrodzoną na ostatnim kon­
kursie sztukę ludową Galasiewicza wystawia war­
szawski teatrzyk w Wodewilu.

— W a r s z a w s k i  t e a t r  l e t n i  wznawia w 
bieżącym sezonie „Okręine“ Korzeniowskiego.

B r a c i a  R e s z k o w i e  zjeżdżają w zimo­
wym sezonie do Warszawy na gościnne w ystęp y .

C h w ilo w a  sytuacja.
W pierwszej połowie bieżącego miesiąca

znowu nawiedziły ciężkie klęski niektóre okolice 
naszego kraju. Złote nadzieje rolnika, przygnę­
bionego zeszłorocznym powszechnym nieurodza­
jem, złamanego nędzą, zaczęły go na nowo oży­
wiać, zachęcać do starań gospodarczych, budzić 
do publicznego życia. Nagle, w trzech czy czte­
rech po sobie następujących odstępach czasu, 
w ciągu dni dziesięciu, na znacznej przestrzeni
krajn znowu te nadzieje zostały zniszczone. Nad- 

chmury gradowe, zawisły nad wido-
kręgiem złowrogo, i n iebywała kanonada niebie­
ska doszczętnie zniweczyła w ciągu kilkunastu 
m inut nietylko złotokłose nadzieje, ale i zbiór 
zasiewowy i łany  płodów, jakiemi nasz włościan 
się żywi rok cały, jak  np. kartofli. Uległy zni­
szczeniu nietylko płody niezbędne dla pożywie­
nia wreszcie, ale uc ierp ia ły  i budowle, inw en­
tarz — ba, nawet ucierp ia ła  sama organizacja 
gospodarcza, gdyż znane nam są wsie, w któ­
rych po gradobiciu, oficjaliści ze dworu a p a ­
robcy ze wsi zabierali się już do opnszczenia
miejscowości, z którą się zrośli, sądząc, że już 
tu nie znajdą nic więcej do czyn'en' a  ̂
dą w stanie przeżywić 8ię w najbliższej przy­
szłości.

Skarga na los zawistny podniosła się znów 
głośno, bo podnieść się musiała; — f‘ile i eJ od'  
biły się o nasze władze naczelne, autonomiczne i 
rządowe, a gdy się odbiły głucho, biadanie roze- 
zeszło się po kraju i ozwał się wkrótce znany jęk 
o „klęsce krajowej". Jęk  ten, tak znany, bywa bardzo 
często, niestety, zamiast źródłem pomocy i ratun 
ku, przyczyną zapadnięcia w bezwładność — 
a zawsze złem się staje t. j .  czynnikiem nieszczę­
ścia, skoro jest niewłaściwie zastosowanym.

Powiedzieliśmy, że na znacznej przestrzeni 
sprawiły gradobicia zupełne, przegnębiające zni­
szczenie; — o „klęsce krajowej" atoli niema 
wcale mowy. Robatyńskie w pierwszym rzędzie, 
dalej Skałackie i Przemyskie, to zdają się być głó­
wne centra zniszczenia, a w nich razem niespełna 
sto gmin dotkniętych, ale dotkniętych doszczętnie. 
Niechby takich gmin było nawet dwieście w kraju 
całym —  to jeszcze nie klęska krajowa. Potrzeba 
tylko działać, potrzeba im ni eść pomoc i ratować. 
A ratunek doraźny i w rozmiarach należytych, 
nietylko, że od upadku uratuje gminy i okolice i 
od klęski je uchroni, ale ludności miejcowej doda 
bodźca do nowych staiań i wzmocni w całym 
kraju poczucie solidarności a obudzi zapobiegli­
wość publiczną.

Zamiast tego, cóż nas uczy doświadczenie? 
Jedne władze tłómaczą że fundusze płodowa 7 rnkn 
przeszłego już są wyczerpane. Szkoda, że nie zro­
biono żelaznego funduszu nędzy galicyjskiej !
Oświadc/ają, że trzeba będzie wyjedllać u 8e|m„ 
jakieś zapomogi —  wtedj zapewne, g ,iy już żadna 
zapomoga me wyratuje, albo gdy j „ ż nie b d . 
komu pomagać. I nn6 władze zno 
odpisanie podatkn, u lg ,  „  S c i , g , , iu ’ J J  h T  
co wszys tko „  chwili p o t r z e b ,  dor , źna|  
się byc dotkniętym raczej ironią, aniżeli współ­
czuciem. W ten sposób rozgoszczą się w kraju 
naszym nędza prawdz iwa ,  rozgospodarow;je pes- 
symizui ,  i opanowuje wszystkich bezradność!

Dar dobroczynny ze strony cesarza na do­
tkniętych klęską gradobicia, — znaczny nawet, jak 
na dar dobroczynny, w porównaniu do rozmia­
rów nieszczęścia, a co nadewszystko dar doraźny, 
— niechże będzie przestrogą i nauką dla krajo­
wych władz rządowych w tym wypadku. Niech 
one wezmą z tego p rzy k ład , jak  i z jak im  pô  
spiechem należy działać, chcąc spełnić obowią­
zek staranności o kraj.

Na razie nie chodzi nam jednak  o staro­
stwa i namiestnictwo. — ale o stanowisko W y­
działu krajowego, jako powołanego szczególnie 
do troskliwości i opieki nad nieszczęśliwą ludno­
ścią i nad rozwojem ekonomicznym kraju  W y ­
czerpanie funduszów głodowych nie jes t  bynaj­
mniej wytłómaczeniem bezradności. Klęski po­
dobne tegorocznej mogą i muszą pojawiać się 
corocznie pod rozmaitemi postaciami i radzić im 
trzeba, a nie odwoływać się do zasobów, obmy­
ślanych w wypadkach klęsk wyjątkowych, isto­
tnie krajowych. Na brak funduszów, przezna- 
nych w budżecie radzą sobie dobrzy rządcy kre­
dytami dodatkowemi, które jeśli  są mądrze i 
oględnie użyte, wywołują następnie  u ogółn 
wdzięczność kn ciałom je przyznającym, nie na­
potykając na trudności w otrzymaniu absoluto-

rjum. Jeśli członkowie Wydziału nie czują, aby ■ 
posiadali w sejmie tyle zaufania n swoich wy­
borców, by ci im udzielili absolutorium za kilku- 
dziesiąt tysięczny kredyt, mądrze użyty, którym 
od klęski krai zasłaniają, to możnaby się spytać 
ich: dlaczegóż przyjmowali wogóle mandat zaufa­
nia do kierownictwa sprawami krajowemi i sta­
ranności o pomyślność kraju?. . Wszak taki man­
dat wymaga stale wiele większej inicjał wy i 
przedsiębiorczości, aniżeli zaradzenie skutkom 
lokalnych gradobić. — Nie, ani w braku pozycji, 
naprzód przed gradem wstawionej do b u d ż e tu  
krajowego, ani nawet w braku gotówki rozpo- 
rządzalnej w kasie podręcznej, nie może leżeć 
przyczyna bezwładności Wydziału krajowego — 
to byłoby zanadto „niewytłomaczalnem" ze stro­
ny najwyższej władzy autonomicznej!

Zamiar szybszego powrotu cesarza Wilhelma
II. do kraju, aniżeli był projektowany, — narobił 
tyle wrzawy politycznej, i stał się źródłem dla 
tylu dyplomatycznych plotek, że teraz urzędowo 
potrzeba zaprzeczać, iż cesarz właściwie, ani o 
jeden dzień nie przyspiesza przyjazdu, lecz wróci 
do Niemiec jak  zamierzył, dnia 27 b. m.

Domysły co do przyspieszonego przyjazdu  
cesarza były tak rozliczne, że nawet dopatrywano 
się ich już w zajęciu przez ks. Bismarcka stanowiska 
krytykującego zwroty cesarskie w polityce socjal­
nej i robotniczej — z powodu których, jak się 
teraz za zwierzań byłego kanclerza okazuje, ustą­
pił z posady kanclerza.

O wieleż więcej a niebezpieczniej mogłyby 
się obecnie szerzyć podobne pogłoski — gdyby 
nie było nastąpiło urzędowe zaprzeczenie co do 
przyspieszonego powrotu — skoro książę Bismark 
wystąpił tak bezwzględnie przeciw sojusznikowi 
Niemiec, Austro-Węgrom, omawiając kwestję ab­
dykacji księcia Ferdynanda bułgarskiego. W yra­
źne w tej sprawie postawienie się po stronie 
Rosji, pod pozorem bezinteresowności, ze wska­
zówką, że każde inne stawianie się Niemiec jes t  
prostą parcjalnością dla Austrji, staje się zaiste 
niebezpiecznem dla przymierza i dla pokoju eu­
ropejskiego w tej chwili właśnie, gdy dyplomacja 
rosyjska obwinia Austro-W ęgry nawet o ruchy 
katolików albańskich, a w staraniu się Albańczy- 
ków o związki z Sofią i o pozyskanie poparcia rzą­
du bułgarskiego, widzi rękę agentów austro-wę- 
gierskich. Dziś, w tej chwili, taka zachęta dana 
Rosji, gdyby miała podstawę i siłę istotną, mo­
głaby być bardzo niebezpieczną, i zaiste godnąby 
była przyspieszenia powrotu cesarskiego. — Na 
szczęście, dzisiejsze gnwernerowanie księcia Bis- 
marka polityce niemieckiej, nie ma już tego zna­
czenia; jest ono bezsilne, jak przekonywają odpo­
wiedzi na ostatnie księcia zwierzenia, i poczu­
cie przezeń potrzeby późniejszego ich łagodzenia.

Beri. Tageblatt dowiaduje się z Londynu, 
że międzynarodowe Towarzystwo pokoju zamie­
rza prosić cesarza Wilhelma o podjęcie przezeń 
inicjatywy w kwestji ogólnego rozbrojenia.

Hamb. Nachrichten przynoszą artykuł — 
pochodzący, jak zapewniają, z pióra ks. Bismarka 
— na temat sytuacji zagranicznej. W artykule 
tym powiedziano: Przez ustąpienie Koburga. po­
kój Europy zostałby umocniony. Ponieważ N iem ­
cy mają pośredniczyć pomiędzy Rosją a Austrją, 
więc muszą utrzymywać dobre stosunki z Ros a. 
W chwili, kiedy Niemcy zerwałyby z Rosją dla 
miłości Austrji, popadłyby w zależność od tej 
ostatniej, podczas gdy obecnie mają zupełną 
swobodę akcji i dzięki temn, jak niemniej dzięki 
swej sile militarnej, są mocarstwem przewodniem 
w trójpr/.ymierzu... Artykuł kończy się następnie 
temi słowy: Losy Koburga i Bułgarji nie warte 
są dla Niemiec ani jednego wystrzału prochu, 
a mają znaczenie wyłącznie dla Austrji, popie­
ranie zaś jej polityki wobec Rosji, — dla Niemiec 
może być tylko szkodliwem.

U lG u m y  „Gazaly i
W ied eń  d. 19 lipca. Dochody p a ń ­

stwowych koleji żelaznych w pierwszem pół­
roczu 1890 wykazują zwyżkę 1,166.113 zł. 
w porównaniu z dochodem zeszłorocznym w 
tym samym okresie czasu. Mimo niekorzy­
stnej pogody zwiększyły się dochody z ruchu 
osobowego w drugiej połowie czerwca 1890, 
wskutek zaprowadzonia taryfy strefowej o 
45.137 zł. a ruch osobowy w tymże samym 
półmiesiącu o 457 .160  osób więcej od roku 
zeszłego.

Sofia d. 19. lipca. „Ajencja bałkań­
ska" donosi, że wiadomość, jakoby b»nk buł­
garski otrzymał polecenie wstrzymania wy­
p ł a t y  w s c h o d n i o - r u m e l i j s k i e j  r a t y ,  p r z y p a d a ­
j ą c e j  ua Lipiec b. r ,  j e s t  bezpodstawną.

B er lin  d.  19. l i p c a .  W c z o r a j  u a  
strzelnicy w Iu e te rb o g  e k s p l o d o w a ł  g r a n a t  
i zranił kilku kilku ż łuierzy.

B e r l i n  d. 19. lipca. Heichsanzeiger 
został upoważniony do oświadczenia, że cesarz 
nie myśli wcale skracać pierwotnego planu wy 
cieczki po Norwegji.

B r u k se la  d. 19. lipca, Izba i sena: 
przyjęły ustawę, dotyczącą amnestji zbiegów 
armii belgijskiej i tych, którzy się usuuęli 
od obowiązku stawania do słnżby wojskowej.

I * a r y £  dnia 19. lipca. Sąd przysię­
głych skazał drukarza Cabot’a, który 1. maja 
br. rozdzielał między lud pisma o treści pod­
burzającej, na 4 mies ęcy więzienia, a 5 cin 
współoskarzonych, wśród których znajd owa o 
się 2 Włocfiów i jeden student bułgarski na 
dwa lata więzienia in contumatiam i 2000 fr. 
kary pieniężnej.

P a ry ż  d. 19. lipca. Izba przyjęła 
pierwszych 27 paragrafów do projektu us ta ­
wy o podatkach bezpośrednich, i zanotowała 
15 milionów na zwolnienie od podatku nie 
zabudowanych gruntów.

B a m b e r g  d.  19.  l ip^a .  P r o f  S c h n e n -  
f e ld e r  ( z e  s t r o n n i c t w a  u m i a r k  . w a n e g - ) z a m i a ­
n o w a n y  a r c y b i s k u p e m  w B a l s b e r g u .

P etersb u rg  d.  19. l i pca .  C a r  z r o ­
d z i n ą  p o w r ó c i ł  z j e z i o r  f i n l a n d z k i c h .

zym d. 19 .  l ipca ,  „ A j e m j a  S t e f a n i "  
o g ł a s z a ,  że w i a d o m o ś ć  p o d a n a  o wy jeźdz ie  
p a p ie ża  j e s t  p r a w d z i w a  i o d p i e r a  w s z e l k i e  
s p r o s t o w a n i a  w t e j  m i e r z e .

Londyn d. 19. l ipca .  D r u g i  b a t a l j o n
p u ł k u  g r e n a d j e r ó w  g w a r d j i ,  k t ó r y  7.  b.  m. 
od m ó wi ł  p o s ł u s z e ń s t w a ,  o t r z y m a ł  r o z k a z  o d ­
p ł y n ię c i a  do C a p e t o w u u .

\ o w y  Jork  d. 19  l ipca .  W  S t a n a c h ;  
n o wojo r sk im,  p e n s y l w a ń s k i m  i w w i e l u  o k o ­
l icach z a c h o d n ic h  s z a l a ł y  w c z o r a j  s t r a s z l i w e  
b u r z e  pr zy  t r o p i k a l n e j  t e m p e r a t u r z e .  W s k u t e k  
z b y t n i e g o  g o r ą c a  by ło k i l k a  w y p a d k ó w  p o r a  
żen ią ,  k t ó r e  s i ę  z a k o ń c z y ł y  ś m i e r c i ą .

Z M e k sy k u  d o n o s z ą  t e l e g r a f i c z n i e ,  że 
w S a n  S a l y a d o r  p a n u j e  j e s z c z e  a n a r c h j a .

Ateny d.  19 .  l i p c a .  D z i s i a j  o godz .  9 
p o w i ł a  n a s t ę p c z y n i  t r o n u  s z c zę ś l iw ie  s yn a .  
J e s z c z e  ż aden  z cz łonków r o d z in y  k r ó l e w s k i e j  
n ie  p r z y b y ł  t u t a j .

Wiedeń dnia 19. lipca godz. 1. miu. 45 po­
południu. Akcje kredytowe — ■— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 95 40. Akcje węgierskie Bankn 
kred$towego 347 25. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
154 80 Akcje IJnionbanku 237,75. Akcje kolei Ka 
rola Ludwika 204’— . Akcje kolei Północnej 277‘75 
Akcje kolei Południowej (Lombardy i 137 35 Losy 
tureekie 35 70. Akcje kolei Państwowej 236’75. 
Akcje kolei Lwoweko-Czerniowieckiej 230 - -  Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196'50 Losy ko­
munalne wiedeńskie 146 75. Akcje Tow. tureckiego 
118 50. Galie, oblig. idemn. 104 50. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 233 '— . Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 227'75. Akcje Baukvereinu 120'— . Rosyjski 
rubel papierowy 136 50.

4,/io‘7o renta wspólna — ■— . 5% renta austr.
papier. — '— . 5° o renta austr. złota — •— . Renta 
4° o węg złota 102 10 5°/„ renta wę.g. pap. 100'— . 
Napoleondory — ’— . Marki niem. — — .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 19, lipca (Z Izby handlowej).

I. Akcie za sztukę.
płaca żadnj:)

Kolej palie. Karola Ludw. 200 z! m. k. . 202 50 205 50
Kolej Lwow.-Ozem.-Jasska po 200 zł. w. a. 229 — 291 —
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 294 — 297 —
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. . . . — 210 —

U. Listy zastawne za 100 zł.

Banku hipotecznego galie. 4’/.n/0 los w 50 lat 98-50 —
5* o 40 „ 10140 102 10

„ 5°/, wyl. 10°/„ 107-30 108—
Banku krajowego 41/ ,0.0 los. w 51 latach . 99-— 99 70
Towarz. kred. gal. ziemsk. 50,0....... ....................... 100 65 101 35

4 °/0..... ....................... 98 20 98 90
„ „ 5°j, los. w 37 lat, 100 65 101 35
 ......................  4° 0 los. w 417j 1. 95-50 96 20

„ „ 41/2°/0 los. w 52 1. 100-10 100 80
40/„ los w 56 lat. 95- -  95 70

111. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6% ) 3%  57-— 60 —

„ „ „ ( i. 5o/i) * '/ ,• /. • • 47—  50—
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizaeyjne galie. 5%  m. k ..........................104 20 104-00
Galie, funduszu propinacyjnego 4%  . . . 92-70 934 0
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. eui. . . 10075 —
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 104 50 — —

z r. 1S83 4 '/)%  . . . .  9840  99 10

V. Losy.
Losy m iasta K r a k o w a ................................. .....  22 25 24 25
Losy miasta S ta u is ła w o w a .................................  20-50 30—

VI. Monety.
Dukat h o len d e rsk i  . 5 46 5 5 4
Dukat c e s a r s k i ........................................................  5 50 5-58
N ap o leo n d o r 9 2 2  9-30
Półim perjał r o s y j s k i .............................................9 55 — •—
Rubel rosyjski s r e b r n y .......................................  1 32 1-42
Rubel rosyjski p a p i e r o w y  1 35’/* l"37'/2
100 marek n ie m ie c k ic h .......................................  56 90 57-35

Przyjechali <lo Lw ow a
dnia 1D. lipca 1860

Hotel Ż o r ia . M. Ustromęftka i dr. iistroiiiocki 7. Ki­
jowa. W ł. dr. Ledooliowski z Podola ros. M. hr. Gzosnowski 
z W ołynia. T. P runkul z Bukowiny. .1. Bonduuir de Gour.tt- 
liey z Dorpatu. O. llangoy 7, Klausenburga.

H otel Angielski. 8 Janiszewski 7. Majdan W. K. 
Zakrzewski z Księstwa Poznańskiego. A. Asnyk 7, Krakowa. 
A. Arnold z Stanisławowa. K. Potworowski z Uśeilr. T. Ko­
walski z Brzozdowiee. K. lllobowicki z Brzeżan.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka tu ni* pochtdsi ed Redakcji, która tei ładnej 

odpewiediialaełoi M n i| nie bierze na siebie.)

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej w ielkości — wykonywa

Z a k ła d  I U o n n D C S  L w ó w ,
fo to g r a f i c z n y  n C I I I I B I  d  A k a d e m ic k a  18.

I

Do Wiednia.
N a  w y staw o  pow szech n ą  i w id o w isk a  p asy jn e  

w AmcrgiWi, odjedzie 7,e Lwowa d n ia  3. s ie rp n ia  
o godz. 6. rano osobny poeiąg towarzyski po zniżo­
nych o p o ło w ę  cen ach  na kolejach. — Wystawa 
tegoroczna w W iedniu, swoją, okazałością przoseigła 
wszystkie tego rodzaju wystawy na świecie a zwidzę- 
nie je j  ułatw ia nietylko zniżona cena jazdy (tam i na 
powrót II. kl. 28 zł., HI. kl. 16 zł. SC et.) ale także 
tańszy wstęp na wystawę, tańsze pomieszkania w do­
mach prywatnych i przewodnictwo Polaków po Wie­
dniu. W połowie sierpnia odbędą się w praferze fe­
styny śpiewaków z całej Kuropy. W końcu sierpnia 
targ  zbożowy. —  W idow iska pasyjne w  Am ergnu, 
odbywają się raz na 10 la t , przedstawiają żywot i 
ukrzyżowanie Chrystusa, przez miejscowych aktorów 
dokonywane. Biletów jazdy po zniżonych eenacli, ko­
leją lub parowcem i omnibusami z W iednia przez 
Monachium do Amęrgau, dostarcza przedsiębiorstwo, 
które ułatw ia pobyt w hotelach, bilety na  widowiska 
i zwidzenie zamków królewskich w Bawarji. — Karty 
leg itym acyjn e  do pooiągu ze Lwowa do W iednia, 
wydawane będą od 20. lipca b. r. w biurze ekspedy- 
cyjnem kolei"galieyjsk. (H o te l Ż orża) we L w o w ie , 
tudzież przy kasach kolejowych w Brodach, Podwoło- 
ezyskaeh, Tarnopolu. Przemyślu, Jarosławiu, Sokalu, 
Rzeszowie, Tarnowie, Tarnobrzegu, Bochni, K ra k o w ie , 
Oświęcimiu i Dziedzicach. — Bilety jazdy do tego po­
ciągu ważne sa na dni 30.

380
Od Zarządu podróży towarzyskich.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 20. lipca 1890. Nr. 166.

DROBNE OGŁOSZENI A.
po cencie od wyrazu.

ZN A K O M IT E
złr. 1'20, po 

Lwów ulio,■ i Teatralna,

tutki nieklejone 1000 szt. 
oleca fabryka Niemojowskiego 

186'"

PO S Z U K U J E  się nauczycielki (guwer­
nantki) ilo 12-letniej uczennicy szkół 

publicznych głównie dla nauki fortepianu 
i francuskiego. Wiadomość w sklepie ręka- 
wicznika p. Czernickiego przy placu św. 
Ducha. 187

przy ullcy
Mickiewicza, Brajerowskiej. Podlewskiego, 
Szopena, Moniuszki, Kazimierzowskiej, ró­
wnież kamienice przy tych ulicach. Bliż- 
szyeh informacyj udziela, jak też dotyczący 
plan sytuacyjny, zawierający również oto- 
ezenie tego kompleksu, wydaje i wysyła na 
żądanie P . T. reflektantow bezpłatnie. Za­
rząd realności Emila Bertem iliana Brajera, 
Brajerowska 10. 1520

|  1'22 FABRYKA WYTWORÓW

|  CHEMICZNYCH i $  NAWOZOWYCH

]  SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JULIANA WANGA
2  zwraca uwagę Szanownych P. T. odbiorców, że mogą jeszcze korzystać z wyjnt-

I
f  
i 
i 
i 
<

we L w ow ie, kantor ul. Hetmańska £2
zwraca uwagę Szanownych P. T. odbiorców, że mogą jeszcze korzystać 

kowo na ten rok bardzo zniżonej taryfy kosztów transportu

MĄCZKI KOŚCIANEJ NAWOZOWEJ
a to : od jednego wagonu =  100 c-m., za każdy kilom etr: na koiei Karola, Lu­
dwik, c. k. Państwowej i Lwowsko-Czerniowieckiej po 10 ct., na kolei Jarosław- 

sko-Sokalskiej po 12 ct., na kolei Lwowsko-Beł/.eckiej i lokalnych po 20 et.
lecz tylko za nadesłaniem karty zamówienia, które to karty 
wszystkie c. k. Starostwa na żądanie interesantom wydają. 

Uprasza przeto o wczesne nadsyłanie tych kart zamówienia.

Para łóżek jasionowych
m a ł o  u ż y w a n y c h ,  j a k  t e ż  i n n e  r u c h o m o ś c i  zaraz do sprzedania. 
W i a d o m o ś ć :  u l i c a  B r a j e r o u s k a  1. i ,  m i e s z k a n i a  6 .  II .  p i ę t r o .

Ogrodnik
1738 sz tu c z n y
w pomolodze , w kwiatach szkl. dywanach, 
jarzynach, z praktyk miast K rakow a, W ie- 
d n ia , Lwowa i Ł ań c u ta , poszukuje zaraz 
lub później posady pod adresem : Alojzy 

Cieli liski, ul. łlikulinieuk.i, Tarnopol.

KASY stare i nowe sprzedaje 
1545 najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4.

Już  wyszła z druku broszurka 
pod tytułem  :

Z B I Ó R  1710pulsów
do sporządzania rozmaitych potraw

z makaronu
wydana przez

Fabrykę makaronu włoskiego
i suchych wyrobów z ciasta

MZYBItmiiSj.
w e L w o w ie .

poDo nabycia we wszystkich księgarniach 
25 et., z przesyłką pocztową 30 et 

Przy zamówieniach na makaron dołącza fa­
bryka egzemplarz bezpłatnie.

Złr. 100 do 150
i więcej, mogą przyzwoite osoby zarobić 
miesięcznie zajmując się rozprzedażą na ra­
ty dozwolonych ustawą losów i papierów 
wartościowych. Bez kapitału  i ryzyka ! 
Takim, którzyby w krótkim czasie osiągnęli 
znaczne rezultaty, oprócz prowizji gotów 
jestem  wyznaczyć sta łą  miesięczną pensję. 
Adresować: 1743 j

J. L ó ry , B ankhaus
Budapeszt, Hatvanergasse 17.

1183 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu- : 
w # trwale i natychm iast sław ny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 et. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
sch a , w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

<
i
I
<
i
i
i
iii
i
i
i
i
i
<

k o b ie t
przez odpowiednie starania nie tylko 
można podnieść, lei-z także zachować 
do p ó ź n e g o  wieku.

Odznaczony złotym medalem w P a ­
ryżu w roku 1889

C R ^ J M E i
GROLICH

odznacza się właśnie tymi przymio­
tam i i należy go najgoręcej polecie 
wszystkim inteligentnym osobom do 
podniesienia płci i oczyszczania jej 
z plam wszelkich.

Creme Grolich’a dostanie w każdym 
lepszym handlu po-ot. 60 za dozę.— 
K upując, trzeba w y r a ź n i e  żądać 
„odszczególnionego nagrodą Cremu 
Grolicha“ , by woja bowiem bezwarto­
ściowe naśladownictwa.

W e L w o w i e :  Z. Kueker. w Kra­
kowie : W. Redyk , w Tarnopolu : b • 
.Jamrógiewicz, w Rzeszowie J. Sehait- 
ter i Śp. 1705

Prem iowane na wy 
stawach światowych 
Londyn 1862. Paryż 
1867. W iedeń 1873. 

Paryż 1878.
FORTEPIANY

3  NA RATY 
2  we W IEDNIU 1 NA PRO WINO.
KONCERTOW E, SALONOWE i KRÓTKIE 
także pianina z fabryki znanej firmy eks­
portowej (lottfr. Grumer, Wilh. Mayer we 
W iedniu od złr. 380 , 400, 4 5 0 , 5 0 0 , 550 
600 do 650 7,1. Fortepiany innych firm od 
zł. 280 do 350. PIANINO od 3o0 do 600 zł.

C la v ie r -H a n d ln n g  und Lein Anstalt 
A. Thierfelder, Wiedeń V II. Burggasse 71.

j  ę  ■•••■ : .- x

Bióro m y c H e
ma de umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i F rancuzk i, lektorki posiadające 

języki, jakoteż bony i panny.

m o r a w s k a
we Lwowie. Rynek 29.

RZEPA 1633 |

pastewna ściernianka (Stoppelriibensaamen) 
nasienie świeże i pewne 1 l i t r  1 z ł r .  

peleca

Bul sie w ioz
sk ład  uasiou w Bochui.

J .

Będąc osobiście w Belgii, Brukseli, Francji, Anglii i Niem­
czech, zakupiłem za gotówkę u pierwszorzędnych firm tamtejszych 
ogromna ilość doborowej

BROKI MYŚLIWSKIEJ
pomiędzy temi wiele now ości: 1708

L a n c a s t r ó w b i  zwane „Fnsil plunie", kaliber 12, waga kg. 2 -400 
wyrób najlepszy, od 80 złr.

Lancastrówki z przyrządem automatycznym „ M jector" do 
wyrzucania wystrzelonych łu sek ,  wyrób angielski (seuza- 
cyjna nowość).

Dubeltówki Hammorlles ulepszonej konstrukcji , oryginalne 
angielskie, system Anson & Doeley.

D rillingi Collatha z najnowszym automatycznym wizerem. 
D rillingi J. Nowotnego we wszystkich systemach.

CARL KUHN & Co.
w  W iedniu

ma zaszczyt polecić swoje wyroby w zakresie

piór stalowych i oprawek (rączek) do piór.
Znaua znakomita jakość , olbrzymi wybór do wszystkich celów 

i za ifażrlą cenę, ciągłe rozszerzanie nowemi gatunkami. 
Dostanie we wszystkich magazynach przyborów do pisania. 1726

JM  W A I t n A  na Szląsku austr. (E rnsdorf) Zakład hydropaty- 
( t n  v l  a C  czny i żętyczny. Uzdrowisko klim atyczne. Lecze­

nie elektrycznością, masażem, żętyco i mlekiem. 
Sezon od 1. maja do 30. września. Lekarz i ) - .  EDMUND KOWALSKI. Poczta, 
te leg raf, stacja kolei żelaznej. — W yjaśnienia i broszury przesyła 

Inspekcja Zakładu.  ̂  ̂  ̂ 1479

Wiedeń, „Hotel Wetropole.44
R lngstrasse, E ranz-.losefs-tjuai. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O SO BO W A , czytelnia' za- 
I opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du­

naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 1644 L. Speiser, dyrektor.

D rillingi Dreysego nadzwyczajnej konstrukcji.
z igłami grube-Dubeltówki Dreysego zmiennej konstrukcji,

mi „patent", każda strzelba dawnego systemu może być 
przerobiona na nowy.

Repetiery, karabinki angielskie Colta 5 , 8 i 12 strzałowe 
od 40 złr.

Karabinki podwójne „Bok" systemu Floberta, do U i U patro­
nów, do śrutu i kul.

Dubeltówki, karabinki, pistolety i pojedynki dla dam i dzieci.

w najrozmaitszych system ach, kalibrach i wielkościach, 

od 4 '/ j  mm. aż do najsilniejszych.

we wszystkich systemach, gatunkach i kalibrach od 90 ct. za 100 sztuk.

Proch bezdymny, procli m yśliwski, twardośrut,
kule zwykłe i espresowe, kule eksplodujące i prasowane , kapsle 
do wszystkich systemów, obróżki, k o ra le ,  linewki i harapy clo 
tresowania wyżłów, torby myśliwskie, pasy na patrony, siatki i 

troki, wabiki na kozły i kaczki jak  najlepiej nastrojone. 
W szystko w jak  największym- wyborze najtaniej poleca

4 *

Lwów, plac Kapitulny I. 3, naprzeciw katedry.

w m k ś

m

■

Odszczegdlnione ua Av;e| u w ystawach rolniczych. Uznanie 

od Jokey klubu

k w i z d y

Korneuburski proszek dla bydła,
koni, bydła rogatego i owiec.

Gała paczka ct. 70 */* paczki et. 35. 
K W I Z D Y

c. k. wyłącz, uprz. „Restitutionsfluid“
(woda do mycia) dla koni.

Cena 1 flaszki złr. 1 4 0 .

Kwizdy wzmacniający obrok dla koni i bydła
w skrzynkach po złr. 6 i z łr 3, w paczkach po ct. 30.

Kwizdy waselina do kopyt końskich (konserwująca
k o p y t a ) .  B laszanka złr. 1 2 5 .

Kwizdy kit do kopyt (sztuczny róg) laseczka ct. 80. 

Kwizdy proszek dla świń dla przyspieszenia i ła ­
twiejszego odżywiania się osłabionych zwierząt.
Duża skrzynka złr. D26, m ała et. 63.

Kwizdy mydło dla zwierząt kawałek ct. 40, — Pudełeczko
et. 80, duże złr. 1 60,

Kwizdy mydło do czyszczenia siodeł, do polerowa­
nia i konserwowania siodeł i rzemieni

Pudełko złr. 1.
Należy bacznie uważać na powyższy znak ochronny, aby się ustrzedz od 

bezwartościowego naśladowni etwa.

Franc. Jan Kwizda w Korneuburgu
pod. ‘W iedniem

e. k austr. i król. rumuńsk. nadw. dostawca przetworów weterynaryjnych.

K W J Z D Y

iwo dla bydła i K W I Z D Y
c. k. uprz. Restitutionsfluid

i Kwizdy powyżej wymienione przetwory
są do nabycia we wszystkich aptekach i składach materjałów aptecznych 

w całej monarchii austro-węgierskiej.

■  ■ ■ ■ ■ ■ ■  E J  ■  i f

■

Aviso. 1748

M .  W O M  N  M D 3 B
Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicji) stacja kolei Transwersalnej 

S zcza w y  alkaliczna - słone, jod i brom
zawierające, skuteczne w chorobach skrofu licznych  i ich złośliwych na­
stępstwach, w chorobach skórnych, syfilityeznych, reumatyzmie, nieżytach błon 
śluzowych, zapalenia di stawów i okostnej, oraz w rozlicznych chorobach kobiecych.

Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.
M leko, Ż ętyca , Inhalatorjum . 

Z n ak om ita  sta c ja  k lim a ty c z n o  - leczn icza .
Pora kąpielowa podzielona na -3 sezony 1470

o d  2 0 .  m a j a  d o  k o ń c a  w r z e ś n i a .  
Mieszkania w l-szym i ostatnim sezonie o */* cześć tańsze.

Rady lekarskiej u d z ie la ją : Dr. Klemens Dębicki, b. asystent klin iki uniwers. 
Jagiell., lekarz zakładowy.

Zastępstwo sprzedaży wód m ineralnych, soli i ługu  nu kąpiele domowe : WW. 
Doldbaum, Mendrocliowicz, Mikolaseh i R. W einreb we Lwowie, apteki miejscowe 
i prowincj., oraz składy wód mineralnych. Prospekta rozsyłu opłatnie Dyrekcja.

pierwszy c. k.
cjonowany

Kdncesj&uowHiiy i snbwwn- 
przez W. Ministerstwo

w Wiedniu, Alserstrasse 18.
(Założony w r. 1873. Odznaczony najwyższc- 
mi nagrodami w Wiedniu 1886, w Brukseli 
1888, iv Paryżu 1889 i w Budapeszcie 1889.)

Rozsyła przez cały rok czystą zwierzęcą lymfę 
w fio łkach , flakonikach (Pasta-Lym ph e) I w igieł- 
kach kościanych.

Za przyjmowanie lymfy ręczy się, tak, że w razie nieprzy- 
jęcia tejże udziela się bezpłatnie inuej.

W skutek licznych zamówień ze strony P. T. urzędów i lekarzy prnkt. 
osiągnięto tak wielki obrót, że zakład jest w możności cenę znacznie obniżyć. Jedna
nola ula 2 J  szczepień kosztuje 1 złr. Flakonik lymfy gęstej (Pasta-Lym phy) 1 gr.
wystarczający dla 100 szczepień , S złr. 1638

Y orm it tags f in c le t  

n i i t t e l s t .

Ważne dla m yśliwych
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 1*. T. myśliwych i miłośników bro­

n i ,  że dla większej wygody Szan. odbiorców otrzymałem generalne zastępstwo 
na G alicję , Bukowiną i Ivs. K rakow skie, znanych w śn iec ie  firm dla 
wyrobów broni m yśliwskiej : J. Nowotnego z P ra g i , E. M. Eaillyego z L on­
dynu, A. Francottego z Lićge, F. v. Dreysego z Sómmerda i W. Collatha z F ran k ­
furtu, i polecam wyroby tychże po cenach ściśle fabrycznych , podług cenników.

Z uszanowaniem S t e f a n  P i c l G C k i .

Am 3 0 . Ju li  1 8 9 0  um 10  U h r  
bei de r  k. u. k. C orps - ln tendanz  in  Przemyśl ,  
Kntgegennahm e sch r i f t l icher  Offerte die Siclie 
der a re n d i ru n g sw e isen  ' Abgabe  der Art ike l  Brennholz  
in den S ta tionen Sambor ,  Drohobycz,  Stryj  und Ż ura ­
wica b ez iehungsw eise  der S te inkohlen  in P rzem yś l  
fu r  die Zeit vom 1 . Sep tem ber  1890  bis 3 1 . A u g u s t  
1 8 9 1 statt.

Auf  die bezugl iehe vollinhafr,liche V e r la u tb a r u n g  
in de r  Nr.  1 6 4  „Gazeta  N a r o d o w a 4* vom 1 8 . Ju l i  1890  
wird  h ingewesen .

1/om k. u .k. M ilita r-Y erp flegs-M agazin  in  Przem yśl am 12. J u li 1890.
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yslawy po ł  złr. IW  w  leaensoej
Każdy los ważny na obydwa ciągnienia.

Spis wygranych na obydwa ciągnienia

P ie r w s z e  c i ą g n i e n i e  14 s ie rp n ia  lir. D r o g ie  c ią g n ie n ie  15. pażdziern. br. 
wygr. 50.000 ztr. wart. 1 wygr 5 0 .0 0 0  złr. wart.

5000 „
2000 „

1 
1  
1 
1
2
5
10
2Q
5 0
200
3000

50.000 złr. wart.
5 0 0 0  „
2000 „
1000 „

500 „ „
200 „ „
100 .

SD  .
20 * „
10 losów wyst.

5  n

1 
1  
1 
1
2
5
10
2 0
50
200
2000

LOSY p° 1 *•

1000 „
5 0 0  
200 „
100 

5 0  „
20 „
10 „

5

Sprzedają we Lw ow ie:

Augnst Scliellenberg:, 
K it/ .  & S to f f

u n g 1751Z te g o ro cz n e g o  zb io rą  1SOO.

oloritas
czysto roślinny przetwór z orzechów włoskich.

Główny skład rozsełkowy: Otto Franz, Wien YII., 
Jlariahłlferstrasse Nr. 38

Koloritas nie jest żadnym środkiem powstałym z połączeń chemicznych tylko prze­
tworem uzyskanym za pomocą dystylacji z łu p in  zielonych orzechów -włoskich. który 
nie tylko wzmacnia, dębniki włosowe, dając im odpowiednie pożyw ienie, lecz nadto 
udzielając włosom pożądany kolor, daje w każdym względzie bardzo znakomite rezultaty. 

C ena: Ekstrakt, orzechowy złr. 1-.5U —  olejek orzechowy złr. 1.
Składy we L WOWI E:  w aptec-o P io tra  Mikolascha i Zygm unta Ruekera. 

KRAKOW łE: Konst. W iśniew ski, apt. pod św. Florjanem  i F. StoelTinar ajit.

O C X X X X X X X X 3 0 0 0 0 C X X X X 3 0 C 3 0 0 0 0

x JAN IHNATOWICŻ |
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B

poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

A M A N D IN A  usuwa plamy po­
wstało z soków cukrow ych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A P S K IN A  wyciąga plamy tłu ­
sto 7. materyj jedwabnych ko­
lorowych ........................................

A C E T IN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . ,

B E N Z O L IN A  wywabia plamy 
tłuste  i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik m ały 20 ct. 
c a ł y .............................................

B R A Z A L IN A  prane w hrazyli- 
nie m aterje czarne wypłowia­
ło i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i s/,ty- 
wność p a k i e t ............................

E T IL 1 N A  usuwa [damy powsta­
łe z podłóg, z 1'arb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .

JA Y E L IN A  wywabia z bieli­
zny plam y powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon- 
titur, f la k o n ..................................

K W A S E K  w lasoezkaeh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
tram entu, laseczka

08

25

20

05

K O R ZE Ń  m y d la n i  do prania 
materyj jedw abnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyoh pakieeik
po 2 ot. I ..................................

M Y D EŁK O  ż ó łe io w e  do wywa­
biania ]dam zastarzali i. v. m.i 
toryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek  f

O D A L IN A  usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, pi wa,  kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

(J U IL A J A  materje wełniane i 
jedw abne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją  świeżość, przytem  kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEMIANEK oczyszcza mate­
rje biało wełniane z brudu i 
kurzu . , ..................................

04

25

35

25

06

25

20

Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych ulica  
Kopernika I. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czernioweach 

^  Rynek 1. 2. 31
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